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FARMAKOLOGIIA. 


Piżmo, Y MoscHvSs, r. skus, fr. MUSC, 
u. BIESAM, a. MUSK. 


Synonimy : Moschos, Moschon, Moxos, Mascus, Muscus, 
Muschus, Moschus odoratus, aromaticus, 
Alexandrinus, orientalis. 


Nie mamy iak się zdaje artykułu lekarskiego, 
któryby od początku poznania swego tak rozliczne- 
mu podlegał fałszow aniu, jak test piżmo; leez z dru- 
giey strony i to wyznać należy, że nie masz dru- 
giego produktu w medycynie, któryby równie wiel- 
ki wpływ miaf na wziętość lub osławienie apteki, 
aco, 1 bardzo często 1 prawie zawsze, bez istotney 
winy farmaceutów dziac się zwykło. Z tych powo- 
dów przedsięwziąłľem pomieścić tu opisanie koszto= 
wnego pizma, które ledwo z przy padku Otrzymać 
można takie, 1akie własciwie bydź powinno: cech 
albowiem mezawodnych prawdziwey iego. dobroci, 
jak się łatwo z doswiadczeń chemicznych i z histo- 
ryi naluralney tego źwierzęcia przekonać można, 
icszcze me mamy. Oprócz tego, W licznych znay- 
dnie się odmianach, stopniami przechodzących od. 
naylepszego do naypodleyszego gatunku ; a nadto 
niedosledzonemi sposobami a nisternic bywa 
falszowane. 

Pod nazwiskiem piżma, znaioma iest Opisanie. 
materya, w stanie świeżym smarulaca, cierunobru- 
natuego koloru, maiąca wonię nieźmiernie mocną, 
nader przyiemba, przenikającą, a smak ostry i gorz- 

3 Pam. farimaceut. Iil "1,1. N. 3. 20 
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kawy. W stanie suchym, iest zupełnie sypka i 
krucha, w małe skleiona gruzły, podobna niby do 
krwi ususzoney. W wodzie się łatwo rozpuscza, 
mniey zaś nierównie w wyskoku; pozuta ślinę żółto 
farbuie. Na blachę rozpaloną wrzucona, topić się 
nielako zaczyna ; ulatniaiąc się, na początku przy- 
iemny, przy końcu zas moczu wydaie zapach; nie 
ulatnia się atoli zupełnie, ale zostawuie cokolwiek 
popiołu złożonego z węglanu potażn, wapna 1 sol- 
niku sody. Z alkali stałem ucierana, przytomność 
ammoniiaku okazuje; w rozcieraniu na papierze, 
zupełnie i gładko ai się rozprowadzać, żółtawą 
tylko zostawuijąc plamkę. | 
Gatunki. W handlu trzy są znaiome główniey- 
sze gatunki albo raczey odmiany piżma, tolest: ty- 
betanskie czyli tunkinskie, Leugalskie 1 sybirskie. 

Piżmo tunkinskie, Moschus tunquinensts, ti- 
betanus s. orientalis zwane, z Tybetu, Butanu a 
Tunkinu pochodzące, do nayprzednieyszego 1 nay- 
droższego należy gatunku, który się 4 razy wyżey 
ad sybirskiego ceni. Turner (a) swiadczy, że Piżmo 
w samym Tybecie do naykosztow nieyszych po zło- 
cie produktów tego kraiu się liczy. 

Niektórzy autorowie dzielą ieszcze piżmo, na 
tybetańskie czyli tatarskie, Moschus tartaricus s. 
tibetanus , i na wlasciwe tunkińskie czyli imdyyskie, 
Moschus indicus s. tunquinensis. Pierwsze z tych 
mienią bydź naylepszćm; lecz oba te gatunki co 
do własności, zupełnie są równe iza iedno branebydź 
mogą. 

Dawniey dzielono piżmo w handlu na trzy ga- 
tunki, toiest: na lewanckie, Moschus de Lavanti; 
na alexandryyskie, Moschań de Alexandrie, 1 na 
ponenckie Moschus de Ponenti: z których pier- 


(a) Smuel Turners Reisen S. 415—435. Hamb. 1805. 
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wsze za naylepsze, drugie za średnie, a trzecie za 
naypodleysze uważano. 

Schurtz, w dziele Materialkammer pag. 64.1 
Catelanus (b) dzielili piżmo na wschodnie i zacho- 
dnie, Moschus orientalis et occidentalis ; ostatnie 
miało pochodzić z Indyy zachodnich; lecz to się 
z prawdą nie zgadza, bo Pizmowiec w Ameryce 
nigdzie się nie znayduie. 

Piżmo właściwe, zawarte iest w woreczkach 
1a10wo-okrao gławych 1 1 W tym stanie pod nazwiskiem 
Moschus in vesica iest znaiome; czasem zas sama 
tylko substancya iuż wybrana z ich środka we fla- 
szeczkach się przedaie, którą Moschus extra ve- 
sicam 1 ex vesicis zowią. 

Woreczki pizmowca tybetańskiego, kształt ma- 
ią okrągławy 1 ledwo znacznie są przedlużone, 
(Tab. VI. Fig. 6.) na cal 13 srednicy, naywiększe 
do półtora cala dochodzą. w iednym końcu nieco 
wypukłe, wielkosci są gołębiego raia, rzadko by- 
walą większe, nie więcey lak 2, albo 3 drachm 
ważą. Że strony zewnętrzney porosłe są z rzadka 
krótkienu szczecinowatemi włosami, czyli raczey 
żółto lub czérwono brunalnawą szerścią, z drugiey 
zas od ciała strony, gdzie były przyroste, zu» 
pełnie są nagie. Pod zewnętrzną skórą włosami 
pokrytą, znaydułe się cienka, brunatna błona, zło- 
żona z bardzo dr obny 'ch i delikatnych płowej , bez- 
posrednie Olaczalgca same substancyą piźma, które 
się we srodku w gruzłach czyli grudkach delika- 
tnemi błoukami przedzielanych, znayduie. 

Materya ta, wypełniaiąca woreczki, własciwe 
stanowi piżmo, czyli istotę w stanie świeżyin mięk- 
ką, mniey więcey smarutącą, iakby Asta wa; 
swiatło lub ciemno brunatnego albo rdza ego ko- 


(b) Ludovic: Kaufmanns-lexicon 1752. 
20 
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loru, którey mocny ammoniiakalny zapach przy- 
tumia iey przyrodzoną nader przyiemną i przeni- 
kliwą wonią. W stanie suchym sypka iest i kru- 
cha, w małe okrągławe gruzły skleiona, swielley- 
szy ma kolor branatny lub kasztanowaty 1 mniey 
czuć daie ammoniiaku wolnego. Zapach ma szcze- 
gólny sobie właściwy , mocny, balsamiczny , prze- 
mikalący , z ammounakalnym pomleszany 1 nieźlnier- 
nie tęgi, tak, że z bliska nieznośnym się Slate, a tyl- 
ko z daleka łagodną , przyiemną 1 długo Lrwalącą 
wyziewa wonią; ponieważ rzetelnie dobre piżmo, 
z moździerzyka w którym było ucierane, po dwóch 
latach czuć sie daie, co od niewypowiedżiawcy 
podzielności pierwiastku wonnego pochodzi (b); 
smak iego 1est nieco ostry, szczypiący, gorzkawy; 
W wodzie si się od 70 do go setnych rozpuscza, w Wy- 
skoku zas tylko od 17 do 25. Im większa icgo iest 
rozpusczalność w wodzie , tym się za lepszy uwaza. 

> e iaki się w aptekach zwykł używać do 
tynktur, 4 rozpuscza piżma, ponieważ znaczną część 
wody zawiera. 

Etery, siarczany i saletrowy, mocniey natę istote 
działalą ; po nich idzie płyn ammoniiakalny, a nay- 
więcey rozpuscza wyskok z kamforą połączony. 

Z kwasanu bynaymniey się nie burzy. Podług 
Hahnemanna (c) kwas saletrowy 1 siarczany roz- 
pusczaiąc piżmo, + wes lego niszczą. Przez dystylla- 
cyą z wodą, date píyo przylemnte pachnący. Podług 
Grossa (d) ma się 1 oleiek lotny w dystyllacyi wil- 


(b) Iak mocno ten zapach i do metallów przylega, przekonać się 
możua, mówi Beckmann, Z naydawnieyszych 2elezców dama- 
sceńskich, które ieszcze wyraźnie czuć daią pizinowy zapach. 
Nao adzana ie w tym celu piźmem rozwiedzioném w wo=- 
dzie cukrowey, nacieraigc po wysuszeniu inigdałem. Vorberertung 
zur IVaarenkunde S. 20% 

(c) Apotheker-lexicon. 

(d) Dissertatio inaugur. med. de moscho. 1790. śto. Dór/furt, neues 
deutsches „dpothekerbuch, 
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gotney oddziclac, którego iednak Thiemann (e) 
nie otrzymał. VY E zapachu swego nie udziela. 


Dragi gatunek piżma n1zszey dobra od pier- 
wszego, sprowadza się z Chin zachodnich do Ba- 
tawii. Anglicy przywożą go z Indostanu, wielko- 
rządztwa Agra 1Bengalu, pod nazwiskiem Moschus 
bengalensis, a tego woreczki, większe maią do 
sybirskiego iak do tybetańskiego podobieństwo l 
mato co lepsze od pierwszego zawierają piżmo (f). 

Gatunek piżma w handlu pod nazwiskiem per- 
skiego znalomy, niejest krain tego prodnktem, bo 
się plizmowtec w Persyi nie znayduie, ale wedle 
świadectwa Taverniera z Butanu pochodzi: a że 
naylepsze przewożąc, częścią w kraru zostale , czę- 
ścią się do Turcyi rozchodzi, gdzie icgo nieźmiernie 
wiele używaią; przeto nay podłey szy tylko, albo też 
bardziey ieszcze fałszowany , nam się dostale; wszakże 
1uz Neumann piżmo perskie 1 sybirskie zaiedno po- 
czytywał (g). 

Trzeci gatunck piżma, pod nazwiskiem sybir- 
skiego albo rossyyskiego , Moschus moscoviticus , 
rossicus, kabardinus s. cabardinicus znaiomy, 
którego ostatnie nazwanie pochodzi od wyrazu Ka- 
barba czyli Kabarg», tak mieszkańcy piźmowca w Sy- 
beryi nad rzeką Jenissey, wedlug świadectwa Pal- 
łasa , nazywać zwykli, jodho: że źwierząt znay- 
duiących się w Syberyi, lub na pograniczu chin- 
skiém, podleyszy iest od mnych; wszakże ten ga- 
tunek po całym rozchodzi się kraiu, a nawet i do 
Amszterdamu go wywożą. Woreczki tego piżma 
nazywah Rossyanie przedićm Kairi, ateraz Struyki 


(e) Berl. Jahrb. f. d. Pharm. 1803, $. 100. 
(f) Ludovici, handlungs lexicon. Reinhards 7P aarenkenntniss-le- 
xicon. 


(g) Chim. med. 3. B. S. 67o. 
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Kabargynie, dlu różnicy od chińskiego, który 
M skus mianiną (h). 

Piżmo sybirskie czyli kabardynskie, iakożkolwiek 
podobne iest do tybetańskiego; przychodzi ieduak 
zawsze w woreczkach daleko większych a niżeli 
tunkinskie lub tybetańskie. Pierwsze czyli sybir- 
skie kształt niaią podłużny, gruszkowaly, (Tab. 
VI. Fig. 5 wyobraża woreczek suchy) gesto mięk- 
kiemi, szczecinowatemi, ze strony zewnętrzney po- 
kryte włosami, a te nie równie są dłuższe iak w ty- 
betańskióm 1 kolor zawsze maią białawy lub popie- 
laty. Ważą niekiedy po drachm 10 1 więcey ('l alb. 
VĄ. Fig. 7 wyobraża cały swieży woreczek). Sub- 
staucya woreczki te wypełniaiąca, iest miękka lub 
krucha, żółto brunatną ma farbę, z drobnych skła- 
da się grużłów, zapach ma nierównie od tybetan- 
skiego słabszy, nie tak przenikalący, pośredni między 
piźmowym 1 bobrowego stroiu zapachem; w stanie 
zas świeżym, podobny nieiako do potu kbóskiado 
1 mało ammoniiaku czać dale; mniey się rozpo- 
scza w wodzie od tybetańskiego, więcey w wyskoku, 
a po spalenia sam tylko węglan wapna zostawnie. 

Podług Taverniera pochodzi naylepsze pižmo 
z królestwa Butan, południowey części Tybetu 
granicząc ey z Dengalem (1 (1 )» z tamtąd przyw OZ1 się 
do Patna naywiększego miasta Bengalu i w dalsze 
prowadzi „SiĘ strony. Król Butanu przez troskliw OŚĆ, 
ażeby wiego krain bardzo upowszechnione falszo- 
wanie pizma, niesprawiło upadku tak korzystnego 
handlu; wydał rozkaz, ażeby wszystkie woreczki 


(h) Pallas, Spicil. Zool. fasc. 13, 

(a) Beckinann powiada, że Butanem czyli Butang mieszkańcy Indo- 
stanu kray ten nazywaią, który Tatarowic Taugutem, a Enro- 
peyczykowie pospolicie Tybetem zowią. Vorbereitung zur 
JF uarenkunde S. 255. Z podróży Turnera wyraźnie się uka- 
zuie, Że Butan mie iest stolicą Tybetu, ale prowincyą tego 
królestwa. 
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piżmowe otwarte, były dostawiane do stołecznego 
miasta; tam się po przeyrzemu pleczetula 1 oddaią 
w handel. Wszelako fałszowanie zawsze ma miey- 
sce przez wsuwanie kamyków lub kawałków oło- 
wiu (k). 

Chardin l) w podróży swey powiada, Ze na- 
rody siścliókkć dilata wyżey cenią pižmo tybe- 
tańskie a niżeli chińskie , nie wiadomo z iakiego po- 
wodu, czy tyłko zuprzedzenia, czy też dla tego że 
tybetańskie swieższe do nich przychodzi, ponieważ 
Tybet daleko iest bliższy lak prowincya chińska 
Xensi, gdzie się naywięcey pizmowca ma znaydować. 

Wszyscy podró óżopisarze zgodnie twierdzą, że nay- 
sła wnieyszy handel piżmem w Bntanie się prowadzi, 
zkąd ie na całe Indye, Patanie rozwożą (m). Naylep- 
szego piżma fnnt kosztował na mieyscu go Rupiy (n). 
Anglicy 1 Portugalezykowie także go W iele tam do 
Europy zakupuią, Holendrzy z Chin piżmo Wy wożą. 
Ormianie, Persowie i Patanie prowadzą 1 ie do Per- 
syi 1 Turcyi, gdzie nieźmiernie iest używane (0). 

Wszystkie narody wschodnie, iak mówi Char- 
din (p), żyją i oddychaią samą prawie wonią. Persyane 
ki możnieysze noszą na szyi w puszkach ztotych, dro- 
giemi kamieniami wy sadzanych, inassę po większey 
części z piżma i cokolwiek ambry złożoną, która 
tak mocną ma wonią, że iey Enropeyczyk zadną 
miarą zniesćby nie „mógł. Piźma też 1 dla podnie- 
sienia mnych uczuc, mężom do konfitur kładą. 

W czasie wyporywania woreczka ze źwierzę- 


(k) Buffon, histoire naturelle, par Soninni T. 31. p. 225—997. 

(1) Voyages en Perse. T. II]. p. 321. 323. 1811. 

(m) Patanie czyli Pitanie naród graniczący z Persami i Tartarya 
wyższą, hotdniący wielkiemu Megołowi. 

(n) ltnupiia zawierała wówczas 30 sol: lów czyli sous francuzkich, a 
sold równa się 2% groszom polskim. 

(vo) Voyages de Chard n T. III. p. 321—323. 

(p) Voyages T. IV. p. 10. 42. 
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cia świeżo zabitego, mia się tak mocny wydobywać 
zapach, że łowcy, nos 1 usta w kilkoro złożoną 
chustą obwiązywac muszą , 1 że pomimo tey ostro- 
żności nawet, moc rażąca ley woni częstokroć bywa 

przyczyną, 12 się krew gębą 1 nosem im rznca, i 
niekiedy śmiertelne sprawuie skutki (q). Sławny po- 
drózopisarz Chardin, pilne o rzetelności tego czy» 

mil badania i został od Ormianów upewmony w Bu- 
tanie, że tak iest w samey istocie; ztąd wnosi, że 
piżmo przez długość czasu moc swolę utraca; w ln- 
dyach albowiem piźmo, tak tęgą miało PR że 
jey sam nigdy znieść nie mógł, a wz zakupowaniu 
tego artykulu, zdaleka na otwartem stać musiał po- 
wietrzu, spuszczaiąc sig w wyborze na uczciwość 
naiętego faktora. To go przekonało, że piżmo w ro- 
dzinie swoiey nieźmiernie działa na głowę i nie- 
znosne iest w stanie świeży m. 

Turner świadczy , że piżmo w Tybecie własno- 
ścią iest rządu, bez którego wiedzy, nikt na piźmowca 
polować nie może. Wi like częśc piżma idzie przez 
ręce aientów, 1 ten tylko moschus za „prawdziwy 
uważany bydź może, który rządową pieczęcią iest 
oznaczony. Ztamiąd przez krme Baiów choubey- 
skich, Nipal 1 Benares, do wyzszey części fudosta- 
nu, krain Marattów i do Bengaln prowadzą; do 
Chin malo iego idzie (r). 

Rozbiór. Chociaż piżmo od tak dawnego czasu 
ważny we względzie lekarskim stanowi artykuł; 1e- 
dnakże wiadomości nasze o częściach icgo Mike 
iących, z doświadczeń dawniey czynionych, bardzo 
były ograniczone, 12k widno z rozbiorów Lemery 
i Geoffroy (s), którzy piżmo uważają za istotę źwie- 


(y) Voyages de Chardin. T. III. p. 324. 
(r) Turners Gesandtschafts Reisen 8. 233. 234. 415. 435. 
(s) Tractatus de materiu medica T. 111. p. 649. 
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rzęcą, złożoną z siarki, oleiu 1 soli łotney. Podług 
Cartheuzera (t) części iego składające są bardzo 
podzielne, łatwo się rozpraszające, oleyne i lotne, 
mocno pachnące, scisle połączone z istotą stałą 
gumnio-zywiczną. Neumann (u) który więcey od 
poprzedników z piźmem czynił doswiadczeń , twier- 
dzi, że się składa z cząstek ziemnych, solnych, oley- 
nych i wody. Podług niego łatwiey się rozpuscza 
w wodzie a niżeli w wyskoku, bo z pół drachmy 
substancy1, otrzymał przez wodę gran 18, a zia- 
kieyże ilości przez wyskok gran 14 cxtraktu. Kwas 
mocny siarczany 1 saletrowy piżmo zupełnie roz- 
pusczaiją, lecz w tém 1 zapach iego niszczą; rozla» 
ny kwas siarczany, wodosolny i ocet, nie nań nie 
działają 1 ledwo cokolwiek nabieraią koloru. Am- 
moniak kaustyczny więcey piżma rozpuscza a roz- 
czyn przywęglanu potazu, ammoniiak z niego wy- 

obywa; lecz się w oleyku cytrynowym ani lawen- 
dowym nie rozpnscza. W dystyllacyi wilgotney, 
wodę z mocnym bardzo zapachem wydaie, ale wy- 
skokowi nic woni swey nie udziela. W suchey dy- 
stylłacyi otrzymał cokolwiek oleiu, płynu alkali- 
cznego i sól lotną. Podług Hahnemanna (w) roz- 
puszcza woda 4, a wyskok 4 piżma, eter saletrowy 
rozlany wyskokiem 1 ammoniiak z wyskokiem zmie- 
szany, więcey natę materyą działaią. F'ourcroy (x) 
wnosi, że piźmo iest istotą Żywiczną, zawierającą 
oley niezmiernie lotny, bardzo przyiemnie pachnący, 
połączony z pierwiastkiem extraktowym 1 pewną 
ilością substancyi solney. Chaptal (y) uważa piżmo 
za istotę złożoną z częsci podobnych do stroiu bo- 


(t) Fourcroy Syst. des connaissances chimiques T. X. p. 290. 
(u) Chim. Med. v. Kessel B. 3. S. 070—676. 

(w) Z. c. 

Gail. a 


(y) Anfangsgrunde der Chemie v. Wolf Th, 3. S. 385, 


"> 312 e 


browego. Fr. Marabelle w Pawi (z) takoż zaymo- 
wał się rozbiorem tey substancyi, który jednak ni- 
czego nie uczy. 

Gross (a) w dystyllacyi oley lotny otrzymał. 
Podług F/estrumba (b) rozpuszczaią się 3 piżma 
w wodzie, a + w wyskoku. Woda i wyskok z tą 
istotą dystyllowane przyjemnego nabieraią zapachu. 
Powiada oraz, że z wyskoku pizmem nasyconego, 
za dodaniem wody , cokolwiek olcin lotnego się od- 
dziela i że cała moc zapachu iego od tegoż oleyku 
pochodzi. 

Bourguet (c) uważa piżmo za ciało złożone z ole- 
in lotnego i materyi żywiczno-woskowey. Quincy (d) 
w angielskiey Farmakopei powiada, że piżmo wy- 
skokiem na zimno wytrawiove, nasyconą daie tyn- 
kturę, a chociaż ta nie ma znacznego koloru, ani 
mocnego zapachu; iednakże moc wielką zawiera; bo 
jedna kropla tey tyoktury do funta wina wpuszczona, 
mocny mu zapach i smak nadaie. Ztąd wnosi, że 
stopień mocy smakn i zapachu wina, tynktnrą piżma 
zaprawionego, mógłby naylepiey posłużyć do oce- 
nienia prawdziwey lego dobroci. 

Te są wszystkie wiadomości we względzie roz- 
bioru chemicznego piźma które nas do roku 1803 
doszły. 

P. Thiemann, aptekarz w Berlinie (e), powo- 
dowany sprzecznością zdań autorów w oznaczeniu 
cech rozeznawczych rzetelney piżma dobroci, oraz 
Że część większa na to się zgadzała, iż prawdziwy 


(z) Auszüge a. d. Briefwechsel d. Gesellsch. Correps. Pharm. 


1808 $. 63. 
(a) Dissert. inaugur. de moscho. 1780. Mayr. Disp. Univers. p. 20. 


1798. 
(b) Handbuch der. Apothekerkunst. Th. 3. aufl. 3. 


(c) Chemisches Handworterbuch S. 54. 


(d) Pharmacopoea ojjicinalis. T. I. 8. 102. 1184. 


(e) Berl. Jahrb f. d. Pharmacie. 1803. S. 100. 
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niczóm nie skażony moschus tybetański , oprócz tę- 
giego zapachu, nie żółtawą, ale czarno- brunatną 
mieć powinien farbę, i że przebiiaiący się zapach 
ammonnakalny , zwłaszcza za potarciem z potażem, 
fałszowanie iego lub zły gatunek oznacza, iakoż- 
kolwiek dokładny tybetańskiego 1 sybirskiego pizma 
uczynił rozbiór, który tu w treści przyłączamy. 


W dystyllacyi wilgotney, odstepule piżmo ty- 
betańskie pierwiastek swóy wonny rozciekowi do 
recypiensu przechodzącemu, mocno pachnącą dale 
wodę, 1 0,08 węglanu ammonnakalnego , a 0,10, 
iesli się w dystyllacyi potazu do wody doda. Z po- 
tażem kausty cznym czysty wydobywa : się ammoniiak 
w stanie gazu, niesię atoli oleiu lotnego nie otrzy- 
muie. Wyskokowi w dystyllacyi, zapachu bynay- 
mniey nie nadaie, a nawet i extrakt z wyskokiem 
robiony dosyć staba ma wonią. Woda z dobrego 


suchego piżma go, a wyskok 50 setnych rozpu- 
szczalą. 


* Przez rozbiór za pomocą eteru, otrzymał żywi- 
cy 0,01, wosku 0,09, istoty galaretow ey 0,60, ma- 
teryi biafkowey 1 blony źwierzęcey 0,30. 

Przez spalenie w otwartym ogniu 100 gran piżma, 
otrzymał; 1 grano węglanu potazu, 3 grana sol- 
niku sody, 4 grana węglanu wapna, 1 2 grana 
węgla. 

Piżmo sybirskie czyli kabardyńskie , nie tylko 
słabszy od tunkińskiego, ale i mniey przyiemny 
wydaie zapach, MY się do potu końskiego, 
a tego 1 E W dystyllacyi udziela. Tak w dy- 
styllacy! z wodą czystą iako i za dodauiem potażu, 
0,05 tylko ammonmiiaku się otrzymnie. 


Rozpusezaluosc piżma sybirskiego w wodzie, 
daleko iest nimieysza iak chińskiego , ponieważ 50 
ze stu w wodzie ¡ego się rozczynia. VWyskok zas 
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daleko wiecey sybirskiego piżma rozpuscza, to 
iest, połowę swego „ciężaru. 

Piżmo sybirskie, z eterem siarczanym, podo- 
bue wprawdzie wydaie pr odukta iak tnnkińskie; 
ale w niektórych własnosciach 1 co do ilosci róż- 
ne, iako to: istoty smaruiącey do wosku podo- 
bney 0,05, Żywicy 0305, materyi galaretowey 0,50, 
biony źwierzęcey 0,5, straly 0,04. 

Rozmaitosc e. ilosci częsci składaiących 
piżmo sybirskie, w zględem tunkiiskiego, zupełny 
niedostatek rnateryi białkowey w sybirskiém, wy- 
raźnie okazuie, ak różna obu tych produktów 
organizacya być MUSI. 

Wszakże 1 po spalemu piżma sybirskiego od- 
mienne się otrzymują Części składaiące stałe 1 różne 
od tunkinskicgo, ponieważ ani potażu ani solniku 
sody mie wydale, lecz tylko 0,02 węglanu wapna. 

Z wylożoney tresci Beta u piżma sybirskie- 
go, łatwo się przekonać można, że pierwiastki 
w skład iego wchodzące, nie wiele się z tybetan- 
skićm zgadzalg; nawct 1 z powodu samey rozmiai- 
tości zapachu w porównaniu z tuokińskiem, a tém 
samém i we względzie lekarskim wielka zacho- 
dzić musi różnica. 2 tego zatćm wypada, że im 
tea produkt mocnieyszy, czystszy 1 przyiemniey- 
szy miec będzie zogach, z ammonitakalnym połą- 
czony, 1 im więcey w wodzie się będzie rozpu- 
sczał, tym lepszy okaże gatunek. 

Dla łatwieyszego porównania własnosci piżma 
umhkińskiego < sybirskićm, i ścisleyszego ich roz- 
różnienia, następująca przyłącza się tabella. 


Pizmo chińskie czyli tun- | Piżmo sybirskie czyli ros- 
kińskie. syyskte. 

1. Zapach ma sobie wła-| 1. Zapach ma tylko słaby 

$ciwy, bardzo mocny, przyjpiżma, przykry, podobny do 

którym mniey lub więcey am-;polu końskiego i ledwo co- 
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moniiak czuć się dale. Nay-kolwiek czuć daie ammoniia- 
częściey Z grubych złożonej ku. Kolor ma żółto bruna- 
lesl gruzeł i kolor ma czar-jtny, w gr uzłach iest zawsze 
nobr mAN dr a szy 

2. W wodzie tak zimney] 2. Woda dystyllowana 0,50 
iako i wrzącey zupełnie sięjtylko iego rozpuscza. 
rozpuscza 0,10, tylko zosta- 
wuie błony. 

3. Wyskok rozpuscza tyl-| 3. Wyskok za pomoca, cie- 
ko 0,25. pla 0,50 rozpusczą. 

Przez dystyllacyą z po-| 4. Przez dystyllacya z wo- 
tażem i wodą 0,10 wydaielda + potażem wydaie tylko 
węglanu ammoniiakalnego. {o,05 węglanu ammoniiakal- 

nego. 

5. Eter oddziela z niego 5, Eter oddziela z niego 
0,09 wosku, 0,01 zywicy „jsmaruiącą substancyą ca 
o,60 4galarety źwierzęcey, iwa, wynoszącą 0,05, żywi- 
o,30 białka wespół z błonajcy miękkiey 0,05, materyi 
zwierzęcą. galaretowey 0,50, błony źwie- 

rzęcey 0,36, a nic białka. 

6. Przez spalenie wydaiej 6. Przez spalenie wydaie 
0,01 polažu, 0,03 solnikujtylko 0,02 węglanu wapna. 
sody, 0,04 węglanu. wapna, 

1 0,02 węgla. 


Bucholz (f) sprawdzaigc doswiadczenia Thie- 
mana przekonał się, ze podział piżma na sybir- 
skie 1 tybetańskie, ścisle biorąc, mieysca mieć 
niepowinien, 1 dowodzi, że dobroć obu tych ga- 
tunków 1 różnica między niemi zachodząca, ra- 
czey od wieku pizmowca, pokarmu iakim się ży- 
wi 1 czasu w którym bywa zabiiany , naybardziey 
zależy; ztąd rozmaite pochodzić mala odmiany, i 
dla tego pizmo tybetańskie w sybirskie, iak 1 na 
wzaiem sybirskie w tybetańskie, ma przechodzic; 
tak dalece, że naylepszy gatunek sybirskiego obok 
tybetańskiego mieścić się może; ponieważ w obu 


(£) bc fur Scheidekunstler. 1805. p. 174. Berl. Jahrb 
J: d. Pharm. 18009. S. 37% 
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kraiach, pizmowiec nie iest różnego gatunku 1 
że zMaydował woreczki pizmowe z białym i swia- 
tło brunalnyu: włosem, W którym substancya co 
do własności. bynaymniey znacznie się nie różuiła ; 
wszelako ammoniiak zawsze znaydował, rw nie- 
małey nawet ilosci. 


Uwagi te zasadza Bucholz na własnych do- 
swiadczeniach, z których się okazalo, że rozpu- 
sezalnosc w wodzie, naylepszego nawet piżma, 
nie tak iest wielka iak podaie Thiemann; ponie- 
waż w nay lepszych gatunkach znalazł od 0,15 do 
0,90 częsci nierozpusczalnych w wodzie, ak el 
rozpusczalnosć ta, zawsze mnieysza by la w sybir- 
skiém a niżeli w tybetańskiem, co pochodzić może 
od rozmaitey ilosci błon w nićm zawartych, któ- 
rych ani eter ami wyskok nie rozpuscza, a te po- 
dług wieku zwierzęcia w różnym bywałą stosun- 
ku. Rozpusczaluosc w wyskoku, także nicznalazł 
zgodną z podaniem 7/Aiemanna, bo mu się z obu 
gatunków mie rozpusczało więcey nad 17 lub 18 
setnych. [I kolor w tybetańskiem uie zawsze by- 
wa równy, czasem test żółto, czasem ciemno bru- 
pathny, CO 1 W sybirskićm postrzegał, Pierwiastek 
woskówo żywiczny w pizmie tybetańnskićm, takoż 
nie zawsze iest Tednostayny, gdyż niekiedy bywa 
miękki 1 smarmacy, na co zapewne 1 stopień sn- 
chości nie mało ma wpływu. Ammonnak ZAS 
w kazdém znaydował, zwłaszcza w swiezem, któ- 
ry nawet „zapach samego piżma przytłumiał; z le- 
go wnieść można, że pierwiastek w nićm lotny 
z dwóch cial różnych iest zlożony, z z animoniiaku 
i lotney istoty wonney: ostatnią uważa P. Pfaff (g) 
za gatunek oleiu lotnego. 


(gy System der materia Medica Th. 1. 5. abth. S. 401. 
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JW estrumb (h) zaś usiłuie dowieść, że praw- 
dziwe i naylepsze piżmo tybetańskie, nic zgoła 
ammoniiaku nie wydaie, ani go można przez kwa- 
sy odkryć, a zatém, że przytomność tego alkali 
za cechę dobroci uważać nie należy; w tém odwo- 
tuie się do własnego zbioru rozmaitych gatunków 
naylepszego piżma, sprowadzanych z Londynu, 
Hamburga, Fravkforiu, Lipska, Bremy, i t. d. 
między któremi ieden mu tylko zdarzyło się rze- 
telnie dobry otrzymać, którego był kolor rdzawy 
i po 20 leciech nic na swey dobroci nie stracił; 
owszem nieżmiernie mocną, przenikałącą i nader 
przylemną miał wonią, a przytóm ani sladu am- 
moniiaku nie okazywał. 

Doktor Nysten (1) powiada, że piżmo zawiera 
oley lotny, żywicę 1 adypocerę. z tego otrzymali 

Dla uzupełnienia tego artykułu, przytaczamy 
leszcze tresc jÓźnieyszego rozbioru piżma tunkin- 
skiego przez P. P. Blondeau i Guibourt (k), do 
którego 20 grammów użyli. 


przez wy-| Wody 9,385—46,925 
suszenie |Ammoniiaku 0,065— 0,325 
Lóy stały (stéarine) (1) Y 


Łóy płynny (élaine) (m) 

Cholesteryna (n) (cholestérine) 

Oley kwaśny z ammoniiakiem 
złączony. 

Oley lotny 

Slad kwasu rozpusczalnego 
w wodzie? 


przez eter / } 2,600 — 13,000 


(h) Handbuch d. Apotherkuunst. 3. Th. 3. auflug. 5. 36. 

(1) Dictionnaire de medicine. 1814. 

(k) Journal de Pharm. 1320. p. 105—127. 

(1) Srearyna, część składaiąca tłustość wieprzową w postaci kry- 
stalliczney, ktora się tylko we wrzącym wyskoku rospuscza 
a po oziębieniu z niego opada. 

(m) Elarna, druga część składająca tłustość wieprzową, w posta- 
ci płynney do olein podohncy, rospusczalna w wyskoku i 
nieosadzaiąca się przez oziąbienie. 

(n) Cholesteryna, istota znayduiąca się w stwardniałościach Żół- 
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/Cholesteryna 
| Oley kwaśny z ammoniiakiem 
złączony. 
Y Oley lotny. 
przez wyć Wodosolany ammoniiaku, pota- 1,200— 6,000 
skok. zu i wapna 
i Kwas niezadelerminowany, te- 
miz zasadami w części na- 
\ syceony? 


tema i — 7 
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wapna. 

Kwas niezadeterminowany te- 
miz samemi zasadami po czę- 
ści nasycony? 


Solnik ammoniiakalny potażu | 


Galareta. 
przez wo-( Materya obfiiuiąca w węglik, 13 ,800— 19,000 
de. bardzo rozpusczalna w wo- 

dzie a nie rozpusczalna w wy- 
skoku. 

Sól wapienna rozpusczalna | 

| w kwasie palnym. 

Mae Ak wapna. 


przez am-) | Białko. 


2,400— 12,000 
moniak. | Fosforan wapna. , à 


Fibryna. 

Węglan wapna. 

Fostoran wapna. | 
Pozosta- | Włosy które się przy pizmie| 0,550— 2,750 
łość. |  znaydowały. 


(Piasek. 


20,000— 100,100 


` Autorowie tego rozbioru, kończą rzecz na u- 
wagach, do iakiego rzędu piżmo pomiescichy mo- 
Žna, Z których wypada, że trudno ¡en właści- 
we oznaczyć mieysce. Berzelius jprzýpuscza, że 
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ciówych, podobna do tłuszczu woskowego, od kibrego Che- 
vreuil ią rozróżnia, bez Żaduego iest smaku, w łusczki się 
układa, a z alkali w związek nie wchodzi. 
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wszystkie sekrecye są alkaliczne a exkrecye kwa- 
sne: iednak tego prawidła nie można stosować do 
piżma, które w przeciągu czasu nim do nas do- 
szło, znacznemu uległo przeistoczeniu. Jest to za- 
tém ciało szczególne, maiące ze względu pierwiast- 
kn wonnego do materyi transpiracyyney podobień- 
stwo; a że w składzie swoim zawiera białko, ga- 
larete 1 tibrynę, przeto zblizac się zdaie do krwi, 
równie iak do stwardniałości chorobnych, iż się 
w niém fosforan 1 węglan wapna oraz cholesteryna 
znayduie. 

Rozbior ninieyszy prowadzi ieszcze do drugiey 
uwagi; że piżmo w długim przeciągu czasu, nim 
bydź pocznie używanem do lekarstw, podobnym 
podlega odmianom, iakie się dziać zwykły w isto- 
tach zwierzęcych w kupach do ziemi zagrzeba- 
nych, zamientających się w gatunek tłuszczu wo- 
skowego. Ze zas piżmo do naydroższych produ- 
któw handlowych należy; kupcy przeto lękaiąc 
się straty na lego uschuięciu, chowaia ie w naczy= 
niach szczeluie zamkniętych 1 w mieyscu wilgo- 
tnćm; w takim więc razie, ammoniiak będąc pro- 
duktem dobrowolnego rozkładu, w massie zawar- 
ty, na część oleyną działaiąc, daie początek kom- 
hinacyi do adypocery czyli Huszcza woskowego, 
podobney. Z tego wypada, że lekarze nigdy piż- 
ma naturalnego nie używaią, ale w znaczney czę- 
SC1 przerstoczone. 

Z tego wszystkiego iasno się okaznie, że ani 
dostateczney prawdziwego piżma cechy, ani stałe- 
go reagensu na ocenienie rzetelncy iego dobroci 
nie many; miec go nawet rzeczą prawie iest nic- 
podobną, dopóki historycy naturalni w różney ies 
go oyczyznie na mieyscu, w stanie świeżym, nie 
rozbiorą 1 nie uchwycą z pilnością momentów od- 
mian, takim ta istota przez długość czasu i tak 

Pam. Farmaceut. Wil 'K.1l. N.3. 21 
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dalekie przewożenie ulega, a wówczas można be- 
dzie z większą pewnością wiedzieć, czyli ammo- 
niiak w samey rzeczy 102 się w ném znayduie, 
czyli też w pierwszym stopniu dobrowolnego roz- 
kładu powstawać zaczyna. 

Chociaż wszystkie dotąd czynione rozbiory, nie 
okazały nam ieszcze własciwego składu piżma, bo 
W małych tylko ilosciach były czynione; iednak- 
że przyiąćby można; że dobre pizmo stanowi mie- 
szaninę czyli raczey ścisłą kombinacyą ammoniia= 
ku, bardzo małą ilość potażu 1 wapna z galareta 
zwierzęcą, z woskiem, istotą żywiczną 1 oleiem 
lotnym złączoną. Właściwy iemu zapach, zdaie 
się bydź zawarty w części żywiczney i ołeiu lo- 
tnym, który się przez animoniiak podwyższa. 

Zastanawiałąc uwagę, mówi Beckmann, nad 
rzadkością ź ¿wierzecia, z którego prawdziwe 1 nay- 
lepsze otrzymujemy piżmo, ponieważ w pewnym 
tylko obrębie kraiów Azyi żyć może, 1 że się nie- 
zmiernie co rok wygubiaią nie tylko samce ale 
samice, które żadnego nie mają piżma 1 zupełnie 
mładeg, że się nie daią oswaiać iak zwierzęta do- 
mowe, a przelo niepodobna przyczynić sie do ich 
większego rozmnoženia; 1ak mało te zwierzęta są pło- 
dne, iak wiele w samey Azyi wszystkie wschodnie 
narody piżma uzywala, iak nieźmiernie na miey- 
scu jest drogie (o); ponieważ na złoto się waży 1 
nie mało się iego do Europy sprowadza (p), wnieść 


(o) Nie mówisię tu o sybirskiém, które daleko niższey ¡est ceny, 
bo podług doniesień Pallasa, 12 uncyy, nie więcey iak po 5 
rubli płacono. Spicileg. Zoology. Fasc. XIII 

(p) Sam Tavernier podczas swego po bytu w Patnie, zakupił 1,673 
woreczków opieczętowanych, tóre 2,5575 uucyi ważyły, a te 
zawierały 452 uncyi samego piżma, Podług doniesień iego, 
naywiększy woreczek tybetańskiego piżma, obiętości zeza 
1aia nie przechodzi, a nigdy drachm + spełna nie waży: za zwy- 


czay po Š lub 4 na uncyą ich idzie, kiedy sybirskiego po 26 


wypada, że do mas bardzo rzadko prawdziwe i 
niefałszowane przychodzi, o czóm Turner (q) 
w podróży swey znać daie. Wielu nawet utrzys 
muie, że wszystkie piżmo tybetańskie lub tunkiñ- 
skie do nas sprowadzane, iest po większey części 
sztuczną mieszaniną; na czóm zas misterne i pra» 
wie nieznaczne fałszowanie zależy, które się iuż 
w Indvach na mieysca odbywa, trudną iest do 
rozwiązania rzeczą. Jak się piżmo w Tybecie do 
handlu przygotowanie, nic z pewnoscią nie wiemy: 
może dla tego czynność tę ukrywalą, że ie na 
mieyscu fałszniąc przerabiają. W Syleryt po za- 
biciu pizmowca, woreczki natychmiast się odrzy- 
nalg 1 Oczysczalg od części mięsnych i skóry, tro- 
chę tylko zostawuiąc włosów. 

Do nayznacznieyszego 1 naybardziey Falszowanie 
pod oczy podpadaiącego oszukania należy; w su- 
wanie kamyków, piasku i ołowiu, do srodka wo- 
reczków dla powiększenia ich wagi; lecz to łatwo 
przez nadzwyczayną ciężkość lub rozcieranie koń- 
cem noża, albo przez chrzęst w zębach odkryć 
się daie. Niekiedy napełniaią woreczki piżma tys 
betańskiego, wypróżniwszy ie wprzódy, pizmem 
sybirskiem, krwią ususzona, mięsem drobno po» 
siekaném tegoż zwierzęcia, massa woskową obcee 
mi częściami zaprawioną, iako to: żywicą ziemną, 
benzoesem, storaxem, galbanem, sagapenem 5 
różnemi korzeniami wonnent, wymiotami knu i 
t. d., poczém nieznacznie woreczki zaszywaią lub 
też skleiaią za pomocą rozczynu gununy sprzęży= 
stey.  Oszukañstwo takowe łatwo się z weyrzenia 
odkrywa, substancya bowiem we środku zawar- 


woreczków na fuut wagi medyczney liczyć można. Buffon 
Hist. natur. par Sonnini I. 34 p, 226. 
(q) Gesandschafts Reise. S. 415. 
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ta, pospolicie iest wilgotna, smarniąca, kolor ma 
czarny, lub widocznie z różnorodnych ciał iest 
złożona; słaby 1 odmienny od prawdziwego ma 
zapach, a większe z tych kawałki, Isnace są w od- 
łamie; slinę czerwono farbuie, na ogień Wrzucona 
zapach do rogu „palącego się podobny wydaie, als 
bo się iak żywica na ogniu topi, iesli asfaltem 
była fałszowana, a wadłów szystko przez tr udna roz- 
pusczalnosc w wodzie. Czasem nasladuia worecz- 
ki naturalne, robiąc podobne ze skóry tego zwie- 
rzęcia, ale te nie maią błonki brunatney, otacza- 
lącey bezpośrednie samę substancyą piżma, lecz 
w jedném mieyscu brzegi zaszyte albo też odwil- 
żone ï po zachyłeniu zasuszone. 


Zdarza się nawet, że prawdziwe woreczki piż- 
ma, z wierzchn gdzie są włosami pokryte, prze- 
cinaią, wyymuią substancyą piźma, a na tlo miey- 
sce obcemi napełniają częsciami. Sposob ten fat- 
szowania trudny iest zewnątrz do odkrycia; fa- 
twiey można postrzedz, kiedy się w koło zaszy- 
walą, zwłaszcza pilnie się wpatrniąc, odchyliwszy 
brzegi, które iesli gumma sprzężystą kleione będą, 
tedy po zanurzeniu do eteru łatwo się rozchodzą. 


Białe włosy nawet woreczków piżma sybirskie- 
go brunatno bywala farbowane, lecz tych kształt 
już od tybetańskiego rozróżnia, a kolor sztucznie 
nadany, przez mocny ocet zmyć można. 


Całe nakoniec woreczki pizmowe, wymaczane 
bywaią w płynie eterycznyn:, w wyskoku lub w wo- 
dzie, nakłóte w przódy szpilką lub igłą ze strony 
włosami porosłey 1 potćm osuszone: a to czynią 
dla zabrania nayważnieyszey części wonney tego 
produktu. Fałszowanie takowe, iest ze wszystkich 

naytrudnicysze . do wysledzenia, słaby tylko zapach 
iego znać o tém dale, a który sam przez się, nie 
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jest mocno przekonywalący, bo względny stanowi 
charakter. 

Iudyanie troiakim sposobem rzetelność niefal- 
szowanego pižma wysledzac zwykli, bez otwierania 
Zuiko 00 kładąc i ie naprzód na rękę przez sam 
ciężar dobieć ocenialą; albo wyiąwszy cząstkę, ko- 
sztuią i smakiem dochodzą czyli iest dobre i prawe 
dziwe; lub też nakoniec, nic napoioną sokiem 
czosnkowym za pomocą igły przez woreczek przes 
wlekaią; ieżeli ta po przeciągnieniu, zapachu CzOSn= 
kowego czuć nie daie, sądzą bydź piżmo praw- 
dziwem i przeciwnie. (r) 

Piżmo tak w Iodyach iak w Europie nietylko 
w całku lecz 1 bez woreczków bywa przedawane, 
nie wyłączaiąc od tego i piżma sybirskiego. 

Niektórzy autorowie radzą sprowadzać piżmo 
tylko w mee dla tego, że drugie prawie za- 
wsze bywa epic: m lecz mniemanie takowe nie 
iest na pewnych wsparte dowodach > pomieważ piźmo 
zarównie tak w woreczkach ak i samo przez się 
falszowane bydź może. Chińczykowie albowiem 
bardzo są do tego wprawni i mimo Naysurowsze- 
go rządowego zakazu, tak misternie i zręcznie wo- 
reczki pizma tybetańskiego ze skóry tego źwierzęcia 
wyrabiaią bez okazama naymnieyszego sladu, a 
sybwskiemu pozor 1 postac ty betańskiego tak do- 
skonale nadawać umieią, iż niepodobna ie prawie 
rozróżnić: 1 w tym celu piżmem sybirskiém wielki 
się prowadzi handel do Chin i Tybetu, 1ak sam 
Pallas znać o tém daie. My tego nay więcey do- 
swiadczać musim; dla tego P. Buchner czyni zapy- 
nie, zkądby można BA lać prawdziwego piżma? 
bo tu w Monachium, rzecze, u wszystkich mate- 
ryalistow zawsze iest A 1 W takim stanie 


(1) Chardin, Voyages en Perse, nouvelle edit. T. III. p. 329. 1811. 
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iuż z Holiandyi przychodzi: ztad wnosi że się gdzies 
osobna znaydować musi fabryka pizma (s). 

Utrzymywanie.  Pomieważ piżmo wonią ma bar- 
dzo lotwą , nieskończenie podzielną, i bez wyraźney na 
pozór utraty ciężaru, wszelako się niszczy, a przy- 
tem do bardzo dzielnych należy lekarstw ; przeto 
w zachowaniu iego szczególnieyszą ` mieć wypada 
troskliwosc. Naylepiey się utrzymnie piżmo w miey- 
scu chłodnem a suchem; woreczki uwiiać należy 
w pęcherze, składać do słoia szklannego, a w pro- 
szku, zsypywac do flaszek z czopkami szlifowanemi 
1 chować w puszkach cynowych albo ołowianych. 
Z powodu że pierwiastek wouny piżma, nieźnier- 
nie iest przenikaiący 1 każdemu ciału nie tylko się 
z łatwoscią udziela, ale mocno do niego przylega 
i bardzo trwa długo , iak się wyżey namieniło; prze- 
to udzielne narzędzia do brania, ważenia i ucierania 
piźma, zawsze się utrzymywać zwykły. których się 
do innych nie używa lekarstw. 

Historya. (o się tycze epoki pierwiastkowego 
wprowadzenia w użycie lekarskie piżma, które bez 
wątpienia naprzód u Chińczyków od naydawniey- 
szych czasów było używane, nic z pewnością nie 
wiemy. Beckmann (t) powiada, że Aetius lekarz 
w VI wiekn żyjący 1 w następnym Paweł Aegineta, 
¡uz o źwierzęciu samém iak i o pizmie które do 
masci wchodziło, wzmiankuią. „Avicenna i Serapion 
w XI wieku 1 Simeon Seth (u) wraz po nich ży- 
ący, wyraźnie, zwłaszcza ostatni, własności piżma 
tak opisuie , jak ie teraz znamy, dodaiąc, że naylep- 
sze ze wschodu prowincyi Chorasan i Tupaty po- 
chodzi; że to iest żółtawe, a czarne z Indyi. Se- 


(s) Trommsd. Journ. B. 23. St. 2. 8.85. 

(t) Vorbereitung zur Waarentunde B. I. S. 262—264. 

(u) Sprengel, pragm. Geschichte der Arzneykunde Th. 2. S. 314. 
420. 
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rapion młodszy twierdzi, że moschus z Tartaryi bywa 
sprowadzany, gdzie ź Zwierzęta piżmo daiące (gazellae), 
nardem sie karmią, a w Chinach rozmaite iedzą 
rosliny. Beckmann wnosi, że tę istotę iuż w III. 
wieku do zapr rawiania masci używano. 

Piżmo używasię pospolicie w proszku Preparata. 
ucieraiąc le z cukrem, a dla „zbyt mocney woni nay- 
częścicy. w opłatek się uwina; czasem zapisuie się 
w formie pigółek, niekiedy łączone bywa z kam- 
fora, opium i assafetydą. Ilosć brać się malącą ma- 
terya medyczna wskaznie; dodamy tylko iż ostro= 
żności w zastosowaniu WAŻ: bo chociaż w Chi- 
nach a mianowicie w samym Pekinie, po gran 50 
naraz dawać się zwykto chorym, iednakże w Brun- 
świku ilosć gran 6 nie przechodząca, takiez same 
sprawuie skutki(w). Do preparatów pizma należą; 
Essentia czyh Tinctura moschi , Essentia ambrae 
liquida, Balsamum vitae i aqua distillata maschi. 
Ostatnia zdaie się do nayczynnieyszych należeć , lubo 
wcale iest nieużywaną. Neumann (x) zaleca „dł 
maiące się brać na tynkturę , wprzódy z oleykiem 
migdałowym ucierać; wszakże właściwiey byłoby 

zarabiać ie z mydłem lasiin Do mixtur wcho- 
dzace pizmo, radzi P. Giese (y) z gummą arabską 
ucierać, ażeby się 1 miey rozpusczalne części w wo- 


dzie zawieszać mogły (z`. 
Ely iz) J. WOLFGANG. 


(w) J. A. Schmidt materia medica S. 3n2. 1811. 
(x) Z. c. 
(y) Chemie d. Pflanzen u. Thierkorper. S. 802. 1811. 


(z) Historya naturalna Źwierzęcia daiącego to piżmo, uizey się 
kładzie. 


II. 
usd Raadi An Cidra dd 


Rozbiór CYNY pochodzącey z różnych fabryk 
Kornwalskich przez P. Tuonsona Prof. Chemii 
w Glasgowte. 


Na stałym lądzie, powiada Dokt. Thomson, po- 
wszechnie rozumielą, że cyna z Kornwallii bardzo 
iest nieczysta i zawsze obcemi metallami skażona. 
Dla przekonania się o tém 1 wysłedzenia czyli fa- 
brykanci do swey cyny obcych metallów z umysłu 
nie dodawali, s sprowadzono z różnych hut kornwal- 
skich bez obiawienia zamiaru, 14 gatunków cyny,1 Le 
iemu do ścisłego oddano rozbioru. 

Ciężkosć gatunkowa tych próbek cyny, była 
w temperaturze 60? F. nastepulaca. 

N.1 7,2960 N.6 7,2890 N. 9 7,3209 N.13 7,2974 N.16 7,3082. 

2 7,2930 7 7,2935 10 7,3046 14 7,2954 

4 7,2945 8 7,2881 11 7,2853 15 7,2973 

W rozbiorze takim postępował sposobem. Roz- 
puściwszy cynę w kwasie saletrowym, podwóyną 
ilością wody rozlanym, poki się zupełnie w biały 
nie zamieniła proszek, leszcze ią w tymże kwasie 
gotował, ażeby cynę w doskonały niedokwas za- 
mienic, a przez to zupełnie oddzielić od kwasu. Po 
zlamu samego ' płynu, biały wodnik niedokwasu 
cyny należycie obmył 1 odważył po wysuszeniu. 
"Takim sposobem otrzymał mocno uniedokwaszona 
cynę pod postacią żółtego proszku. Podług tych do- 
świadczeń, przyjął, że w skład tego niedokwasu 
wchodzi 7,375 „części cyny a 2 kwasorodu, a ztąd 
oceniał z wagi wszystkie probki ile czystey cyny 
w sobie zawieraią. 

Płyn przez filiraum przesączony parowaniem za- 
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gęścił, kroplę iego wpuścił do rosczynu siarczas 
nu sody i tyleż do roztworu saletwanu ołowiu; lecz 
w żadnym z tych rozcieków mąt nie powstawał: 
wuiosł zalém, 12 wszystkie probki tey cyny nic oło- 
viu ani arszeniku mie zawierały. Wszystkie atoli, 
(wyląwszy N.g) od wodosinianu potażowego, błę- 
kitnego nabieraly koloru, z którego mógł wnosic 
że gatunki cyny dotego użyte, rsóss a naywlecey 
ruys Żelaza zawierały , iak się otém przez doswiad- 
czenia porównywalące przekonał. Stąd mniema, że 
probki 4,7, 68,1 1%+, zawierać mogly ++ zelaza, 
probka zas N.g nic go prawie nie miała, a w dal- 
szych ledwo 5455 użytey cyny wynosiło. 

Przez annuonniak odkrył we wszystkich wyż po- 
mienionych probkach cokolwiek miedzi, którą przez 
blaszkę zynkową osadził. losc miedzi zawierająca się 
w 1000 granach cyny była następuiąca: 


N.1. Niedałasię odważyć N. 8. 1,0] N. 13. 1,0 


2-50 9. 2,0 14. 1,0 
4. 1,0 10. 0,5 PO, 1,3 
6. 0,4 1:01 10. 2,0 
7. 1,9 12. 0,2 


Podług tego okazuie się, że probki cyny N. o i 
16 naymnicy były czyste, a iednak nie więcey za- 
wierały iak $5 miedzi. Średnią zatćm biorąc pro- 
porcyą, cyna koruwaiska zawiera, biorąc miarę z tych 
doswiadczeń (które dosyć do prawdy są zbliżone) 
Około yso miedzi, Rozpusczaiąc cyuę kornwal- 
ską w kwasie wodosolnym , iak czynić zwykli far- 
bierze do swoich robót, miedź nierozpusezona po- 
zostaie 1 czarny daie proszek od dawna znalomy; 
taka więc ilosc miedzi vie może bydź szkodliwą kiedy 
się cyna do utrwalenia kolorów w farbierniach uży- 
wa. Miedź wspomniona w cynie, z tąd zdaie się 
pochodzic, że kruszce cynowe wie łatwo się daią 
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od miedzianych oddzielać, i zawsze im towarzyszyć 
zwykły. Przymieszka ta obca składa się po większey 
częsci z pirytów miedzianych, których ciężkość ga- 
tunkowa dosyć iest różna i dlatego w czasie wyra- 
biania łatwo oddzielić się daie przez spławianie wodą. 
Może próbki g 116 naywięcey zawieraiące miedzi 
z cynszteynu były wyrabiane, który miał kruszce 
miedziane, cięższe od samych metallu tego pirytów. 

Mała Herle żelaza zdaie się od samego cynszley= 
Du pochodzić, który prawie zawsze cokolwiek ma 
przymieszanego tego metallu: co iesli tak iest, te- 
dy nigdy nie możem mieć cyny zupełnie od żelażą 
w olney. Panu Thomsonowi przytomność żelaza 
w cynie tym bardziey była niespodziewaną, że oka 
te metalle mało mma do siebie powinowactwa 1 
że aż do czasów Bergmanna rozumiano iż się przez 
stopienie połączyć nie datą. Dla tego na początku 
wnosił , że przytoniność żelaza pochodzic mogła od 
szrubsztoku 1 obcęgów któremi cyng zdr owi: 
lecz żelazo znaydował 1 w cynie do którey dnb: 
Dia narzędzi tego metallu nie używał Z powodu 
że tak i E w cynie się znayduie, nie podo- 
bna było ilość iego ocenić scisle przez ammoniiak 
kaustyczny , który na miedź tylko w sposobie roz- 
pusczenia naymocniey działa. 

Pan Thomson kończy rzecz swoię uwagami, że 
po iego rozbiorze cyna kornwalska do pierwszey 
powróci wziętości, ponieważ się okazało , że bynay- 
mniey fałszowaną nie bywa. Naymniey czyste proby 
zawierały tylko +45 obcego metallu, iakowa ilość 
tak iest mała, że pomimo to, do każdego użycia cy- 
na ta zastosowaną bydź Mie. Marat ze cyna 
kornwalska zawsze iest nie czysta, ztąd zdale się po- 
chodzić, iż na stałym lądzie przez niewiadomość, 
wyrazu pewter , do oznaczenia wszelkiey cyny uży- 
waią. We Francyi etain 1 pewter za iedno biorą, 
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kiedy w Anglii każdemu iest wiadomo, że pewter 
oznacza cynę z innemi metallami umyslnie połą- 
czoną, a nayczęsciey z antymonem iołowiem. Gil 


berts „dnnalen d. Physik. St. 3. S. 314. 1820. 


Rozkład Occianu Porażu przez SALETRAN 
SREBRA. 


Dodaiąc do saletranu srebra, czystego Occianu po~ 
tażu, obfity biuły powstaie osad, który się w kwasie 
salelrowym zupełnie rozpuscza; w przeciwném zda- 
rzeniu jezeli skażony będzie solnikiem alkalicznym, 
część znaczna osadu, solnik żywego srebra stano- 
wiącu, pozostanie. Wypadek ten zasługuie na 
uwagę w doswiadczaniu czystości occianów alkali- 
cznych. 

“Le się saletran srebra przez occitan potażu rozkła- 
da, żadney nie podlega wątpliwości i to iest praw- 
da uawno dowiedziona, która i /Venzelvwi była 
wiadoma, ale się nad iey zastosowaniem podolno 
nie zastanawiano. Tak tylko czas mnie pozwoli, będę 
się siarał rzecz tę zgłębić, gdyż z wielu względów 
iest ważna. Trommsdorff, neues Journal d. Pharm. 


LADA, 1 SA 


O użyciu OCCIANU SREBRA do robienia Saletranu 
srebra stopionego , (Lapis infernalis), przez P. 
DU MeniL Aptekarza w Wunstorf. 


Pan Du Menil z liczaych przekonał się do- 
świadczeń, że w każdey solucyi skoncentrowaney 
Occianów , przez saletran srebra, zawsze trudno roz- 
puśczający się occian srebra powstaie, i na tém za- 
sadza wcale nowy, łatwy i oszczędny sposób oczy- 
sczania srebra od miedzi. 
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Srebro miedzią skażone, rozpuscza w selwase- 
rze czyli słabym kwasie saletrowym 1 dodaie roz- 
czynu occianu potażu, dopóki płyn się mąci i osad 
powstaie. Solncyą zieloną ztąd otrzymaną wespół 
z osadem przez filtrum cedzi, a osad po trzykroć czy- 
stą obmywa wodą, często go rurką szklanną wzru- 
szalac. Kiedy płyn bezfarbny przechodzić zacznie, 
wyymnie osad z filtrum 1 w miernóm suszy cieple, 
który potem z łatwością w tyglu glinianym dale 
się w ogniu redukowac. 

Jeżeli się do rozpusczania srebra. mocny użyie 
kwas saletrowy, wtedy dodaląc rozczynu Occianu 
polazowego, znacznie się rozciek zagęscza ; w takim 
razie więcey dodadź należy solucyi occianu potażu, 
póki się nie rozrzadzi, a rozlawszy go iescze wodą, 
iak wvżey postąpić wypada. | 

Srebro pozostałe w płynie przez miedź w stanie 
metallicznym, albo przez sol kuchenną oddzielić 
można; iłość iego wszakże bardzo bywa małą; lubo 
go i na raz drugi zachować można do podobnego 
działania. 

Occian srebra wyżey opisanym sposobem otrzy- 
many, i dobrze obmyty, może bydź w stanie wil- 
gotnym rozpusczony w kwasie saletrowym 1 zto- 
piony na kamień piekielny. Pod komiec tey roboty 
zwykła się część proszkowa w miarę uchodzącey 
pary octowey oddzielać , a w takim razie dosyć 1est 
cokolwiek dodadź kwasu saletrowego. 


Sposób robienia KAMIENIA PIEKIELNEGO, czyli 
ztopionego saletranu srebra, Lapis infernalis, 
Nitras argenti fusus, przez P. TRAUTWEN. 


Pan Trautwein robi ten preparat łatwo i w krot- 
kim czasie, nawet chemicznie czysty saletran srebra 
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stopiony, argentum nitricum fusum, sposobem 
następującym. Srebro skażone miedzią, rozpuscza 
w czystym kwasie saletrowym; rosczyn gotując pa- 
rule 1 w temże samém naczyniu takowy saletran 
srebra nieczysty tak długo topi, aż dobrze zczar- 
nieie 1 przyydzie do punkun właściwego na iakim 
przestać należy wiadomą każdemu praktykowi ro- 
bote. Masse ziąd otrzymaną, po oziębieniu, W przy- 
zwoitey ilości wody dystyllowaney rożpuscza, a 
rozciek powstały iak woda przezroczysty, paruie 
w szkle lub porcellanie, dodawszy kilka kropel 
czystego kwasu saletrowego; na koniec stapia, 1 do 
forem wylewa w loto przyzwoitego kształtu, a 
te zupełnie okażą się białenn 1 stanowią chemicznie 
czysty stopiony saletran srebra. 

ą drogą przygotownie Pan Trautwein w prze- 
ciągu kilku godzin, służące do dalszego użycia che= 
micznie czyste srebro w stanie metallicznym. W tym 
celu, wyżey opisanym sposobem, zrobiony saletran 
srebra dłużey nad ogniem utrzymuie, a po rozlo- 
żeniu sie takow ey soli, pozostaje mu srebro zupel- 
nie czyste w stanie metallicznym, W postaci bardzo 
pulchney, które w mocnieyszyim ogniu w ieduę 
stopić można masse. 

Sposob takowy robienia chemicznie czystego sa- 
letranu i metallicznego srebra, na tém się zasadza, 
że salelran miedzi na wyższy stag, ten ognia Mio 
wiony, daleko się prędzey rozkłada 1 kwas swóy 
utraca, a miżeli saletran srebra; 1akoz 1 niedokwas 
miedzi mnieysze od niedokwasu srebra ma powi- 
nowactwo do kwasu saletrowego, na czem się też, 
iak wiadomo, 1 Bucholtza sposób zasadza oczy: 
szczania saletranu srebra miedzią skażonego, po- 
dług którego, niedokwas miedzi z solucyi przez nie- 
dokwas srebra bywa oddzielany. 

Taką drogą otrzymuie się stopniami W miarę 


różney czystości użytego srebra, mniey lub więcey: 
niedokwasu miedzi, który. ma ieszcze cokolw iek 
przymieszanego niedokwasu srebra pod postacią 
czarncgo proszku. Dla tego zbierać należy ten pro- 
szek za każdym razem, a potem iakim chcąc spo- 
sobem oddzielić można wszystkie w nim zawarte 
srebro. 

Chemicznie czystego węglanu sody nie mogłem, 
mów: P. Frautwein, krótszą otrzymac drogą, iak 
rozj:usczaląc krystallizowany węglan sody w wo- 
dzie: rozczyn takowy kwasem suletrowym zobo- 
iętnilem, a solucyą od kwasu siarezancgo i wado- 
solnego przez saletran baryty 1 srebra, oczyscifem. 
E sody wyparowałem do akihisi a zmie- 
szawszy z węglem zwyczaynym (naylepiey z kory 
korkowcy ), rozłożyłem przez detonacyą. Produkt 
z tego działania our zymany, rozpusczony w wodzie 
dysty lowauey 1 przefiltrowany, stanowi weglan so- 
dy chemicznie czysty. Schwelgger, Neues Jour- 
nal J. chemie e. t. c. B..27. Heft. 1. S. 106. 


Sposob oczysczania SREBRA od MIEDZI przez 
Pana BERGEwANNA w Berlinie. 


Srebro miedzią skażone rozpuscza się w kwasie. 
saletrowym, filtruie się przez papier wodny, roz- 
lewa wodą, tak ażeby kropla kwasu siarczanego 
wpusczona, Żadnego nie sprawowała mątu. Do 
takowey solucyi dodawać należy  rozpusczonego 
w wodzie kuperwasu czyli siarczanu żelaza (Oczy- 
ściwszy go wjrzódy przez zagotowanie l filtracya 
od oc hoy) dopóty, póki żadnego nie sprawi osadu. 
Powstający ztąd precy pitat czy stem będzie srebrem 
w stanie metallicznym. Niedokwas żelaza w tym 
przypadku bliższe maiąc powinowactwo do kwaso- 
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rodu a niżeli srebro, rosczyn saletranu srebra roz- 
kłada i w stanie metallicznym chemicznie zdrobnio- 
ne srebro precypituie. Rozlanie wodą solucy! sa- 
letranu srebra do tego punktu, iżby kwas siarcza- 
ny żadnego w płynie nie sprawiał mątu, dla te- 
go iest potrzebne, ażeby trudno rozpusczalgcy się 
siarczan srebra nie opoźniał roboty. Srebro tako- 
we nieżmiernie drobno podzielone, mogące mieć 
jeszcze ochrę żelazuą przymieszaną, oczyścić mo- 
żna przez następne spławianie, albo lepiey obmy- 
waniem wodą zaprawioną cokolwiek kwasem wo- 
dosolnym, który, niedokwas żelaza rozpuści by- 
naymniey nietykaiąc srebra. Tak: drobno podzie- 
lonego metallu nie należy Osuszać na papierze, do 
którego bardzo przylega 1 wiele go idzie w potra- 
tę, ale w naczyniu szklanném albo porcellanowem. 

Płyn pozostały po osadzeniu srebra ( mogący 
mieć ieszcze oprócz saletranu miedzi 1 siarczanu 
żelaza, cokolwiek nierozłożonego saletranu sre- 
bra,) sprecypitowac można przez sól kuchenną. 
Solnik srebra „otrzymany redukuic się, mieszając go 
z dwiema częściami przywęglanu potażu, ky wig 
wodą w ciasto, a wysuszy wszy , częściami wnasza 
się do tygla, w którym się cokolwiek boraxu roz- 
topionego znayduie, z wierzchu przykrywa się war- 
stą potażu 1 mocnym topi się ogniem. Berl. Jahr. 
d. Pharm. 1800 S. 60. 

Lubo ten sposób Bergemanna otrzymywania czy- 
stego srebra, w początkach, zwłaszcza przez Schra- 
dera, Pa był zalecany ; , jednakże Pan Giese ca- 
łą iego aiedogodnośc wystawia: Naprzód, że się 
część znaczna srebra w solucyi pozoslaie, którą 
przez sól kuchenną oddzielać zaleca, a w tćm me 
potrzebny czym zachód; powtóre, że w precypi- 
towaniu tey soli przez dal żelaza, bynaymniey 
nie opada srebro czyste metalliczne, ale zinieszane 


po większcy części z solą podwóyną, nie dobrze ñe- 
szcze poznaną, złożoną z kwasu SIarezanego „ nie- 
dokwasu srebra 1 żelaza (sulphas ferrico- argentinos), 
na którego oczysczenie, więcey się trawi czasu, tak 
w całey poprzedzaiącey robocie i znaczna się po- 
nosi strata. Nadto, mówi Pan Giese, że wszyst- 
kie dotąd podawane sy „osoby redukowania solnika 
srebra, równie są niedostateczne iak i Jiergeman- 
na. Soldik. ten albowiem, będąc cięższym od po- 
tażu, na dno pierwey opada ninr sie: z nim we 
wszystkich punktach zetknie 1 do ezerwonosel roz- 
pali, a w takim tylko stanie, sól ta metalliczna” 
rozłożyć się może: oprócz tego, wiele straty za sa- 
bą ciągnie, gdyż nadto wielkiego wymaga ognia, 
częstokroć tygiel przedziurawia, <wzdydia się, przez 
wierzch przechodzi 1 długiego potrzbuie czasu: przy 
tém dwie lub trzy setne isć iego zwykło w potratę. 
Nierównie lepszy sposób podany rest przez Pa- 
nów Le Sage, Prousta 1 Rittera, podług któ- 
rych, gotwie się solmik srebra z wodą w patelni 
zelazney, z dodaniem ieszcze kilku kawałków czy- 
stego żelaza lub drotu. Srebro zredukowane pod 
postacią proszku, topi się z małą ilością saletry i 
boraxu. Lecz podług ścisłych P. Giese doświad 
czen okazało się; że gotowanie solnika srebra z wo- 
dą w naczymiu PI nie iest koniecznie po- 
trzebne; lecz dosyć iest w naczyniu porcellanowćm 
lub szklanném proszek solnika srebra rozpostrzenić, 
czystego drotu rzędami nakłaść, wody nalac, l 
wszystko w hnuernémn cieple na piecu postawić. Po 
zupeluém zafarbowamiu sie solnika srebra kolorem 
czarnawym, sól iuż zupełnie zredukowaną się oka- 
że. Czyli zas rozkład doskonały nastąpił, doswiad- 
czyć można umieszczaljąc ze dwa: grana takowego 
Stebra do flaszki, kilkakrotnie wodą nalewaigc od 
solnika żelaza obnryć,*złać ma filwum dla zcedze- 
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nia wilgoci, złożyć do flaszki lub rurki szklannoy 
w iednym koúcu zatopioney, kilka kropel wody 
wpuscic, 1 oczysczonym nalać kwasem saletro wym. 
Czyste srebro doskonale się rozpuści, a solnik te- 
go metallu, iesliby był nierozłożony, pozostanie. 
Po doskonałey redukcyi, dróty żelazne natychmiast 
się wyymuią, proszek srebrny spławia się i obmy- 
wa wodą. Kolor proszku: tego iest ciemnn-popie- 
laty, a za potarciem lwardém iakićmkolwiek cia. 
łem, blask srebrny okaznie. 

Sposób zachwalony Pana Fischera we Wro. 
cławiu, w roku 1812 podany, za pomocą kolu- 
mny galwaniczney, ani iest dokładny ani latwy 
do wykonamia: bo. wiele czasu i zachodu wymaga. 

Pan Giese, któremu Chemija i Karmacya wiele 
winny, I tu nam nowy, bardzo łatwy i dokładny 
sposob redukowania sołnika srebra podaie. Zale- 
ży on na tém: ażeby solnik srebra z rozczynu sa- 
letranu tegoż metallu, skażonego miedzią, przez 
sól kuchenną lub kwas wodosolny, osadzony, roz- 
przestrzenie na blaszki zynkowe, równey z nim 
wagi, 1 podwóyną ilością kwasu Siarczanego na: 
lac, rozprowadziwszy go sześcią częściami wody. 
Wydobywaiący się w tym przypadku gaz wodo- 
rodny siarczysty, nadzwyczay prędko dzielność 
swą wywiera 1 wkrótce redukuie solnik srebra do 
stanu metallicznego. Źynk w ilosci w górze wy. 
mienioney, wszystek się rozpuści, 1ezel1 tylko był 
czysty, 1 lepiey- iest a mżeli kiedy się część iego 
nierozpusczona -zostanie, co następować zwykło 
wtedy, kiedy się muiey bierze kwasu siarczanego. 
Scherer, Algem. Nord. Annual. B. 3. 8. TĄ | mt 
152. 


Pam. Farmaceut. Wil T.i. N. 3. 22 
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Nowy i łatwy sposób oczysczania SREBRA od 


MIEDzI przez b. BRANDENBURGA piekarza 
w Witebsku. 


Srebro miedzią skażone rozpuscza się w „dymią- 
cym kwasie saletrowym, równą co do wagi ilością 
wody rozlanym. Trzy części takowego kwasu wy- 
chodzic zwykło na iednę część srebra. Po rozpu- 
sczeniu 1 skrystallizowaniu się tey soli, rozciek 
zcedzić należy, same kryształy małą iloscią wo- 
dy dystyllowaney obmyc, a płyn ztąd otrzymany 
w kąpieli piaskowey do zupełney suchości wypa- 
rować. Massa Otrzymana stapia się nagle w łyżce 
żełazney pod kominem dobrze ciągnącym i przez 
dwie minuty utrzymnie w tym stanie: potem zdey- 
muie się z ognia 1 oziębia. Zeby ią łatwiey wydo- 
bydź, ogrzewa się potém z łyżką nad ogniem i 
rozpuscza we trzech częściach wody dystyllowaney. 
Czarno- brunatny niedokwas miedzi za pomocą fil- 
tracyi oddziela się, a w płynie czysty pozostanie sa- 
letran srebra, który wprost wyparować 1 na ka- 
mien pickielny obrócic mozna. Dla przekonania 
się O Czystości preparatu , probka się lego wyymuie, 
rozpuscza W wodzie 1 uważa czyli zupełnie lest Dez- 
farbny. Jesliby zas błękitnawy praebital sie kolar, 
wtedy przez moment ieszcze topic wypada. Wszak- 
że zbyt długie topienie może 1 część saletranu sre- 
bra rozłożyc, a w ten czas 1 srebro w stanie me- 
tallicznym znaydować się będzie przy czarno-bruna- 
tnym miedokwasie miedzi, rozpusezatac niassę tako- 
wą w wodzie: dla tego wy strzegac się należy zbyt 
dtugiego topienia, ¡uaczey sposób ten stałby się ma- 
ło użyteczny m. 

Pan Zrautwein, tenże sam sposób oczyscza- 
nia srebra od miedzi doswiadczeniem swoićm po- 
twierdził ; lecz wynalezienie iego, sobie zdaie się 
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przypisywać, ponieważ nic o pierwszym autorze P. 
Br audenburgí , nie wspomina. 

Również 1 Pan 1isch, aptekarz w Rydze, o 
użyteczności tegoż SALEN z MCH pr zekonał się 
doswiadczeń. Ti m końcem wziął gź nacyi, na bla- 
szki wybitego srebra 12 proby, rozpuścił w kolbce 
szklanney, w czystym kwasie sałetrowym; solucyą 
takową, zawierającą w zbytku cokolw ¡ek kwasu sa- 
leirowego, parow al póty, póki cząstka 1 iey wyięta, 
wraz W skrzep łą 1 ras nie zamieniala się massę. 
Sól tę, ieszcze ciepłą, zółto-zielonawego koloru, 
a po ostudzeniu błękiino-zielonawą , w małym że- 
lazuym topit kociofku. WV czasie roztapianta, pic- 
niąc sig, stopniami czarniała, w miarę tak się coraz 
więcey podkwasu siłe to EGO wydobywało. Ku 
końcowi roboty jeszcze raz massa wznosić się po- 
czynała 1 opadała na powrot: a wtym stanie czą- 
stka i ley w wodzie rozpusczona i przefilirowana, Zll- 
pełnie się okazała wolną od miedzi (a). Takową 
masse zawartą w kociołku żelaznym, na którego 
dnie ani sladu srebra metallicznego nie było, na 
żelazną, oleiem namasczoną wylał blachę, sól dd 
płą, rozpusczoną w wodzie i przefillrowana. stopił, 
a tym sposobem 11 uncyi chemicznie czystego ka- 
mienia piekielnego otrzymał. Niedokwas miedzi 

na filiram pozostały, w kwasie saletrowyu rozpu- 
sezony, złączony z płynami użytemi do obmycia 
saletranu srebra i naczyú, przez sol kuchenną spre- 
cypitował, rozłożył, i stąd, jeszcze olrzymał 230 gran 
suchego salewauu srebra. Scherer, Nordische Blat 
ter f. d. Chemie. deft T. S. 1-6. 1819. Allg. Nord. 
anal. BA 218. 418: gó ID SMSA O. 


(a) Dla predszego zapr ORA czystości saletranu srebra, dosyć 
iest zanurzyć rurkę szklunną do massy roztopioney i uwafuć 
po wyięciu, iaki iey kolor, który, ieślizielonawym się okaże, 
znakiem będzie zuayduiącey się icszcze miedzi, a przeto dsiey 
topić wypada, póki zielonawego koloru zupeł: ls nie straci. 
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Niektóre doświadczenia z BADYANEM czyli ANY- 
ŻEM GWIAZDKOWYM (Anisnm stellatum s. Ani- 
sum sinense), przez M. Szyca. 


Synonimy: Semen Badian; Anisum indicum, stellatum; 
Avisum peregrinnm; Foeniculum sinense; 
Cardamomum Siberiense, Pataviuorum; Ani- 
sum Spirans. 


Nasiona z torebkami formy gwiazdkowatey, pod 
nazwiskiem zwyczaynćm badyanu, poznane zostały 
przy końcu XVI. wieku, kicdy ie nieiakis Kandi 
czyli Kawendysz, żeglarz angielski, z wysp Filipin- 
skich do Europy sprowadził. 

łakożkolwiek owoce te nieposlednie zay mula 
mieysce w medycynie, ponieważ bardzo są zalecane 
w chorobach piersiowych, od kaszlu, ua wzmo- 
cnienie żołądka 1 t. d.; iednakże nie masz ieszcze 
dostateczney pewnosci z iakiey własciwie pochodzą 
rosliny (a). 

Co się tycze wiadomości o częściach w skład 


(a) Że Linneusz czasem z podobieństwa wnosząc, dochodził i wy- 
śiedzał z iukich rośliu niektóre produkta lekarskie pochodzą, 
oczywisty mamy dowód, isk mówi ZY llderow, ua badyanie. 
W przezieraniu Kampfera(.łnoenitates eru/'rcae) znalazł ryciuq 
drzewa, maiacego torebki nasienne podobne do anyżu gwiazd 
kowego, i nazwał ie Illicium anisatum, a przediim Badiuni- 
fera mianował, rozumieiąc Żetem iest własnie, które rzeczony 
badyanu daie produkt. Lecz kapfer, zuaiąc bardzo dobrze 
anyż gwiazdkowy, ani słówa o tem nie w»pormina: owszem 
drzewo swe opisuiąc powiada tylko, Że torebki iego smak mają 

+ słabo-korzenny. Również i Thunberg toż samo potwierdza, 
mówiąc, Że torebki drzewa Zlcz anisuti nie maig smaku any Żu 
gwiazdkowego, iaki Japończykowie z Chin dostaią. Owszem 
smak torevek nasiennych drzewa wy Zey pomienionego, iest 
tylko słabo-korzenny 1 różny od badyanu. Anyż gwiazdkowy 
sprowadza się z ciepleyszey częsci Chin i z wysp Filippińskich, 
i zdaie się podług wszelkiego do prawdy podobieństwa, z no- 
wego eszcze nie opisanego rodzaiu roślin pochodzić, aibo 
przypuscićby należułu, Że Illicium anisaturu w klimacie cie- 
pleyszymm bardziey iest korzenne, wszakże dowieśdźby ieszcze 
należsłu. Berl. Jalirb. d. Pharm. 1804. S. 79. 
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tych nasion wchodzących, te, aż do naszych czasów 
dosyé były ograniczone. Chociaż się albowiem 
Neumann 1 Cartheuser, rozbiorem badyanu zay- 
mowali, iednakże podanie ich, za nadto iest niedo- 
kfadne, gdyż oni tyle tylko dowodzą, iż same na- 
siona więcey maig dawać oleyku a niżeli ich torebki, 
nie wymieniaiąc nawet ilosci: oraz, że z nasion oley 
stały daie się przez prassowanie oddzielić, że wła- 
sności olein lotnego badyanu znpełnie do anyżowego 
są podobne. Dowodzą oni także, iż się w nich za- 
wiera oley stały, pierwiastek ostry, żywiczny 1 
gummowy. 

Remmler w tablicach swoich, nic zgoła o ba- 
dyanowym oleyku vie wspomina. Pan Fiedler był 
luż na drodze doświadczeń z badyanem , ale nie 
miał wytrwałości póyśdź daley, bo przestał na po- 
strzeżeniu, że lufuzya z tych nasion papier lakmu- 
sowy mocno czótwieni, chociaż nie mogł wysledzić 
tala kwas w sobie zawieruią, czy winny, czyli też 
benzoesowy lub iakikolwiek mszy. 

Pierwszy Pau Meissner (b) aptekarz w Halli, 
starał się dokładuieyszy rozbiór badyanu uczynić; 
z którego wynikło, że w 500 częściach samych to- 
rebek zawiera się: 

Oleiu lotnego gran . . . . 262. 

Kwasu benzoesowego . . . . 1. 

Slalego zielonego olciu . . . 14. 

K wasu 1ablozanego Je 

Kwasnego szczawianu wapna 42. 
Extraktyuu AE 

Szczególuey żywicy e DG 
Gavbniku exiraktowego . . . 16. 
Extraktynu wedwóch gatunkach 104. 


(b) kowe Almanach fur Scheidekunstler 8. 1—68. 1818. i 1819. 
o 14) 


| ai 340 e” 


a o ll A 0 
Extraktu gummowego . . . 58. 
Krówhmalu P>" GEFA oe GI 
Wola TIOE CS „BA, wena, 
PASO. BON A 
Ugodt'.'". 5042. 

Co nadto, to od nierównego wysuszenia po- 
chodzi. 

W temże dzielku na rok 1819 drugą połowę 
swolego rozbioru pomieścił z samych tylko na- 
Sion badyanowych bez torebek : a w 500 granach 
następne okazały się ¡emu części składaiące : 

Qleiu lotnego granu . «. « o Q 
Oleiu stałego . „4 AB. 
Oleiu do łoiu podobnego zę. E: 
K wasu iabłc 'zanego 
K wasnego szczawianu wapna 24. 
Extraktynu 
Szczególney żywicy •. te .«. . 15. 
Pierwiasiku extraktowego we 
dwóch gatunkach . . . . a 
Exuwaktynu gorzkiego . . . 102. 
Extraktynu gummowego . . 115. 
ASI AAA 
Krochar lar o OS 
Szezawiaņu wapna seus «asoló: 
Wiokpa z: EA E 
Walesociós sodowe uniría 208 
498. 

Z części składaiących , tak samych nasion iako 
i torebek, wniesc można: 1. 12 w użyciu ich lekar- 
skićm naywłasciwsza iest forma proszkowa; po tey 
isdźby mogła tynktura, a to, stosownie do okoli- 
czności 1 choroby. 2. Ze podanie Neumanna 1 
Cariheuzera o większey ilości oleyku lotnego w na- 
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sionach, a niżeli wtorebkach, iest bez zasady, iak 
się z ninieyszego rozbioru okazało 1 rzecz się ma 
całkiem przeciwnie. 3. Ze się potwierdza bytnosc 
pierwiastku Zywiczuego, iaki znalazł Gehlen w ko- 
rzeniach senegi , do którego żywica z badyanu otrzy- 
mana bardzo była podobną. 4. Iż się w samych 
nasionach znayduie gatunek oleiu maiący do foin 
podobieństwo, co się zgadza z rozbiorami PP. 
Chrevreul 1 Braconnot , podług których, z wielu 
oleiów roślinnych prawdziwy łóy daie się oddzielać. 
5. Na uwagę zasługuie, Ze nasiona wytrawiane 
w wyskoku, potażem czystym zaprawionym, nie dały 
białka roslinuego, które za zwyczay w ziarnach lub 
iądrach nasiennych bywa natrafiane i tym sposo- 
bem wydobywać się daie. 

astanawialącsię nad rozbiorem Pana Meissnera, 
który w miarę mocnego 1 korzeunego zapachu ba- 
dyanu, zdawał mi się za małą ilość oleyku lotnego 
podawac, chciałem z własnych o tém przekonać się 
doswiadczeń. Dla wysledzenia ile bydź może do- 
kladniey, iak wiele badyan w całku (ponieważ tak 
się za zwyczay używa) lotnego zawiera oleyku, po- 
święciłem na to kilkanascie funtów auyżu gwiazde 
kowego, w przekonaniu, że ilość tego pierwiastku 
nie może bydź inaczey z pewnością oznaczona iak 
w wielkiey oddzielaiąc go kwocie. 

Sześć funtów badyanu z nasionami na trzy ró- 
wne podzielitem części, z których każdą po 2 funty 
wynoszącą, z osobna następuiącym dystyllowalem 
porządkiem. Pierwszą przedystyllowałem ze 30 fun- 
tami wody a ztąd otrzymałem drachm 6 oleyku lo- 
mege Piyu w alembiku pozostały, oddzieliłem 
przez wycisnienie od gasczu, a z przecedzonego 
dekoktu i z całą ilością wody otrzymaney, drugie 
2 funty dystyllacyi poddałem, z którey więcey mi 
przeszło cleyku lotnego, bo 1 uucyą I 20 gran wy- 
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nosił. Podobnież postąpiłem i z trzecią częścią bas 
dyanu, azatym razem uneya 1 1 drachm 2 zlolnego 
otrzymałem oleyku. 

Z tego sie okaznie, że chociaż do każdey dy- 
styllacyi równą ilośc tojest po 2 funty ma raz uży- 
wałem badyanu, iednakże się wielka okazała ró- 
żnica W otrzymaney ilości oleia lotnego. Przyczyną 
tego zdaie się bydź woda, oleykiem lotaym nasy- 
cona 1 dekokcya, które "$ powrót odłewałem za- 
miast wody zwyczayney. Sposób ten zdaie «mi się 

zasługiwać, ażeby go 1 do otrzymania innych ole- 
tów lotnych zastosowano. 

Le wszystkich trzech dystyllacyy , zebraną po- 
zostalosc z dekokcyą i wodą, po zdięciu z niey 
oleyku lotnego, po raz czwarty teszcze dystyllowa- 
łem, 1 otrzymałem (co mię naybardziey zastanowiło) 
leszcze uncyą 1 i drachm 7 oleiu lotnego. "Lecz 
nie przestałąc skich tęż same wodę nasyconą , ze- 
brawszy oletek lotny, po raz piąty i szósty do alem- 
bika zwracałem. Wszakże, za piątym razem otrzy- 
małem jeszcze 1 uncyą 11% drachmy oleyku lo- 
tncgo, a z dystyllacyi szóstey 17 tylko drachmy: 1 
na tem całą robotę mole nkończyłem. Z tego więc 
rachunku okazuie się, że wszesciu funtach badyanu, 
zawierało się uncyy 6, draclun 3 1 gran 2, oleyku 
lotnego; a zatém na Sm każdy liczyć można nay- 
mniey po uncyi 1 1 gran 3504: owszem, więcey ie- 
szcze , bo znaczna częsć oleyku lotnego pozostała bez 
wącpietiia w wodzie. Porównywałąc zatćm ilosć 
otrzymanego oleyku z badyanu przez Pana Meissne- 
ra, który z funta 1 i drachm 4 nasion, drachme 
1 i 48 gran otrzymał, wypada, że umnie na fun- 
cie przeszło połowa , bo drachn 5 1 gran 15, oka- 
zało się więcey. 

W łasnosci otrzymanego przeze mnie oleyku z ba- 
dyanu są następuiące: kolor ma białawy, smak ibar- 
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dzo słodki, korzenny, nader mocny, dosyć przy- 
ienmy, podobny do any żowego, a w biższey tem- 
peraturze w krystalliczną ścina się massę. 

Z wymienionych dopiero własności tego oleyku, 
wnieść można, że od niego naywiększy skutek ba- 
dyanu zależy 1 że nayczynnieyszym lego iest pier- 
wiastkiem. 

Pozostaie mi ieszcze wysłedzić, w których mia- 
mowicie częściach tego produktu naywięcey zawiera 
się oleyku lotnego ; ¡ak wiele ma w sobie olelu stalego 
liakie dalsze pierwiastki, a ponowiwszy rozbiór po- 
równać z rozbiorem Pana Meissnera, co uskute- 
tecznić w poźnieyszym zamierzam czasie. 

Co do samych nasion, gdy ich dostateczney 
ilości zebrać mie mogłem, małą więc tylko. uczy- 
młem probkę na 4 uncyach, z których, przez wy- 
ciskanie na zimno, nic zgoła oler stałego nie otrzy- 
matem; lecz po ich denia: 1 miernćm ogrzaniu, 
udało mi się skrupułów 4 wyprassować, a drachm 2 
i gran 20 do woreczka wsigkfo. Oley ten zapach 
ma do badyanu podobny, lecz w miarę lotnego 

bardzo słaby ; smak 1 lego iest łagodny, do oleynego 
w ogólności zbliżający sig, wszelako poźniey nieco 
korzenny idławiący poniekąd w gardle. W niższey 
cokolwiek temperaturze w iednorodną ścina sie mas- 
sę; z resztą ma podobne do innych stałych oleiów 
własności. Po wyciśnieniu oleiu stałego z tych nasion, 
pozostałość z wodą, przedystyllowałemi 1 otrzymałem 
tylko gran 25 oleiu lotnego 1 funt wody nasyconey. 
Tak oleiek iak i woda dystyllowana, smak miały da- 
leko słodszy i przyiemnieyszy , a tr. ~ otrzymywane 
z dystyllacyi całych torebek badyanu z nasionami: 
ztegosię okazało żetorebki anyżu gwiazdkow ego nie- 


równie więcey wydala oleyku lotnego a niżeli iego 
zar na. 
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O kadzeniach kwasowych w celu zniszczenia zas 
razy w szpitalach, łazaretach i t. d. 


Do kadzeń dla zniszczenia zarazliwych wyzie- 
wów w szpitalach, klinikach, łazaretach i t. d. u- 
zywane bydź mogą; kwas octowy, s saletrowy, lub 
chloryna w stanie gazu. Na pierwsze naylepiey 
jest brać suchego Occianu wapna (a) który się przez 
kwas siarczany rozkłada. Dla wydobycia chłory- 
ny radzą PP. Dingler i i Stahl, używac solanu wa- 
pna (dawniey murias superoxygenatus calcis 
przesołanem wapna nazywanego) w stanie suchym, 
mieszaląc go z kwaśnym siarczanem potażu. W ta- 
kim razie gaz ciągle bez przerwy się wydobywa, 
Jecz tak powoli, 12 chorym bynaymniey nie staie 
się uciążliwym; kiedy zas wydobywanie się gazu 
przestawać zaczyna, dosyć iest tylko mieszaninę 
poruszyć albo też cokolwiek ciej łey dodadź wo- 
dy. Takim sposobem każdy śmiało około tego 
chodzić może, bez narażenia zdrowia swoiego na 
niebezjieczeństwo przez wziewanie duszącey gazu 
tego pary, gdyż w tak małey ilości bynaymniey 
nie ¡est szkodliwy. 

Źwyczayny kwasby siarczan potażu, z dystyl- 
lacyi kwasu siarczanego pozostający może bydź 
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(a) Chcąc zrobić occian wapna, nie dobrze iest do zoboiętnienia 
octu brać kredę zwyczayug, iak się P. Rinck w doświadcze- 
niach swoich przekonał: ponieważ niezmiernie trudno nasy- 
cać się date, chociażby naywięcey użyto kredy, a nawet i cie- 
pło do stopnia wrzenia doprowadzono. Naylepiey iest brać 
węglan wapna inż z wypaloney tey ziemi, kiedy się ona na 
powrót kwasem weglowym nasyci, alho też użyć do z obo- 
jętnienia octu, węglanu wapna pozostałego po robieniu kan- 
stycznego ługu. W uiedostatku tych, zoboiętnić wypada kre- 
dę kwasem wodosolnym, rozczyn przefilirować i osadzić sól 
ziemną zupełnie z oboiętnionym węgłanem potażu. Osad ztąd 
otrzyinany dobrze wodą obmyty i wysuszony, ocet w mo- 
meucie zoboiętnia. Berlinisches Jahrbuch fur die Pharma- 
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nato użytym; lecz że nie długo działanie swe wy- 
wiera, przeto lepiey iest, do trzech częsci tey kwa- 
śney soli stopiwszy ią na ogniu, dodadź ieszcze 
część iednę kwasn siarczanego, podparować, wy- 
mieszawszy osludzić, utrzeć na proszek, 1 zsypać 
do flaszek mogących się mocno zatykać, korkiem 
szklannym scisle przy pusczonym. Rakii sposo- 
bem przygotowany kwaśny siarczan potażu, mie- 
sza się w potrzebie z solanem wapna chcąc otrzy- 
mac gaz chlorynowy. Na wydobywanie kwasu octo- 
wego bierze się po równey części tey soh kwaśney 
z occianem wapna, a na saletrowe kadzenie, brać 
wypada ő części kwasnego siarczanu potażu na 
aña części saletry w proszkn. 

Chociaż taki sposob kadzenia bez porównania 
iest droższy od zwyczaynego, i do wielkich gma- 
chów, kościołów i t. d. bez nakładów znaczniey- 
szych nie może bydź zastosowany, iednakże tę ma 
dogodność, iż nie potrzeba na ręce nieumieielnych 
powierzać kwasu siarczanego, że łatwo rzeczy ta- 
kie w odległe nawet strony daią sie przesyłać i 
zachowywać, a nadewszystko: iż rozkład dwóch 
pomienionych soli stopniami i zwolna następuie. 


Buchner, Repert. f. d. Pharm. B. 2. S. 226. 


TT. 
TECHNIKA 


SOLAN WAPNA i wieloraki iego użytek miano- 
wicie do bielenia różnych materyy. 


Solan wapna w handln znany pod nazwiskiem 
proszku angielskiego do bielenia, za nadto ważnym 
test artykułem, ażeby o nim farmaceuta dokład- 
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nych mie miał wiadomości, iak się nayłatwiey 1 
naykrótszym wyrabia sposobem.  Użytek iego iest 
bardzo wielki, nie tylko albowiem służy do ka- 
dzenia, iako się wyżey powiedziało, do bielenią 
płócien, nici, lnu, konopi, bawełay, materyału 
papierowego i t. p., do wywabienia plam z bieli- 
zny aby tylko piepochodziły od rdzy z2elazney, 
do pozbawienia nieprzyiemnego zapachu kotłowe- 
go wódki i spirytusów, który w momencie ni- 
szczy ; ale nadto użytym bydź może do roscze- 
nia prędkiego nasion ciężko wschodzących albo 
przestarzałych, 1-Ww. Tym zaś nadewszystko sól 
pomieniona y ln il iest do bielenia wszel- 
kich istot organicznych, że nie ruynuie zdrowia 
chodzących koło roboty, iak samey uży waląc na 
to chloryny w stanie gazu lub rozcicku, i że nie 
nadweręża mocy materyi do bielenia użytey. Buch- 
ner, Repertorium fur die Pharmacie. B. 2. $. 
226. 
Do wydobywania „gazu chlorynowego podaie 
P. Dobereiner następuiącą iako naywłaściwszą pro- 
porcyą, to iest; soli kuchenney funtow 8, man- 
ganezu na ol proszek utluczonego funtów 5 1 
5 funtów kwasu slarczanego rozlanego 2ma funta- 
ini wody. 
Podług Schweiggera 1 Dobereinera robi się 
solan wapna przepusczając gaz chlorynowy przez 
wapno niegaszone w massę smietano wa rozczynio- 
ne w słolu kamiennym, w którymosie pręt z kilku 
poprzecznemi skrzydłami znayduie, dla ciągłego 
mieszania gęstawego rozczynu wapna. Z boku scia- 
ny woętrzney takowego. słoia znayduie się rura, do 
którey szyla retorty Z góry przystosować się powin- 
na. Żeby zaś wydoby waiąca się chloryna nie szko- 
dziła zdrowiu około tego chodzącym, radzi Pan 
Schweigger do pręta skrzydełkowego, sakwę sko- 
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rzaną oleiem napoioną przyprawić. Kastner, Ge- 
werbsfreund B. 1. S. 188. 

Chociaż podług Tennanta dosyć iest przez wos 
dnik wapna rozczyniony, w prost przepusczać gaz 
chlorynowy; jednakże gdy przez lotność swoię 
bardzo iest szkodliwy zdrowiu, przeto następujący 
sposób daleko lepszy się podańć. Napetnia się mis 
sa podłużna, prawie pod wierzch, wapnem wodą 
skropionćm i rozsypanem na proszek, do niego za- 
nurzaią się na cal głęboko flaszki z obszernemi o- 
tworami, do których nasypać w przód trzeba wos 
dniku wapna, czyli proszku od wody rozsy panego 
i wilgotnego wapna, tak, ażeby otwory ich na dół 
byty obrócone. Do tych flaszek napuscza się ga 
zu chlorynowego dopóki proszek zupełnie nasy= 
conym nie zostanie. Do wydobywania tego gazu 
bierze się retorta z długą, cienką 1 w końca do 
góry zakrzywioną szyią, którey koniec do flaszki 
wpuscic należy. Takim postępując sposobem, nic 
wcale gazu mie idzie w potrate, ani się na wzle- 
wanie iego mie naraża. Wodnik wapna chlorynę 
chciwie połyka, należy tylko flaszkę, nie Wyymu- 
jąc szyi retorty od czasu do czasu potrzasac. Punkt 
nasycenia czyli raczey zoboiętnienia wapna pozna: 
ie się, kiedy gaz chlorynowy z flaszki przez wa- 
pno z boku wydobywać się poczyna. 

Już sam roztiwor wodny tey soli znacznie mas 
terye płócienne 1 bawefniane wybiela, iednakże 
nie równie predzey, kiedy sie do niego cokolwiek 
rozczynu potażowego doda. Chcąc zas bardziey 
nasycić rozczyn solanu wapna, przepuscza się prze- 
zen ieszcze gaz chlorynowy, którego drugie tyle 
przyjąc może. Pamiętać iednak wypada, że przez 
Samo rozpusczanie w wodzie, a bardziey przez o- 
grzewanie, suchy solan w części: się rozkłada, do 
czego i światio nie małe się przyczynia; przez da- 
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wnosć nawet solan wapna tak w stanie płynnym 
lako 1 sue hy moc swą utraca, przeistacza się w kwas 
wodosolny, który z wapnem solnik formuic. Na 
mieyscu solann wapna nżywać radzi Ramsay so- 
lanu magnezyi, który chociaż nie tak prędko rak 
poprzedzający wy biela, iednakże muiey ma wpły- 
wu na trwałość włókna. Kastner, Gewerbsfr S 
B. 3. $. 86. 

Samo wybielanie prostym odbywa się Sposo- 
bem, płótno lub materye bawełniane wprzódy się 
w tugu zwyczaynym przemywalią, potem wy pto- 
kac ie należy w wodzie, a następnie zanurzaią się 
do rozczynu solanu wapna, którego część iednę 
w osmiu częściach wody rozpuścić należy. Po o- 
grzaniu tego, w minut kilka, zupełnie się wszyst- 
Ło wyhiela. R osczyn jednak tey soli powinien 
bydź przeżroczysty 1 pozbawiony osadu wapienne- 
go. Po wyięciu wybieloney n ateryi, leszcze się 
z mydłem przemywa 1 płócze w zimney wodzie. 
Nie trzeba rozumjec, że ten sposob bielenia bar- 
dzo iest kosztowny; iedną albowiem drachnią so- 
lanu wapna, wybielić można więcey łokcia kwa- 
dratowego, mocno zafarbowanego płótwa. Sposob, 
ten 1 farmaceutom wielką uczyni wygodę, zwła- 
szcza do wybielania cedziiek, znacznie zakoloro- 
wanych, które się zwyczaynym sposobem wymy- 
wać nie dala. 


O przyczynie przykrego smaku i zapachu J/'ÓDKI. 


Pospolitćm iest mniemaniem, że smak i zapach 
kołowy, pochodzi od przypadania do dna bani, czyli 
od przypalenia zatoru: lecz to ma się w pewném 
ograniczeniu rozumieć, gdyż nayistolnieyszą przy- 
czyną tego, iest szczególny oley, który smakiem 1 
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zapachem nader przykrym, całą massę wódki za» 
raza. luz Scheelowi było wiadomo, oczem z wła- 
$ przekqnal się doświadczenia, że słaba wódka 

z żyta pędzona, w mocnem zimnie bieleie, 1 gąscz 
biaty osadza, który po oddzieleniu go nakształt oler, 
nad ogniem się topi; oley takowy, zapach ma bar- 
dzo przykry, a rozpusezony w wódce francuzkiey 
zamienia ią na wódkę prostą. Körte 1 Gehlen zna- 
czną ilość tego śś zebrali: pierwszy znich miał 
go za eteryczny, drugi zas uważał za istotę naypo- 
dobnieyszą do oleiu stałego. Schrader takiż oley 
zbożowy, kotłem trącacy, Otrzymał od pewnego 
wiunika, który go po przecedzeniu wódki przez 
płótno zebrał. Zielony tego kolor pochodził od 
trab miedzianych , gdy te nie były dobrze pobie- 
lane: gęstość kija zbhżającą się do toiu. W dal- 
szem siedzeniu okazało się, że iest mieszaniną oc- 
cianu miedzi z mydłem metalliczném, z niedokwasm 
miedzi 1 Olciu szczególnego, który został nazwany 
zbożowym ze zbytkiem oleiu. Po oddzieleniu oc- 
cianu i niedokwasu miedzi, oley ten miał kolor szary, 
zsiadłoscć miękkiego toiu, 1 własność wysychania, 
z resztą, pomieniona istota , okazywała wszystkie ce- 
chy oleiu stałego. Dystyllowana z wodą nie wy- 
dawała ani kropli oleiu lotnego; przechodziła bo- 
wiem sama tylko woda cokolwiek mętna, málaca 
smak 1 zapach kotłowy, a nic się oleiu stałego nie 
okazało, który sam przez się uw ażany, znaczną ma 
gęstość, z lekka ogrzany bynaymniey się nie ulatniał. 
Dystylluiąc oley zbożowy z rozlanym wyskokiem 1 
cokolwiek alkali, przechodził plyn nie tak wpraw- 
dzie mętny iak pierwey, ale smak 1 zapach miał 
zawsze nieprzyjemny. Podobnież się zachował w dy- 
stylłacyi z dodaniem niegaszonego wapna; wszakże 
w tym razie trudniey się dystyllacya odbywała, za- 
pewne dlatego, że mydło wapienne uformowane, 
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do dna retorty przypadało. Ztąd zdaie się pocho- 
dzi, iż dodane wapno dla oczysczenia wódki, iak 
doswiadczenia okazały, zawsze przykrzeyszego na- 
bawiało ią smaku. 

Dla przekonania się, czyli ten oley z fermenta- 
cyi, i ziakich pierwi iastków zboża powslaie; wzięto 
na zator naycienszey mąki żytney, naylepszego kroch- 
malu , otrąb żytnych 1 pszennych, klaystru oddzie- 
lonego z mąki zytuey 1 pszenney, każde z tych po 
osobno , z małą ilością drożdży, a do obu ostatnich 
produktów dodawszy cokolwiek cukru, winney pod- 
dano fernientacyi 1 przedystyllowano. Otrzymana 
wódka z każdego z pomienionych artykułów, smak 
i zapach miała kotłowy; lecz różnica między wszyst- 
kiemi była bardzo znaczna. 

Ponieważ wyskok czysty ji eter, z części roslin- 
nych oley stały wyciągaiją; przeto wystawiłem funt 
ieden poszatro wanego żyta z mocnym wyskokiem 
do wytrawienia, Otrzymałem ztąd 96 gran żółta- 
wego oleiu, który miał gęstość oliwy 1 zupełnie 
się żachowywał 1ak oley stały, lecz bynaymniey 
zapachu kotłowego nie miał 1 nieudzielut go wy- 
skokowi różlarenia? który do recypiensu przeszedł, 
Podobnyż produkt, tym postępniąc sposobem, otrzy- 
mano z kartofli usnszonych 1 utfuczonych, na pro- 
$zek; oley tylko w mnieyszey był ilosci. 

Ze ten oley stały sam przez się nie nadaie wód- 
ce smaku ani zapachu kotfowego , a zatćm nie est 
tym samym, który w czasie dystyllacyi wódki po- 
wstale; żeby się więc przekonać z pewnością, czyli 
ten oley zbożowy w czasie fermentacyt, wódce sma- 
ku 1 zapachu kotłowego nie nadaie, Awhina emul- 
syą z 5o gran tego dibs zarabiatac go z gumnma 
arabską, a dodawszy 2 funty cukru 1 pół łota do- 
brych drożdży, do fermentacy! odstawiono. Wódka 
z dystyllacył otrzymana, która ze spirytusem czystym 
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wodą , do takiegoż stopnia mocy iak pierwsza rozlano 
1 porównywano z wódką francuzką, nie miała Wpraw- 
dzie tak czystego zapachn 1ak plyny do porównania 
wzięte, ale też -nie okazywała i prawdziwego ko- 
tlowego smaku. Może przyczyną tego była za mała 
ilość użytego oleiu, w miarę istoty do termentacyi 
skłonney, iaka iest np. w życie; może bydź, że 
w zbożu oley ten w ściśleyszym nierównie iesl związ- 
ku z drugiemi częściami, składaiącemi zboże, iak 
kiedy po osobno bywa użyty. Dystyllacya odbywała 
się z naywiększą ostrożnością. Z resztą, żadney nie 
podpada wątpliwosci: 1) żeoley tłusty w zbożu lub 
w innych substancyach , iak np. w kartoflach iiarzy- 
nach łupinowych zawarty , które kotłem trącącą daią 
wódkę, istotną iest przyczyną nieprzyiemnego sma- 
ku i zapachu; 2) że olev ten lubo się w zbożu iuż 
znayduie, iednakże nie iest samey tylko fermenta- 
cyi produktem, ale dopiero w czasie fermentowa- 
nia, a mianowicie kiedy zbyt mocny, w źle pro- 
wadzoney dystyllacyi podda się ogień, daie począ- 
tek smaku 1 zapachu kotłowego. Pistorius przeto 
wnosi, że wyskok w czasie dystyllacyi zatoru przez 
wyższą rozkłada się temperaturę i że wodoród ie- 
go z oleiem zbożowym złączony, kotłem tracaca 
dale istotę, która calą masse wódki zaraża. Sub- 
stancye Zatém, mnicy lub więcey tego oleiu zbożo= 
wego zawierające, daią w miarę lego ilosci, wod: 
kę kotłem tracaca (a); wszelakoż uniknąć tey nie- 
przyzwoitości fatwo można, dystylluiąc zator nay- 
wolnieyszym ogniem. 


Gdyby wynaleziono srodek, oley ten tłusty przed 


` 


(a) Smak nawet nieprzyiemny który mieć zwykła wódka francuzka, po- 
chodzi iak się zdaie od oleiu w winogronach zawartego. Dubuisson 
albowiem w rektyfikacyi wódki irancuzkiey, oley do łoin po- 
dobny otrzymał, który miał smak nieprzyieimny. 
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fermentacyą , a przynaymniey przed dystyllacyą choć 
w części oddzielić , wtenczas możnaby 1 z żyta nay- 
czyścieyszą otrzymać wódkę. Dlatego własnie zboże 
rosczone , w którćm wegetacya w czasie rozwiiania 
się ziarna, oley tłusty inż po większey częsci zni- 
szczyła, wydaie zawsze iak wiadomo nayczyscieyszą 
wódkę. Potaż lub soda do zatoru dodane , mogłyby 
wprawdzie oley nieiako uwięzić; iednakże zapach 
i smak kotłowy w wódce, mniey lub więcey czuć- 
by się dawał, iak doswiadczenia wyżey opisane 
okazały; a przeto nie możnaby tym sposobem wód- 
ki z tego oleu zupełnie pozbawic. 

Drugi sposob odłączenia oleiu zbożowego z za- 
toru 1 uniknienia kotłowego zapachu, zależalby 
na tem; ażeby ze zboża rosczonego zaprawę piwną 
zrobie, a tę należycie zkoncentrowawszy, przy- 
zwoitey poddadź fermentacyi. Takim sposobem 
ZY estrumb iJordan , iak znać otém daią , 12 do- 
syć czystą otrzymywali wódkę. Jedna w tćm tylko 
zachodzi uwaga, że sposób ten wiele robi zachodu 
i koszt znacznieyszy za sobą ciągnie; ztey przyczyny 
nie mógłby powszechnie bydź zaprowadzony , a uni- 
knieuie zapachu kotłowego zawsze zulezec będzie 
od powolney dystyllacyi zatoru. 

Na smak 1 zapach przykry wódki zbożowey, 
wpływa nadto i zbyteczna słabość wyskoku, czyli 
kiedy za nadto rozlany będzie wodą. Na początku 
przechodząca wódka iest czyścieysza, ponieważ sub- 
stancya oleyna nadaiąca smak 1 zapach kotłowy, 
naprzód przechodzi z wodą (b). Mocny zatém wy- 


(b) Ponieważ nie tylko kwas octowy ale i zbożowy . oley, razem 
w dystylłacyi zatoru przechodząc, muiey lub więcey z trab 
miedzianych cząstki tego metallu lub iego niedokwasu z wódką 
wespół unoszą; przeto wódka nierównie częściey i bardziey 
byłaby skazona, gdyby się oley zbożowy, przykrą wonią i miedź 
w sobie zawierający, na szczęście z inocnieyszey wódki sara 
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skok ze zboża dystyllowany, lubo ma zapach sobie 
własciwy, iednak daleko czyścieyszy , a niżeli sła- 
by; iakoż spirytus z różnych substancyi wydoby- 
wany, iakoto: z cukru melasu, ryżu, soku pal- 
mowego, wina i wytłoczyn winogronowych, cho- 
ciaż we względzie chemicznym podobnie się zacho- 
wuie; iednakże podług natury każdego ciała na to 
użytego , smak ma sobie właściwy, a ten tym Bar- 
dziey się odznacza, im więcey w składzie swoim ma 
wody, która moc zapachu wyskokowego zmnieysza: 
wiadomo albowiem, że rum bardzo mocny, zado- 
daniem cokolwiek wody; chociaż zkąd inąd dobry 
stanowi gatunek, wyraźniey wszelako smak obcy 
czuć daie, który technicznie oleynym bywa nazy- 
wany. Scherer, Allgemeine nordische annalen 


der Chemie B. 2. S. 84-89. 1819. 


Uwagi nad przeistoczeniein wodki prostey na 
francuzką czyli na płyn podobny do rumu. 


Od lat przeszło siedmdziesięcm rozmaite czynią 
się w Niemczech doświadczenia w celu nasladowa- 
nia wódki francuzkiey (a) 1ako też i rumu (bj. Już 


na dno w kufach nie osadzał. Im słabsza zatem będzie wódka, 
tym bardziey inoże bydź podeyrzaną ozawieranie w sobie mie 
dzi, i przeciwnie mocnieysza, maiąca naymniey trzydzieści 
setnych wyskoku. i 

(a) Cotynac (Spiritus vini gallici s. spiritus vini Rhenani) icst 
napóy od miasta we Francyi tego uazwiska mianowany, i 
stanowi naylepszy gatuuek wódki francuzkiey. Dystyllnie się 
z wina i lagru winnego osadzaiącego się w kufach, iako też 
i z samych winogron, a ztąd się po 40000 oxeftów do różnych 
kraiów wywozi. Ze czterech kuf wina, iedna się tylko otrzy- 
muie koniaku. Kolor iego od fas dębowych pochodzi, a za~ 
pach od wina. Wódka tak nazwana cukrowa, gatunkiein iest 
francuzkiey ; robi się z wypłoczyun cukru przez ich fermen- 
tacyą w rafineryach cukrowych. 

(b) Rum, Drum, Rumbillion, po francuzku Rum albo Eau de 


vie de canne, czyli wódka trzcinowa, otrzymuie się z soku 
| 
20 * 


w r. 1772 11779 dystyllowano wódkę zwyczayną 
z dodaniem cokolwiek kwasu saletrowego, poźniey 
z kwasem siarczanym i saletrowym razem, a do 
otrzymanego ztąd produktu dodawano mocnego 
ocn wiuuego: takową: mieszaninę przez lat kilka 
w dębowych utrzymywano kufach, a to za rum 
uchodziło. Podług podania ustnego, brano na 
kwartę berlmską wódki, drachnię selwaseru czyli 
kwasu saletrowego i ; drachmy kwasu siarczane- 
go; po zmieszaniu, utrzymywano to w dużych, 
dobrze zatkniętych flaszach, a po przedystyllowa- 
niu dodawano ieszcze po kropel 50 na dwa fun- 
ty takowey wódki octu winnego, co wszystko ra- 
zem do kuf zlewano, mianowicie do takich w któ- 
rych się 1uż ram znaydował. Lecz po odkryciu 
przez Lowiiza uczynionćm, iż węgle własność ma- 
1ą oswabadzania wódki od zapachu kotłowego, u- 
żywać poczęto, słabego spirytusu zbożowego do 
nasladowania rumu, który wprzódy przez węgle 
oczysczauo. Chemik Szwedzki Nystrom r. 1792 
w doświadczeniach swoich okazał, że się wódka 
zwyczayna, przez dystyllacyą iey tylko z kwasem 
Slarczanym, przykrego zapachu pozbawic może. 
Odtąd więc używać poczęto do Oczysczania wódki 
współcześnie, kwasu siarczanego 1 węgli, razem 
dystyllniąc. Wszakże doświadczenia w dużych mas. 
sach czynione okazały, że proszek węglowy sam 


surowego trzciny cukrowey, Saccharum officinarum, w Ín- 
dyach wschodnich i zachodnich, przez fermentacya iego i dy- 
styllacyą następną.  Mocnieyszy iest wprawdzie od wódki 
fraucuzkiey, wszelako nierównie słabszy bywa od araku, a za- 
pach ma korzenny i przyiemnieyszy od Talki. Rum sprowadza 
się z kolonii europeyskuch, iniauowicie: z wysp Barbados i Ja- 
Maini; z ostatnicy ¡est uaydroższy, potćm idzie z Ántygua, 
2 wysp windwardzkich i Barbados. T'afha stauowi gatunek po- 
dłegu rumu, który, nie z samego soku trzcinowego, ale zcu- 
kru melassu tamze się w ludyach wyrabia, przez rozpuscza— 
nie ¡ego w wodzie, ferimcutowanie i dystyllacyą. 


przez się użyty, częścią wódkę rozkłada częścią 
zas daie początek powstaniu w niey kwasu wodo- 
sinnego, a przez to wódka takim sposobem Oczy= 
sczana, zapachu migdałów gorzkich nabiera (c). 
Temu zapobiegając Hermbstaed inny podał spo- 
sob, ażeby na 24 funta wódki, po 4 albo 5 łotów 
brac proszku węglowego, który się do kufy wsy= 
puie i zostawia przez dni 5 w mieyscu chłodnem, 
z początku po kilka razy na dzień mieszaigc; pią- 
tego dnia ztacza się wódka, która mieć będzie za- 
pach migdałów gorzkich, ieżeli iuż wszystkie prze- 
mokły węgle. Na każdy funt tak przygotowane- 
go jłynu, dodanie się po 1 drachmie saletry w wo- 
zie rozpusczoney, i po gran 35 kwasn siarczane- 
go. Ź tem się cała massa wódki dystyllnie. Chcąc 
płyn tym sposobem otrzymany, maiący zapach oc- 
towy, na wódkę francuzką czyłi koniak zamienić, 
dodadź wypada na O funty, drachme eteru octowego 
i {ot 1 cnkru, a dla nadania mu żółtaw ego kolo- 
ru, prasomeszac cokolwiek cukru przy palonegou i 
rozpusczonego w wodzie. 

Jakożkołwiek, takim sposobem przygotowana 
wodka, przyiemnieyszego smaku i zapachu nabie- 
ra, iednakże ten nie każdemu się podoba. Dla te 
przyczyny rozmaile czynić poczęto proby, z któ- 
rych wynikło, że się rum naylepiey daie naslado- 
wać sposobem następuiącym. 

Naprzód wódka naylep:sza iest do nasladowa- 
Dia ranm pędzona z buraków; lub z cukru tych- 
że korzeni, a takiey nawet i przez węgle oczysczać 
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(c) Porównywaiąc prawdziwą wódkę francuzka z prostą, przez 
sztukę oczysczaną, okazało sig, iZ tey ostalniey, wł Ściwego 
sinakn i zapachu wódki francuzkiey niedostawało; i że wódka 
sposobem nawet Gratschelta z ryżu po raz drug! jrzcpę:lza- 
na, ina wprawdzie nieiakieś do francuzkiey podobieństwo, 
ale ¡ey niedochudzi. 
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nie potrzeba. Powtóre, żeby w czasie fermentowa- 
pia zatoru z żyta, kartofli lub 1 z buraków, na 4 
ohmy (d) dodadź dekokcyi ciepłey funt ieden, 
zgotowaney ze czterech łotów kory dębowev,. o- 
raz 2 łóty utluczonego winnego kamienia rozpu- 
sczonego w 1 funcie wody 1 żeby w dystyllacyi 
mierny a równy utrzymywany był ogień. 

Drugi sposob. Spirytus octowy, Lo iest płyn 
na początku dystyllacyi ociu przechodzący, miesza 
się po równey części z wódką, przez węgle oc zy- 
sczoną. Na 24° fuuty` tey mieszaniny, dodaie się 
lót 1 kwasu siarczanego i 2 łóty drobno ułuczo- 
nego manganezu : wszystko się razem w butlu do 
przetrawienia przez dni 14 zostawule, czesto mie- 
szalac. Po upfynieniu tego czasu, dodaie się ie- 
szcze 14 garcy wódki, takoż przez węgle Oczysczo- 
ney 1 dystylluie. Nakoniec, zlewa się do ankaru, 
w którym wino było utrzymywane, szpuntuie kor- 
kiem, obwiązuie pęcherzem 1 zostawia się w spo- 
koynosci przez 6 tygodni Wódka tym sposobem 
przygotowana, wcale się od francuzkiey uie różni. 

Równie dobry otrzymuje się napóy tego ro- 
dzaiu, dystylluigc przez węgle należycie oczysczo- 
ną wódkę ze spirytusem octowym, nawel bez do- 
dania kwasu siarczanego 1 manganeza; biorąc na 
ich mieysce przypalonego cukru, a lepiey ieszcze 
miodu przasnego. 

W nasladowaniu rumu „wystrzegać się nalez 
dodawać eteru saletrowego 1 octowego, od Ari 
kwaskowatego nabiera smaku 1 niedaie sie długo 
utrzymywać. A ponieważ rum prawdziwy z Jamai- 
ki sprowadzany, szczególnieyszym swym iuchto- 
wym nieiako odznacza się zapachem; przeto zaczęto 


(d) Ohm, Ahm, miara zawieraiąca kwart berlińskich 120, albo 
cali sześciennych paryzkich i litewskich 6g6o. 


wódkę przez węgle oczysczoną, z korą garbarską 
czyli garbowinami dystyllowac, biorąc ich część 1 
na 49 części płynu, kilka kropel eteru saletrowe= 
go polowę octowego, i tyleż przypalonego cukru. 
Rum takim sposobem nasladowany, tak był po- 
dobny do prawdziwego, że wszystkie inne przez 
sztukę otrzymane w smaku i zapachu przechodził. 
Możnaby nawet dodawanie eterów opuścić, 1 oczy- 
sczoną wódkę przez węgle prosto z sałetrą i kwa- 
sem siarczanym dystyllować, w proporcyl wyżey 
opisaney. Poznieysze nawet doświadczenia okazały, 
że nie potrzcba koniecznie wódki oczysczoney z są- 
letra 1 kwasem siarczanym dystyllacyi poddawać; 
dosyć iest bowiem nalać ią na świeże garbowiny i 
przez czas nieiaki do przetrawienia odstawić. Zamiast 
saletry, wziąć można tylko manganezu na miałki 
proszek utiuczouego, albo też manganezu i soli ku- 
cheuney. Z tych doświadczeń wynikły dwa nastę- 
puace przepisy robienia naylepszego rumu. W pier- 
wszym bierze się kufa na to przeznaczona, do któ- 
rey nalawszy 40 garey wódki (od zapachu kotłowe- 
go przez wytrawienie z węglami oczysczoney ) do- 
daie się zaprawa złożona z 2 garcy spirytusu z Wẹ- 
glami przepędzonego 1 osobuo wytrawionego we fla- 
szy przez 4 tygodnie, często ią wzruszaiac i kłócąc 
z 10 tótami mocnego kwasu siarczanego i z 12 łóta- 
mi mavganezu w proszku bardzo miałko utartym (e). 
Tak zaprawiona wódka zostawuie się w kufie przez 
dni 8 lub 10 często ią mieszaiąc, nakoniec szybkiey 
sig dystyllacyi mocnym ogniem podduie. Po prze- 
pedzeniu, zlewa się na nowo wódka przyiemna 
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(e) Manganez do tego użyty na dnie flaszy pozostały, i na raz 
drug: posłużyć może, zostawniąc go po obmyciu i wysusze- 
niu przez 2 tygodnie w otwartém powietrzu. Pozostałuść od 
dystyllacyi rumu, można zkilku razy zebrawszy, przy zda- 
rzoney bei znowu przepędzić. 


wonia maląca do kufy, włoży wszy wprzód do 
niey funt 1 świeżych garbowin mocny zapach ma- 
jących, łót 1 białego winnego kamienia czyli weyn- 
szteynu i pół funta przypalonego cukru; a tak się 
zostawuie przez miesiąc w spokoynosci, potém zas 
zlewa się do butelek. Drugi przepis temu zupel- 
nie 1est podobny, z tą tylko różnicą, że się do za- 
prawy wyżey opisaney, leszcze 5 lotów soli ku- 
chenney dokłada. Dodadz tu wypada, ze lepiey 
jest nierównie, zamiast użycia węgli do oczyscza- 
nia wódki adi kotłowego zapachu, wziąć solanu 
wapna, którego sposób robienia, wyżey iest po- 
any. 

Niedawnemi czasy postrzegać zaczęto, że rum 
z Indyy zachodnich sprowadzany ma nadto 1 zapach 
cokolwiek do oliwnego podobny. Chcąc go na- 
sladować, przydadź wypada na ankar sztucznego, 
wyżey opisanym sposobem zrobionego rumu, ty- 
2ke lagru oliwnego, dobrze „wymieszac, ża dni 
8 zostawić w spokoynościy i przez mleko słodkie 

wyklarować. Kastner, Gewerbsfreund. B. 1. S. 
185. 191. 

Sposob klarowania płynów spirytusowych mle- 
kiem, dobrze iest znalomy fabrykantom likierów 1 
zasługnie aby był nasladowanym; ponieważ prze- 
zen nay mętnieysza wódka się wyiaśnia a smak przy- 
kry 1 ostry zupełnie się zabiera 1 ułagadza. Paa 
Dobereiner w r. 1805 sam tego doświadczał, i 
podaie do powszechney wiadomości srodek nasla- 
dowania naylepszego rumu następuiący. Na 48 
funtów wódki zbożowey, bierze funt 1 w egli swie- 
żo, dobrze wypalonych, 1 2 uncyi kwasy siarcza- 
nego; ostatni z wolna kroplami do wódki dodaie, 
zostawuiąc przez godzin 24 do wytrawienia, czę- 
Sto mieszaląc. Po upłynieniu tego czasu postrze- 
gał, że wódka zupełnie pozbawioną była zapachu 
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kotłowego. Dodał potém 6 uncyy cnkru ołowia: 
nego saccharum suturni, rozpusczonego w ma- 
ley ilości wody, i to wszystko zwyczaynym prze- 
dystyllował sposobem. Produkt ziąd otrzymany, 
miał zapach bardzo podobny do wódki francuzkiey, 
a tynktury z tym spirytusem robione daleko były 
lepsze a niżeli z wyskokiem przez ieden tylko kwas 
siarczany oczysczanym; wszelako, i tak przysposo-- 
biony wyskok ma ieszcze, pomimo przyiemnego 
zapachu, smak nieco szczypiący, który mu zupeł- 
nie zabrać można, mieszaiąc 6 iego części z iedną 
częscią mleka słodkiego, i powtórnie dystyllniąc po 
upłyniemiu 24 godzin. Berl. Jahrbuch f. d. 
Pharm. 1806. S. 2.38. 

Lubo żadney niepodlega wątpliwości, że i spo- 
sobem : P. Kastnera koniak naśladowany, nie ma 
wszystkich własności prawdziwego rumu; iednak- 
że do wysokiego stopnia dobroci doprowadzić go 
można, dodaiąc do massy fernientuiącey zbożowe- 
go zatoru, kory dębowey 1 cokolwiek kamienia 
winnego; a dla nprzyienmienia zapachu, dodadź 
świeżych kwiatów konwallii maiowey, utartych z cu- 
krem. Przymieszane istoty, zawieralące garbnik ro- 
ślinny, przeszkadzaią tworzeniu się oleiu zbożo- 
wego. 

Podług doniesień Dokt. Heyne, który kraie 
wschodnie zwiedzał, robią arak (f) w Koroman- 
delu następnym sposobem: »Równe części substan- 
»cyi mączney albo stodhiey (np. cukru z nasion 
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(f) Pod imieniem 4rak albo Rak rozumie sig w Indyach wszel- 
ki gatunek płynów spirytusowych czyli wódek. U nas zaś 
znaczy to naymocnieyszą wódkę zIndyy sprowadzana, a szcze- 
gólniey tę, która się z palm rozmaitych mianowicie Areca 
Catechu i Cocos nucifera, otrzymuie. naylepsze gatunki po- 
chodzą z Goa, Batawii i z Traukwebaru: z tych raz przedy- 
styllowany, iest naypodleyszy, 2 razy pędzony pochodzi z Gua, 
a przez potróyną dystyllacya otrzymany z Indyy wschodnich 
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»rosliny Eleusine coracana it. p.)i pokraianey kory 
»z drzewa Mimosa arabica (muiey zdatna iest 
» do tego Mim. Leucophlea) która bardzo wiele 
» garbniku zawiera, zarabiaią się przyzwoitą iloscią 
» wody, i zlewaią, dobrze wymieszawszy, do swie- 
»żych nie garbowanych skór kozich wywróconych 
» włosami do środka. Po takowem złaniu, mocno 
»się zawięzuią i zawieszają na karkach wołów do 
» drogi przeznaczonych; albo też, iesli robota na 
» mie y Scu się odbywa, utrzy mula się skóry tą mas- 
»są napełnione, w cieple na 802 lub 1002 Fabr., 
»często 1e wruszaląc i na wszystkie przewracaiąc 
»strony: co tydzień raz się otwieraią, a iak tylko 
» zapach spirytusowy czuć się dawać pocznie, ca- 
»łą tę massę dystyllacyi poddaią. Zaymulacy się 
DW Indyach wschodnich pędzeniem uraku, zape- 
» wnialą, że dodawanie kor sciągaiących koniecznie 
»iest potrzebne, bo te nie tylko smak araku z mą- 
» cznych substancyl robionego uprzyiemnialą, lecz 
» nawet ilość iego w znacznym ponmazaia stopniu.” 
Sam Pan Heyne przekonal się o tém, że przez 
dodanie kor obfituiących w garbnik, fermentacya 
tak się zmienia, że ilosć otrzymulacego się araku, 
równie z cukrowych iako 1 z mącznych produktów, 
o 20 1 25, setnych się pomnaża. 

Tenże Pan Heyne z wielu przekonał się do- 
świadczeń, że pszenica nie rosczona 1 hieszatrowa- 
na, ale tylko z gruba potłuczona, wszystkich słod- 
kich iako 1 mącznych produktów Iudyyskich miey- 
sce dostatecznie zastąpić noże, aby tylko kory 


W handlu znayduie się ieszcze ¡eden gatunek, który w dystyl- 
lacyi badyanem bywa zaprawiany. Niektórzy także arakiem 
nazywają napóy spirylusowy, iaki Tatarowie tunguzcy z mle- 
ka let , przez ferinentacyą poprzedzającą za pomocą 2 
garuków „glinianych dystylluig, sprowadzaiąc płyn wznoszący 
się do góry, przez małą rurkę drewnianą, do naczyń pod- 
stawionych. 
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w garbnik obftuiącey dodadź, 1 fermentowanie 
w skórach zwierzęcych w temperaturze opisaney 
odbywac. Same nawet skóry zdawały się iemu ta- 
koż termentacyą pomnażać; a że włosami okryta 
strona do srodka wchodzi, przeto się nie dopuscza 
działania garbnika kory, na galaretę i włókno zwie- 
rzęce. Po upłynieniu dni 8, znalazł Pan Heyne 
w skórach massę na wyskok należycie zfermento- 
waną, z którey znaczną ilosć wybornego otrzymał 
araku: ale potrzeba go było przez rok cały w zie- 
mi zakopawszy utrzymywać, dla nadania mu przy- 
zwoitiego smaku i zapachu. ] 

Ladney niezdaie sie podlegać wątpliwości, że 
kora dębowa, brzozowa, korzenie drzewianki (ad. 
T'ormentillae), wrzos i icgo korzenie, mieysce ko- 
ry Mimozy arabskiey zastąpicby u nas mogły: a 
gdyby i użycie skór nie odbytym okazało się wa- 
runkiem, tedyby i to nie było rzeczą niepodobną 
do wykonania. 

Na pobrzeza Koromandelu, nie robi się arak 
jak dotąd powszechnie mniemano, z ryżu, ale za 
zwyczay z kwiatów rosliny Bassia latifolia, któ- 
ra ma, częścią do dymu, częscią do skór podobny 
zajach, i ten się arakowi udziela. Naywaznieysza 
częścią pomienionych kwiatów, iest kielich mięsi- 
sty, mający smak bardzo słodki, który łatwo w fer- 
mentacyą winną przechodzi (g), a potem się dy- 
styllacyi poddaie. Oprócz tego robi się tam arak 
1 z nasion mącznych rośliny Eleusine coracana (h), 
1ak się 10z wyżey powiedziało. Naylepszy zas ros 


(e) Zbliża się on do iagód ususzonych i tak się do iedzenia uży- 
wa iak n nas rozynki. 

(b) Rośliny tey nasion, która dawniey Cynosurus coracanus IL. 
była nazywaną, używaią Indyanie na krupy i tak ie gotnią 
iak u nas iagłę, pozbawiwszy ie wprzódy z łuski. W Etyo- 
pu używaią ich do pieczenia chleba. Houttuyn Pjlanzen syst. 
B. 12. S. 284. 
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big z cukru, Inbo temu nie dostaie zapachu dym- 
kowego, z resztą smak ma bardzo łagodny, na- 
der przyjemny 1 wcale różny od rumu, chociaż i 
ten się z cukru wyrabia. Po przefermentowaniu 
tych substancyy , poddaią się ec napełnia- 
iąc garnki miedziane, tak aby 4 prózna została; 
na to osadza się zamiast hołiywic garnek gliniany , 
z którego boku rurka z trzciny bambusowey iest 
osadzona: na hełm pomieniony ieszcze się ieden 
wstawia garnek, dla przycisnienia dolnego, który 
zimną napełniaią wodą, aten służy razem do ochło- 
dzenia pary arakowey. Po nalezytém spoieniu o- 
kleia się hełm i dziob takowego apparatu do dy- 
styllacyi nastawionego. Ogień się podkłada na po- 
czątku nieco mocnieyszy; późniey słabszy, lecz za- 
wsze równy, który się wysuszonym krowińcem u- 
trzymuie. W czasie dystyllacyi, spływa arak do 
podstawionych dzbanów glinianych, z których się 
potóm płyn, do wielkich z gliny wyrobionych na- 
czyń zlewa, mocno zatyka 1 do ziemi zakopuie. 
W takim stanie utrzymnie się przez rok cały, a 
w Batawn przez lat kilka, nim się do użycia wez- 
mie. Im dinzey bowiem w ziemi od wpływu cie- 
pła zewnętrznego „ochraniany będzie, tym lepszym 
zawsze się stale: 1 dla tego, nayslarszy pierwszeń- 
stwo bierze od świeższych. Naywybornieyszy i 

naydroższy arak pochodzi z wyspy Ceylon, gdzie 
się wyrabia z Jagary (Jagre), to iest z cukru su- 
rowego, palmowego soku Borassus flagellifor- 
mis. 

Pan Kastner iuż w roku 1814 pracował nad 
wynalezieniem sposobu nasladowania araku indyy- 
skiego. lakoz mu się udało zrobić z 4 części psze- 
nicy poszatrowaney 14 słodu pszennego, z doda- 
niem kory debowey, którey mieysce nierówme le- 
piey korzenie BEAM zasiępowały : 1 w rzeczy 
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samey naywybornieyszy otrzymał arak. Powodowała 
go naywięcey do tego chęć wysledzenia, 1. iakim 
sposobem garbnik na klayster zbożowy w czasie fer- 
mentacy1 działa; 2. iak powstaniu zapachu kotłowe- 
go w wódce przeszkodzić; i 5, czy się przez to ciąg 
terimentacyi przedłuża? Dwie pierwsze wątpliwo- 
ści dały mu się rozwiązać, i doszedł, że powstanie 
olem zbożowego , nadającego wódce lub spirytuso- 
wi zapach kotłowy, zupełnie się zapobiega przez 
dodanie kory garbuiącey , i że massa na fermentacya 
wystawiona, nierównie wyższey zewnątrz wymaga 
temperatury tak iest zwyczayna. 

W łasnością garbnika połączonego z cukrem lub 
krochmalem, iest, że ta kombinacya klayster roz- 
kłada i cokolwiek mu saletrorodu zabiera, a przez 
to czyni go zdolnieyszym do fermentacyi winney. 

Ponieważ sposób robienia wódki francuzkiey ze 
spirytusem octowym i z wódką prostą oczysczaną 
przez węgle, me w każdćm mieyscu z równą ko- 
rzyscią może bydź nasladowany, zwłascza gdzie nie 
masz fabryk octowych lub cukru olowianego, a 
ostatni dosyć drogi stanowi artykuł; przeto podaie 
Pan Dobereiner następuiący przepis robienia u nas 
wódki francuzkiey, ze zboża, kartofif it. d. Na423 
garca wódki prostey, bierze się 4% garca dohrego 
„octu 1 12 do 15 fantów grubo utłuczonych świeżo 
wypałonych”węgli. Wszystko się należycie miesza i 
zostawnie przez 3 lub 4 tygodnie do wytrawienia. 
Po uyłynieniu tego czasu, wódkę przecedzić należ 
przez worek wełniany spiczasty, i bardzo lekkim 
dystylłować ogniem poki 21 garcy nie odeydzie. Do 
takowego spirytusu iuż przyjemną malacego wonią, 
dodadź należy w połowie lego obiętości, ciepłey 
wody stndzienney, 2 albo 3 garce białego wina fran- 
cuzkiego, i cukrem przypalonym zafarbowac. Zo- 
stawiwszy takowy wyskok przez kilka miesięcy na 


legarach , otrzymnie się wyborna wódka francuzka. 
Chcąc z tagal robić naylepszą aso do ponczu, 
Mei sig na 3 garca tego'spirytusu, 4 funta cukru, 
z funta wina frankonskiego (lub iakiego sie podoba:, 
1 oku od 3 albo 4 cytryn, otarłszy: z nich cukrem 
żółta skóreczke, która także do tego weysdź po- 
Winna; nadto się ieszcze 6 gran zieloney herbaty 
1 tyleż pokraianey wanilii dodaie; i zostawnie wszyst- 
ko przez czas niciaki do wytrawienia. 
| Sposób robienia araku podlug Bauhofa, za- 
leży na tém; ażeby część 1 mocnego kwasu siar- 
czanego z © częsciani wody i 2ma częściauni bru- 
natnego syropu (syrupus hollandicus) zmieszawszy, 
„asd G lub 8 tygodni, w ciepłem utrzymywać miey- 
scu, a potém takową mieszaninę do czystego wy- 
ile doduwszy , przedystyllować. Do podniesienia 
przyiemnego arakowego zapachu, wiele sig przyczy- 
nia, dodanie do kwasney mieszaniny 4 czescmanga- 
nezu. Kastner; Gewerbsfreund B: 1. S. 134. (234.) 


193. 194. 244. 299. 


Sposób zbierania IMRóWEK czystych. 


W przypisku do artykułu O wprowadzeniu wu- 
życie lekarskie kwasu mrówczanego, wyżey nastr. 
196, podalismy niektóre sposoby ich zbierania, zwla- 
szcza, że się te owady:me tylko na spirytus mrów- 
czany , ale i w iofuzyr, do kąpieli t na kwas mz 
używaią; tn przylaczamy ieden leszcze, przez P. 
Aloizego Hoffmanna podany iak następuie. 

Do zbierania czystych mrówek wybiera się miey- 
sce suche i równe. Zakopnie się słóy duży lub gar- 
nek polewany do zienn tak, ażeby brzeg 1ego nie 
wystawał nad poziom. W pewney od garnka odle- 
głosci w koło, wykopać należy rowek, gliną go 


wylepic, aby tylko płyn do ziemi uie wsiąkał, i 
nalać go wodą. Otwor słoia czyli garnka zakopa- 
nego, zaścieła się z wierzchu cieńkiemi rószczkami 
czyli chróstem 1 denkiem przykrywa, tak, ażeby 
mrówki włazić do środka mogły. Po takiém przy- 
gotowaniu, nasypule sig mrówisko z owadami na 
wierzch garnka a tak się zostawia. Po nieiakim cza- 
sie mrówki nie znayduiąc przeyscia dla wody w ro- 
wie będącey, wszystkie się zbiorą do słoia. Chró- 
stem zas z wierzchu nakłada się, i przykrywa na- 
czynie do ziemi zakopane dla tego, ażeby denko 
szczelnie przystaigc nietamowało mrówkom drogi 
do środka, a razem, aby nie mogły z sobą wnosić 
smiecia lub nieczystości. Buchner, Repert. f. d. 
Pharm. B. 7, S. 404. 


Sposób nasładowania sztucznych IV ón MINERAL- 
NYCH, przez P. BremserA Dokt. w Wiedniu. 


Pan Bremser znayduiąc potrzebę częstego uży- 
wania wody mineralney, z podobnych części: iak 
jest egerska, złożoney , i maiąc wzgląd że przygoto- 
wanie iey za każdym razem mitręgę czyni, a przez 
dłuższe stanie wiele utraca kwasu węglowego, na- 
stępuiącym sposobem robić ią uczy. [rzy drachmy 
sody zupełnie kwasem węglowym zoboiętnioney, 
rozpuscza w iednym funcie wody, a roztwor ten 
litera 4 oznacza. Osobno bierze kwasu siarczane- 
go rozlancgo podług przepisu farmakopei wiedeń- 
skiey drachm siedm, ieszcze funtem wody rozle- 
wa 1 literą B: mianuie. Temi dwoma płynami na- 
lewa po.osobno dwie flaszki do połowy, a z obu, ° 
nagle do iednego zlawszy mieysca, wraz każe wy- 
piiac, w czasie naywiększego burzenia kiedy się kwas 
węglowy nayobficiey wydobywa. Woda tym spo- 


sohem zrobiona, nneysce egierskiey zastąpić może, 
lubo więcey ma części solnych. 

Chcąc podobną miec wodę, któraly mniey na 
sekrecye kanału kiszkowego działała, wziąć mo- 
¿na zamiast siarczanego, kwasu winnego, w takicy 
ilości, ażeby soda nie została zupełnie tym kwasem 


nasyconą. Salzb. Med. Chir. Zeit. 1818. N.83. S. 60. 


IV. 
HISTORYA NATURALNA. 


OMoDpacH MINERALNYCH Kaukazkich i Geor- 
giiańskich. 


(Pan Professor Frank, w roku przeszłym w:mie- 
siąciu grudniu, pisał do Pana. Doktora Pribil, 
mieszkaiącego w Tiflis, stolicy Georgi czyli Gruzya, 
łącząc zapytanie: ¿Y liczbie wielu i rozmaitych 
źródeł wód zdrowiu pomocnych , iakie znaydnią 
się w okolicach: Kaukazu, czy są tegoż samego 
przyrodzenia co karlsbadzkie w Czechach? Otrzy- 
mana nato odpowiedź kommunikował Wydziałowi 
farmaceutycznemu, którą tu w tlumaczeniu z niemie- 
ckiego kładziemy). 

Między znaioniemi źródłami wód kaukazkich 
zdrowiu pomocnych, nie masz takiego iak karis- 
badzkie. WV ogólności, lepiey dotąd poznane Zró- 
dla mineralne tuteysze, są następne : 

1. Na linii kaukazkiey źródło: nuneralne go- 
rące przy Konstantynogorskn nie daleko Georgiew- 
ska, które z częsci składaiących wodę zgadza się 
ze źródłem w Baden pod Wiedniem. Nie daleko 
od tego mieysca wytryska kwasna i zimua woda, 
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a tę, ze względu ma części ią składaiące, do ro- 
dzaiu wód solnych liczyc wypada. Oba żródła, od 
wielu lat, tak są urządzone iak do używania dla 
zdrowia, i licznie bywają odwiedzane. . Podług do- 
świadczeń utrzymujących się przy nich lekarzy, wo- 
dy te, zazwyczay w połączenia używane, ze szcze- 
gólnicyszym skutkiem służyć maią na reumalyzmy, 
paralize, choroby skórne, dolegliwości hemotroi- 
dalne i wady w systemacie portowym, także na 
hysterye 1 hy pochondrye, a osobliwie na odnawia- 
lące się rany. 

2. W Gruzyi znane 1 podobnież chemicznie roz- 
łożone gorące siarczyste wody, znay duią się w samém 
mieście Ziflis, które, równe sa ponuenionym Kau- 
kazkim. Oprócz tego iest leszcze żródło kwaśne 
na granicy Persy1, 1 alkaliczne w Ossetyi. Ostatnie, 
z wodą kwaśną Bilińską (Biliner Sanerbrunnen) do- 
skonale się zgadza. Wszelakoz oba te źródła nie 
są leszcze do użytku przyporządzone, a okoliczno- 
sci nie dozwolity dotąd wysledzić mocy ich skutków. 


Tiflis, 7. marca 1820. Dokt. PRiBr.. 


(Dawniey przysłał Pan Doktor Pribil nastepu- 
iącą w 1ezyku rossyyskim notę). 


Zapis o wodach mineralnych w Tiflis. 


Części, wody te skladaiące, są: we stu funtach: 


Weg lanu potażu (Soda Car OC A a *. . 

—  magnezvi (Magnesia carbonica) . 
— — wapna (Calx carbonica), . +. . 
e 


. ,19 gram. 
3 


a © o 20 FF 
— —  zelaza (ferrum carbonicum) . T o 
Soli kuclienuey (Soda muriatica) . . +. « 2  — 
Siarczan sody (Soda sulphurica, Sal Glauberi) EPRE p 36, 
Krzemionki (Terra silicea) . . 6... AF" ARE 
Pierwiastku Żywicznego (Peer picerm) ZU 4 — 


Nieco wolnego kwasu węglowego (Acidum carbonicum) — 
Wiele Gazu Wodarodnego io stego aj O vs 
phuricuam) . . . b 
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Temperatura wody w Kotlinach (bassin). 


ZV kąpieli cerkiewney, w 5 kotlinach 35% Réaumura. 
— — Subatowa, w 1 20°, wa 309, wś 31, 
— — Zeńskiey, W 4208 „W2 ów Ję JI 
— — Bebntowa, w1 27°, w2 299, w3 34%, w4 350. 
— -—_ Orbclianowa-w 1 228, ww 24209, Apr, w 2. ARE. 


Kąpiele oddawane w dzierżawę, przynoszą: 


Cerkiewna . e . . . 2060 rubli srebrem na rok. 


Sumbatowa . e s e « e e e 1700 =*— == 
Ei 90. ez ką 1800 a E — 
Bebutowa . e 1 LIM 2026 — — — 
Orbelianowa . . : w DO — 1— ex. 


Ogół 1 «E. 2280. 


PiźmowieECc, lt. Hoschus, (MoscHus [MoscHIFE- 
RUSL.),v.KazACZKI, I ABBARGA I KABARGA, 
fr. PORTE-MUSC, n. BIESAMTHIER, a. [L'HE 
MUSC DEER. 


Synonimy: Animal moschiferum, Capreolus moschi, Ca- 
pra muschi, Tragus moschilerus, Tragulus 
ai moschifer. Dorcas moschifera. Tibet-inusc. 


Chociaż piżmo od bardzo dawnych czasów zna- 
¡omém i używanćm było, i dosyć o przyrodzeniu 
jego pisano, iednakże historya naturalna Źwierzę- 
cia, daiącego ten produkt, długo w niepewności 
zostawała, a same domysły, mieysce rzeczywistey 
prawdy zastępowały. A lubo wielorakie od po- 
dróżopisarzó w podawane byty wiadomości, wszela- 
ko te się nigdy z sobą mie zgadzały. li poró- 
wnywali to źwierzę do iełenia, drudzy do sarny; 
imni wielkie znaleźc chcieli podobieństwo między 
kozą skalną a pizimowcem 1 t. d. Jakoż w samey 
rzeczy , każdy z tych słuszne: miał poniekąd do ta- 
kowego porównania powody; piźmowiec albowiem, 
ścisle biorąc, ma po części do wszystkich trzech 

wymienionych źwierząt nielakies podobieństwo, 
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lubo z drugiey strony, z pewnych względów, z oso» 
buych własności i cech rodzuiowych, tak ¡est ró- 
żny, iż koniecznie udzielny stanowić musi rodzay. 

Piżniowiec należy do klassy źwierząt ssących, 
mammalia, odżuwaiących pokarm, a do rzędu bydeł 
Pecora. Ze składu zewnętrznego, naybardziey do 
sarny się zbliża. Kibic ma piękną, wysmukłą, wiel- 
kości iest sarny pół roka nie przechodzącey ; doro- 
sły 2 stopy 1 1a cali w długosci dochodzi; waży 
50 do 85 funtów. — Samice kilka calami są krót- 
sze. — Głowę ma kształiną; oczy w proporcyą ciała 
duże, brzegi powiek czarne; pysk kręgielkowaty, u 
samuców bardziey przytępiony a niżeli u samic; — 
nos zaokrąglony, zupełnie nagi, grudkowaty, skle- 
piony, iak 1gorne wargi bez pokrycia i czarny; noze 
drza kształtu półxiężycowego, z przodu rozwarte. — 
U samców znaydulą się z obnstron pyska dwie udziel- 
ne brodawki, krótkiemi, białawego koloru, szcze- 
cinowatemi włosami pokryte, których nie maią sa- 
nice. — W dolney szczęce znayduie się u nich z obu- 
stron poosm przednich zębów, iakich im w górney 
nie dostale; lecz nato mieysce, kły są z boków po- 
iedynczo osadzone, a te u samic, i to tylko doro- 
słych, ledwie cokolwiek widzieć się daią; kiedy u 
samców starych, przeszło na 2 cale są długie, do- 
syc szérokie, w tył zagięte 1 ostrym opatrzone brze- 
giem; substancya ich doskonale iest biała, do zębca 
stoniowego podobna; w iedney i drugiey szczęce 
matą z kazdey strony po 6 zębów trzonowych. — 
Oko ich bystre, szaro-brunatne , a mianowicie same 
zrzemice.— Rogów żadnych nie maią, ani woreczków 
tzawych. — Uszy do sarnich bardzo podobne. Szyia 
zboków znacznie spłasczona, a z powodu gęstego 
1 długiego włosa, zdaie się bydź tak, iako i całe 
ciało , Galeko grubszą, a niżeli u sarny, — Ogon bar- 
dzo krótki, kręgielkowaty, przytępiony i miękki; 
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u samców prawie nagi, a tylko smaruiącą , mocno 
wonielącą materyą zwiłżony. — Nogi ma cicukie, 
tylne daleko dłuższe od przednich, i wszystkie ra- 
cicann opatrzone. Włos, którym cały pizmowiec 
iest pokryty, grubszy prawie odieleniego, icdnakże 
miękki, lekki, pulehny i dłngi, mieyscami kedzio- 
rawy. Kolor szérsci pizmowca nie iest stały; przez 
większą część roku, końce same włosów czarna- 
wo-lsuące, które szaro-białawym oznaczone bywają 
kręgiem. — Głowę i kark ma brovatne, lub biało 
szarawe, uszy wewnątrz i podbrodck białe. Z przo- 
du szyi znayduie się w każdym wieku tego źwie- 
rzęcia, wdłuż na dół idący dosyć széroki, białawy 
pasek, ciemnieyszym zewnątrz brzegiem a czarna- 
wym we srodku pręgiem ozoaczony. Tułów iego 
jest u spodu czarnawo brunatny; nogi ma smolisto- 
czarne, grzbiet 1 boki czarnawe; u młodszych źwie- 
rząt mieysca te żóftawo szaremi pręgami i plamami, 
bez pewnego porządku ułożonemi, bywalą ujpstrzo- 
ne; lecz i te odmiany nie zawsze i nie we wszyst- 
kich są iednoslayne ; razn albowiem iednego złapa- 
no zóltawo białawego piźmowca, a Pallas w sła- 
wney podróży swotey źwiedzaiąc kraie Dyberyi, za 
wielką otrzymal osobliwosc , samicę zupełnie białą, 
i skórę podobnegoz koloru samca, tegoż samego 
gatunku źwierzęcia. 


Nayosobliwsza iest rzeczą w tém Zwierzecin 
woreczek, między częściami rodnemi a pępkiem 
położony, szczególną napełniony materyą, od któ- 
rey systematyczne swe bierze nazwisko. Woreczek 
ten iest znacznie wystawalący i formnie w tył po- 
daiącą się wymosłość. Dwa się w nim zuaydnią 
otwory, ieden z przodu drngi z boku (Tab. VI. 
Fig. 7. f) Uzytek iego we względzie gospodar- 
stwa źwierzęcego nie iest 1eszcze wysledzonym. 
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Znaydnie się tylko u samców, samice ani sladu 
lego nie nata. 

Chociaż pizmowiec z weyrzenia wielkie ma do 
sarny podobieństwo; różnią go atoli od niey, dwa 
kły w górney szczęce wyslawalące, worek piżmo- 
wy, i bardzo długie u nóg przednich fałszywe ra- 
cice. 

»Własciwą i pierwiastkową pizmowca oyczyzna, 
mówi Pallas (a), są wysokie i główne pasma gór 
tey częsci Azyi, która więcey ku zachodowi iest 
pomknięta, a mianowicie cała kraina skałami i gó- 
rami naiezona, między Adtayskiemi 1 temi co Ty- 
bet od ludyi oddzielają, zamknięta, zkąd iako 
z naywyższego w Azyl mueysca, początek biorą 
naywiększe rzeki, i po całey tey częsci swiata, pły= 
ną ku morzom lodowatemu, wschodnienu i iudyy= 
skiemu, jako też do ieziora Aral. Z tego iakohy 
srodkowego puqktu, według wszelkiego do prawdy 
podobieństwa, maypierwcy w całey Azyi zaniieszkae 
nego mieysca,: po nmieznuernych gór taúcubach 
rozciagalgoych, sie auanowicie na wschod 1 na pół- 
noc, piżmowiec się roznmożył, i począwszy od 
gór północnych z łudyann graniczących, aż do 
Chin 1 Syberyi wschodniey, w znaczncy znaydnie 
się liczbie, na rozciągłości od 30 do 60 prawie 
stopnia szerokości pofnocney, (L) którey wszakże 
temperaturę wyniosłość mieysca czyni iednoslayną, 
a przeto dla zwierzęcia, zimne lubiącego góry, mje- 
szkalną. Ac strony zaś zachody kres iemu, poło- 
żyła natura, przez łagodnieysze i gorące wielkiey 
Lartaryi krainy, którey rozległe błonie, góry Al- 
tayskie (ku zachodowi zunowemu 1 południowi 


la): Spicil. Zool. jasc. XLII. p. 14. 
b) Tavernier powiada, że ku południowi nie posuwaią się zwy 


czaynie nad 56”; lecz w lutym 1 inarcu aż do 41% dla ży wno- 
ści schodzą i usięwy pustoszą. 
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rozciagalace się) od Uralskich rozgraniczaią; a ie- 
żeli gdzie, od przedłużonych odnog górnych uka- 
zuią się położenia skaliste, iednakże pozbawione są 
lasów, w których ma npodobanie pizmowiec. Dla 
tego nie doszedł do gór Uralskich, a podobneż 
górzystych okolic aż w Bucharyą zatoczenie, bę- 
dzie bez wątpienia przyczyną, iż piźmowiec na gó- 
rę Taurus nie postąpił, ponieważ na mieyscach gó- 
rzystych w Persyi nigdzie się nie znayduie, Perso- 
wie zas samo piżmo (według Teverniera) z Indyi 
sprowadzala.” 

Podług swiadectwa Berniera, znaydować sig ma 
piźmowiec 1 w królestwie Kaszemiru. Są także na 
wschodniey stronie rzek Indygirka i Amur, nad 
rzeka _Jenissey i ieziorem Baykal, na górach wiel- 
kiey Tartaryi w prowincy! Cheis 1 Kiamsi: sto- 
wem, mieszkaniem lego są pasma gór sredniey 1 1 
z mnieyszey części Azji, Tyhetu, Altayski ie i Dawur- 
skie góry, które się aż do Chin rozciagala. W szeła- 
ko nie znaydnią się w bezlesnych 1 na słońce wy- 
stawionych mieyscac h, ani też na płasczyznach. 
Od Tybetu wciąż aż ATAR brzegami 
wschodniego oceanu Azyi pólnocney, bywa natra- 
fiany; nie dochodzi iednak do Kamczatki. W cie- 
pleyszey CZĘŚCI Azyi znayduie się na naywyższych 
gór wierzchołkach, zawsze sniegami pokrytych, a 
ku północy na Skałóch niższych. Niekiedy zacho- 
dzi do puszcz niedostępnych Tunguzkich, a czasem 
aż do Mangasea blisko pasa biegunowego. Czyli 
zas w Indyach bywa natrafiany, niewiadomo. Nay- 
nieprzystępnicysze pasma gór wyniosłych 1 zimne 
między biemi równiny, naynlubieńszćm ich są mie- 
szkaniem, zwłaszcza, lasy sosnami i iodłami zaro- 
ste. Schrouieniem ich są przepaściste skał rozpa- 
dliny. 


Piżmowiec niezmiernie iest trwozliwy, własne- 


go prawie lęka się cienia: bardzo dziki, żadną mia- 
rą oswoić się nie daie, boi się przeto i unika mieysc, 
gdzie tylko noga ludzka dochodzi. Bieg tych zwie- 
rząt niezmiernie iest chyży, skaczący, a spłoszony 
dziwnym sposobem na kilka sążui rozległe prze- 
pasciste rozpadliny i cierniste nawet zarośle, bez 
zastanowienia się zręcznie przesadza. Bieg iego tak 
iest rączy, że ledwo zoczyć się daie i wnet iak 
błyskawica niknie. 

Zy1e samotnie, poledyńczo się utrzymnie i W nos 
cy tylko na żer zdaie się wychodzić. Mysliwcy sy- 
birscy, mówi Pallas, zapewniaią, że pizmowiec 
wzrok dosyc ma słaby, lecz węch nad zwyczay o- 
stry 1 zdaleka wietrzy. Ciało iego niezmiernie gib- 
kie, dla tego się zręcznie przez naygęstsze prze- 
myka lasy i zarasle bez szwanku i okaleczenia, i 
nigdy o pień lub drzewo nie zawadza. Zimowa 
porą, za pomocą swych racic przez naylżeysze snie- 
gi i sumioty z łatwością się przesuwa. Pływa wy- 
bornie tak, że znaczney szerokości naybystrzeysze 
rzeki, wpław przebywa. 

Swobodne swe życie pizmowiec nad wszystko 
przenosi, tak dalece, że nawet młody złapany i 
chowany w klatce, żadnego nie przyyniuie pokarmu; 
dobrowolnie głodem się morzy, a w nieustannym i 
nadzwyczaynym zostaiąc ruchu, nayczęściey ginie. 
Wszelakoż bywały zdarzania, iż się niekiedy, lubo 
z wielką wudnością dawał wychować. Takiego opi- 
suie )'_Aubenton (c). W roku 1772 otrzymał Xiąże 
de la Vrilliére pizmowca z Azyi do swolego zwie- 
rzyńca, niedaleko Wersalu, który 3 lata był w dro- 
dze, 1 drugie tyle żył ieszcze w niewoli; z resztą 
dosyć się dobrze utrzymywał, lecz przypadkową 
chorobą dotkniony, życ przestał. Karmiony był 


(e) Rozier, observations sur la Physique T. I. p. 63. 1773. 


ryżem w wodzie rozmaczanym i porosteni dębo- 
wym. Wypusczony z klatki nigdy powolnym nie 
chodził krokiem, ale zawsze w podsadach tak za- 
jąc dawał susy 1 bynaymniey zimna się nie lekat, 
jednakże przez oswóżność chowano go przez zimę 

w figarm. Letonia porą, naytęższą wydawał wonią, 
Móra wiatr w rozległe roznaszał strony. Podobień- 
stwo miał wielkie do Antylopy (gazella); zęby na 
12 cala długie, ukośnie z góry na dół idące, i 
w tył zagięte. Uszy długie, proste, ruchawe, ko- 
lor włosów niepozorny, w których się brunatne 
ciemno żółtawe i białe przebiiały cienie, a te, 
z rozmaitych stron nważane, różnemi bydź się wy- 
dawały. Konce ich bardżiey zafarbowane, przy 
nasadzie białawe, a naybardziey dłuższe, ponieważ 
te. więcey dawały się postrzegać. W łosv na uszach 
białe, nneszane z czarnenn. Czoło białą oznaczo- 
ne planika, która w starości zdaie się niknąć, po- 
nieważ tey na dwóch innych piźmowca skórach, 
samca 1 samicy, z ludyy sprowadzonych nie byłe, 
a miały tylko na szyi 1 piersiach dwa ciągłe pasy, 
bez pewnego porządku, na dół do przednich ło- 
patek idące, i w ieden owal pod szyią połączone. 
Włos był wydrożony, na niektórych mieyscach 
do 5% cala długi. Woreczek pizunowy, biaterni 
okryty włosami 1 ciemno żółtym kolorem cienio- 
wany. Pan de Seve dokładniey go zdołączoną ryci- 
ną Opisulac, powiada: że ma postawę piękną, zna- 
komitą bystrosc wyrażającą; na 2 stopy 15 cale 
długi, tył na 20 cali wysoki, a przod ¡ego rg cali 
16 liniy nieprzechodzi. Bardzo trwożliwy, żywy 
nieźmiernie we wszystkich poruszeniach i prędki 
w biegu; nogi tylne mocmieysze od przednich; 
dwóma uzbroiony kłam po iednym z każdey stro- 
ny szczęki, a te są w dół skierowane 1 w tył za- 
gięte, brzeg tylny ostrym rębem maig Opatrzo- 
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ny; długość ich «części wychodzącey z pod wargi 
18 limiy dochodzi; na półtorey linii szerokie, zu- 
pełnie białe; oczy dnże, uszy wielkie, na 4 cale 
długie a na 2 cale 1 4-5 liniy szerokie, wewnątrz 
długiemi, biało” szarawemi: osadzone włosami, a 
te są po wierzchu czarno-brunatne i szarawe, tak 
1ak na czele 1 pysku, wszakże na czele wyraźnieye 
szy wydaie się kolor przy -białey po srodku pla- 
nne; nad 1 pod oczyma kolor ciemno-żółtawy; rez, 
szta głowy ciemno szarą ma barwę, tu i ówdzie 
żóltawemi plamkami oznaczona; przednie i tyluc 
łopatki iako 4 nogi czarno-brunatne; z bokow żót- 
tawe przebnaig się plamy; nogi cienkie, przednie 
maią dwie piętkisczyli wyrostki kopytkawe, które 
się do zienii; dotykaią ina pięcie są osadzone; racice 
nóg tylvych nie równey są długości, wnętrzue 
dłuższe są od zewnęwznyci:, tak-się mad z wy= 
rostkani kopytkowemi; racice są iak u kozy, czar- 
nego koloru; szersc na grzbiecie, u spodu i z bo- 
ków ciała czarnawa, ciemno. żółtaweni oznaczona 
plamama (d). 
oniewaz pizmowiec, iak sig wyżey powiedzia- 
to, przez dat 3 dawał się utrzymywac we Fraacyi, 
a to w czasie-zimowym W figarni; przeto zdaie sie, 
że klimat europeyski zwłaszcza północay , nic iest 
jiemu przeciwny, -1 możeby się rozmnażał, gdyby 
go w górzystych kraiach ma wolności pusczano. 
Schrok (e) mówi, że się w Tunkinie i Pegu 
znayduie. Turner w podróży swey plsze, 1ż go 
bardzo iest wiele w Tybecie. „W opisaniu powia- 
du, że ma nieiakieś do wieprza podobieństwo, iż 
dwa kły zagięte wysiawaiące z pyska, służą mu 


(d) Buffon par Rene-Richard Castel, T. IX. 1809. DAS? 


(e) Durr, naturgeschichte des moschus. Trommsd. Journ: B.4. St, 
2. Y. 167. 
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do „wykopywania korzeni, które bydź maią 1ego 
pożywieniem: że P. Hastings piękne miał zwierzę 
tego rodzaiu, ale innego gatunku z podobnemiż 
zębami, które wszystkie inne zwierzęta z nim za- 
inykane, stupem do nich na tylnych nogach sta- 
waląc, kaleczyło. Tenże zapewnia, ze piźmowiec 
chować się 1 Oswalac niedaie, a mianowicie prze- 
niesiony z klimatu swoiego. W Bengalu ma się 
podobne zwierze do piźmowca znaydować. Nay- 
szczególnieyszą zaś iest rzeczą, O czem wyraźnie 
pisze, 12 pizmowiec tybetański włos ma bardzo gę- 
sty 1 falowato pokręcony, czyli kędziorawy, na dwa 
lub trzy cale długi, nastrzępiony; tam zas tylko le- 
żący gdzie iest krótki, tako to: na głowie, uszach 

1 łopatkach, a z kształtu ma niby do pierzy niela- 
kies podobieństwo, przy nasadzie iest biały, w środ- 
ku czarny, a brunatny na koncu (f). 

W stanie dzikim zdate się piźmowiec porą zi- 
mową żyć szczególniey porostami. Pallas znay- 
dował w zabitych na początku zimy, przy ich o- 
tworzeniu, korzenie włókniste, rosliny mianowi- 
cie błotne, liscie mącznicy Arbutus, Rhododendri 
Daurici i w.i. W niektórych zas porosty wło- 
skowe ze szczątkami drugich roslin pomieszane. 
Zwierze to, do odżuwaiących należy: cztćry albo- 
wiem ma żołądki. Niektórzy rozumieli, że im kły 
zakrzywione do wydobywania roślin z korzeniami 
posluguia, lecz do tego za nadto sa stabe i niedo- 
Staie ich samicom. Prędzeyby wnosić można, że 
w takim razie używają racic, które dosyć są mo- 
cno osadzone. Żęby zas zdaią się mieć inne prze- 
znaczenie, których uzywaig do własney obrony 
lub walki pomiędzy sobą. 

Czas grzania się tych zwierząt następuie na po- 


(£) Samuel Turners Gesandschafts Reise S. 232. (1801.) 
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czątku listopada 1 w grudniu. W tych miesiącach 
pizmowiec bywa naytłustszy. Skupiaią się w ów- 
czas, samce krwawe pomiędzy sobą staczają walki, 
i wtedy naywięcey wpadaig do sideł lub pastek, 
które mieszkańcy nastawiaią. Częstokroć poławiaią 
się ranione lub z wyłamaneni zębami. W maiu 
a naydaley w czerwcu, podług doniesień łowców 
kraiowych, rodzi samica iedno lub dwoie niłodych, 
które w rząd szaro czerwonawemi plamkami są o- 
znaczone i nieodstępnie matce towarzyszą. W mar- 
en otworzona samica, miała dwoie młodych ¡foi 
różncy. Młode niemaiące ieszcze roku, iuż czter- 
naście do dwudziestu funtów ważą. Poznają się 
z koloru świetleyszego i zółtoczerwonawych pla- 
mek. U młodych samców kły są daleko krótsze 
i zdaią się tylko iak brodawki z pyska wystawać. 
Maig wprawdzie woreczek piżmowy, ale ten jest 
próżny 1 zupełnie pomarszczony: ogon iak u sa- 
mic dorosłych włosami ieszcze pokryty. Prawie 
wszystkie młode piżmowce, cd owadów cierpią, 
które się dolncy części ich brzucha trzymaią i do 
weszek owczych maią nieiakies podobieństwo; star- 
szych zas napada pewien gatunek bąków, których 
poczwarki pod skórą się wylegaia. 

Polowanie na pizmowca, dla zbyt wielkiey dzi- 
kości i szybkości tego zwierzęcia, bardzo iest tru- 
dne 1 niewypowiedzianie pracowite, a to się odby- 
wa iedynie tylko dla zebrania drogiey materyi piż- 
mem nazywaney; bo skóra i mięso nie wiele przy- 
noszą zysku. 

Mieszkańcy Syberyi, mianowicie nad rzeką Jes 
nissey 1 leziorem Baykal, słedzą pobyt pizmowca 
tropem, 1 parkanem zarzucaią ciasne między wy- 
sokiemi górami przesnyki, wąskie im tylko zosta- 
wulgc micysca, a w tych zastawiaig sidła; toż sa» 
mo „czynią i na drożkach, kędy przebiegac zwykły, 


zwłaszcza gdzie ich się wiele znayduie. Tym spo- 
sobem łowią stare i młode, samce i samice. [nm 
zręcznie narządzaią w przesmykach strzały, przy: 
nęcaiąc ie porostiami posypanemi na SDiegu: ma 
które następuiąc, same się zabiiają. Również 1 sa» 
mołówki czyli pastki rozmaiiego gatunku (które 
Gmelin (g) dohładnie opisał) w mieyscach prze- 
chodu zaslawiane, podaią ich w ręce łowców. Tun- 
guzy naywięcey tén zaymuią się polowaniem, 1 bar- 
dzo zręcznie pizmowce strzałami zabilala, zwabie 
wszy ie wprzódy głosem narzędzi do tego z kory 
brzozowey zrobionych: skradaią się do nich na» 
przeciw wiatru 1 strzałami ie przeszywaią; wszakę 
że ua głos wabionego piźmowca, dosyc często 
przybywaią zwierzęta drapieżne, niedźwiedzie, wil- 
ki, lisy, 1 t. p. ktore w ręce czatniących mysliw- 
ców same wpadaią. 

W Syberyi, mówi Pallas, pizmowiec niewiele 
się ceni, i miało: przynosi korzysci. | Mięso pospor 
licie wyrzucają, pomimo Lo, że nie zawsze mamo- 
ena i przykrą wonią, a łatwo smak iego popra- 
wionym bydź maże, przez wymaczinie W OCCIC A 
przypiekanie. Młodych zwierząt mięso ma bydź 
delikatne i przytiemnego smaku, ieżeli tylko wraz 
po zabiciu wszystkie wyymą się wnętrzności, któ- 
re mocny i przykry maia zapach. Więcey ceni się 
skóra pizmowca, a niżeli mięso: nie jest ieduakże 
droga. Skóry z iedney wyrabiaią strony, 1 uży” 
waią na czapki a-kożuchy. Zamsz daią „naywybor- 
nieyszy. 

Naywiększą w ogólności korzyść przynoszą Wo- 
yeczki piżźmowca , które szczególnie. wonielącą ma- 
teryą są napełnione , lubo ta według mieysca, z któ- 
rego pochodzi pizmowiec, rozmaalcy bywa dobroci. 


(g) Reise durch Sibirien II. S. 205. 
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Piżmo sybirskie czyli Kabardyúskic, iak sig wy2ey pò- 
wiedzia lo, daleko niższey iest ceny od tybetańskiego; 
płac! się aina wiem woreczka, iak Swiade zy Pallas ih), 
od 20 do 50 kopiciek. Od czego zaś tak wielka co 
do ich dobroci pochodzi rÓZDICA, dotad z pewno- 
ścią nie wiemy; O lem tylko zapew miaią, 1ż ta nie 
zależy od wieku źwierzęcia, ani od pory roku, w któ- 
rey bywają łowione. lakutowie bowiem 1 Tunguzy 
W rozmaitych czasach, wiele łowią i zabnaią Piż- 
mówców (1): nigdy przecież nie bywa natrafiane Piż- 
mo sybirskie tak dobre iak tybetańskie (k). Pallas 
wnosi, 12 ua dobroć tego produktu, naywięcey wpły- 
wa samo klima > a Szt zególnicy rodzay pokarmu, któ- 
rym się te źwierzęta Żywią. W Tybecie Dowin 
wiele znaydnie się roślin aromatycznych, z zawiera- 
jących w sobie, przyiemule wonietącą żywicę, któ- 
reni się piżmowiec karmi. Sybirskie czyli kabar- 
dynskie piżmo, zapach ma do stroin bobrowego 
podobny, smak ostrzeyszy, hardziey doambry zbli- 
żony, 1 mniey iest lotne, a niżeli tybetańskie: osoby 
mogące znieść zapach pierwszego , słabieią od dru- 
giego i w mdłosé wpadaią. Po wvięciu ze źwie- 
rzęcia zabitego woreczka, wkrótce materya w nim 
wysycha, a wtenczas state się kruchą 1 z weyrzenia 
do częsci krwi skrzejłey podobną. Dalsze własności 
tey istoty wyżcy są inż opisane. Lubo dawniey 
w Syberyi, piżmo bardzo było tanie, iednakże po- 


(h) Reisen durch verschiedene Provinzen des Russischen Reischs 
T. 2. S. 699. T. 3. S. 12. 

(i) Nad Leną aż do Jalucka, a bardziey ieszcze około IŻgz, ieden 
częstokroć , iak Świadczy Pallas, przez zimę więcey sta piż- 
mowców zabiia. 

(k) Że piżimo tybetańskie stopniami w gatunku swoim zniża się do 
sybirskiego , a sybirskie w dobroci czasem do tybetańskieg o 
przystiępuie, iak dowodzi Bucholz, trudno na to się zgodzić; 
chyba Że miał w rozmaitych stopniach falszowane, przez po- 
mieszanie iednego z drugim, a czego dostrzedz prawie ¡est nie- 


podobna. 
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Zniey cena iego znacznie się podniosła, zwłaszcza 
kiedy niém handel do Chin prowadzić zaczęto: al- 
bowiem Ty betanie 1 Chmczycy wiele go zakupuią, 
ażeby miem swóy kraiowy falszowac mogli. 

Użytek piżma w ekonomii Zw ierzęcey , tey szcze- 

ólney w swoim rodzaiu sekrecy! , nie 1est leszcze 
wyśledzony. Niektórzy sądzą, że postugnie do 
wzbudzania popędu płciowego , albo że im ułatwia, 
znalezienie się wzaiemne, ej gdy są po niedostę- 
pnych skalach rozproszone. Wszakże może ieszcze, 
1 wcale inne mieć przeznaczenie, którego się nie 
domyslamy. 

Co się tycze początku nazwiska tego źwierzęcia, 
Moschus, wadno iest wysledzic; gdya razem z pro- 
duktem da nas przyszło; pochodzi wszakże z gre- 
ckiego. Nazwanie zas niemieckie Biesam, zdaie 
się, 1 ke jęterdki Beckmann, od hebrayskiego Bosen 
pochodzić, a ztego Piżmo zrobiono. Wyraz Ka- 
bardinus lub Cabardinicus, nie 1est wzięty od Ka- 
bardyńców , ludu między kaspiyskiém i czarnćm mo- 
rzem jrzebywającego , ale podług Pallasa 1 Beck- 
manna pochodzi z nazwania tatarskiego Labbarga, 
Togorgo, lub Lóorgo, które po rossyysku prze- 
isdtalisone na Kabarga , dało początek faciuskiema, 
Kabardinus lub Cabardinicus. 

Wszystkie tu przytoczone opisy piźmowca, tak 
są niezgodne z sobą, a podane przez różnych aue 
torów iego ryciny, tak się co do kształtu okazuią bydź 
różne , iż sprawiedliwie wątpić potrzeba, ażeby sy- 
birski 1 ty betanski ieden stanowił gatunek : zwłaszcza, 
ze j 'ominąw szy różnicę w mocy 1 zapachu samey ma- 
teryi piżma, forma ieszcze woreczków obu za nadto 
iest odmienna i w każdym z tych gatanku staleczna, 
lak okazuig ua Tab. VI. Fig. 5 w połowie zmnicyszony 
1 Fig.6 znibieyszony ; 4. Z lego powodu przy laczamy tu 
RO pizmowców wyobrażenia farbami ożywione. 
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Fig. 1 i 2 są zRoczn. berlińskiego (1), a Fig. 3 samieci 
Fig. 4 samice z Pallasa (m). Fig. 7 oznacza: a wiązki 
muskularne; b wydrożenie podłużne; f częsc skórą 
pokryta 1 błonką komorkowatą obwinięta; cc strona 
wnętrzna błony wywroconey woreczka, pomarsczo- 
na, nierównemi przecinająca się łuszczkami; d sa- 
ma substancya piżma; gg sonda przesuniona. 


V. 
LITERATURA. 


Odezwa Recenzenta D. F. 


Czytałem 1szy numer Pamiętnika Farmaceuty- 
cznego wilenskiego; i przebiegaiąc wiele pożyte- 
cznych, i godnych wszelkiey pochwały artykułów; 
znalazłem ieden: „, Sposób robienia solanu potazu “ 
który (chociaż go Autor za naylepszy podaie) ¡est 
z wielu miar niedogodnym. Źrobiwszy więc nad 
tém swole uwagi , posyłam ie Wydziałowi, prosząc, 
ażeby były umiesczone w jednym z następnych uu- 
merów tego Pamiętnika. Nie 1akie osobiste wzglę- 
dy, ale chęć usługi publiczney , była mi powodem 
do ich napisania. Sądzę że nie będzie urazą dla czło- 
wieka rozsądnego, bezstronne zastanowienie się nad 
jego pismem; spodziewam się oraz że praca moia 
znaydzie mieysce w Pamietniku; ieśli nie dla wy- 
borney recenzyi; to przynaymniey dlatego, że przy- 
wiedziony przeze mnie sposób robienia solanu pota- 
żu , test nierównie lepszy , od podanego przez Autora. 
1820. kwietnia. D. F. 


(Dogadzaiąc życzeniom Recenzenta, pomiesczaią się tu lego 
Uwagi co do słowa, z dołączeniem w przypisach odpo- 
wiednego obiaśnienia Autora recenzowanego artykułu.) 


(1) Berl. Jahrb. f. d. Pharm. 1803. Tab. I. II. 
(m) Spicil. Zool. fasc. XLII. Tab. 4, 
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Uwagi nad artykułem : » Łatwy sposób robienia 
SOLANU PoTażowEGo, (chloras potassae v. 
Hyperhalois potassac) z przyłączoną ryciną 
apparatu do tego, przez M. SzuLca.« 


(Pamiętnik Parma. IVilen. N. +. str. 87.) 


Przebiegaiąc ogół matemi w tym Pamiętniku 
zawarley, arly kuł ten o łatwym sposobie robienia 
solanu potażu, zdał mi się poniekąd watpliwszym 
nad inne; przedsięwziąłem więc uczynić nad nim, 
kilka igły sh uwag. 

Omiiaiąc przeto styl 1 mysl porządnie wyłożoną 
merozumiem dla czego Autor w dzisieyszym stanie 
Chemn solan potażu, raczył nazwać nadsolnikiem 
JIlyperhalois potassae (a )? Pierwszy bowiem iest 
kombinacyą potażu, czyli wodmika drugiego niedo- 
kwasu potassu, s kwasem solnym P. Gay-lussac, a 
zatém prawdziwą solą; kiedy drugi cale dotąd nie- 
znauy, byłby, rzecz z samego nazwiska biorąc, nad- 
soiuikien potassu, /łyperkhaf/ois połassii; związkiem 
dwóch stosunków solirodu z iednym potassu, przeto 
zgoła nienależącym do rzędu soli. 

Przeniosłszy daley uwagę, zaczyna Autor swe pl- 
smo temi słowy: » Sposoby robienia preparatu, da- 
» wniey pod nazwiskiem przesolanu potażu (Murias 
» superoxygenatu s potassae) znatoniego, podaw ane, 
» tak są rożne i tyle wy magia złożonyć -h apparatów; 
» że nie każdemu z równą łatwością przychodzi go 
»samemu sobie zrobie. « Tu zdaie się Autor nieco 
ciemno swą mysl wykładać: dwóma bowiem spo- 


(a) Stosuiac się «lo nomenklatnry w dziele Chemii Jędrzeia Snia- 
deckiego, 5go wydania T. 2. str. 408. Nie wchodzę w dalsze 
ZWB, tego made: wszakże nikogo to wbład nie wprowa- 
dzi, bo sól ta, obok wraz nazwana iest solancm. 
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sobami tylko umiemy dotychczas solany robić. pier- 
wszym nasycaiąc prosto , naprzykład, potaż lub iego 
węglan wspomnionym kwasem soluy m; drugim 1 
powszechnym, przepusczając chłorynę w stauie ga- 
zu przez roztwór któregokolwiek ztych ciał. A że się 
w tym ostalnin przypadku wydobyty soliród prowa- 
dzi do rosczynu , z retorty j+rzedłużoney tylko rurką, 
lub za pośrednictwem apparatu Woulfa, do którego: 
zamiast flaszek ze trzema szyykami zwyczayne z ob? 
széraemi otworami, lub nareszcie stole mogą bydź 
zastosowane ; nie sądzę żeby te mafe różnice uży» 
tych naczyń , w ścisłćnr znaczeniu stanowiły odmien- 
ne sposoby, i były przyczyną posiadaiącym praw- 
dziwe początki nauki, nie robienia tey soli (b). 

Bez zadney też potrzeby Autor rozpuscza wę= 


(b) Przez odmienne sposoby, wyrazić chciałem wszystkie odmiany 
w samém przygotowaniu tego preparatu przez różnych autorów 
czynione, Obeymuigce nie iednę tylko różnicę użytych naczyń, 
ale uadto, czy sių weżmie węglanu potażu lub sam czysty potaz, 
oraz że autorowie, ieden imniey drugi więcey, br.ć zalec'ią 

wody do rozpusczenia węglanu potiżu, różne proporcye kwasu 

siarczanego do soli kuchenney i różne ilosci niedokwasu man- 
ganezu dla otrzymania ieiluostaynego solanu potażu; jak się ła- 
two przekonać anożna o ten w historyi tego preparatu z licznych 
dzicł Chemii stosowaney i pism peryodycznych. Wszakże i Bu- 
cholz mż na to narzekał mówiąc. Um diesen Unbestimtherten 
ein Ende zu machen und die Gewinnung des uberoxydirten 

Sulzsauren kali einem jeden zu erleichtern etc. Thcorie und 

Praxis d. Pharm. chenuschen arbeiten, T. 9. 8.2. 1816. Nadto 

nie wypadałoby inoże przymiawiać , iak czyni Recenzent, iż nie 

sądzi ażeby te małe różnice i t. d. byży przyczyną posiadaią- 
cym prawdziwe początki nauki, nierubieniu tey soli. Nie wat- 

p'e u tém, że Recenzent; ieżeli sam ią robił, luaczey iest prze- 

onany: czuć zapewne nusi, iż sposób robieuiatey soli w prakty= 
ce dawniey może nie był tak łatwy do wykonaniu, iak się w Leoryi 
słomaczy. Bucholzowi, Gehlenowi, i W. i. uie zawsze się ta ro- 
bota udawała: mati aibowiem niedostrzeżona okoliczność, czę- 
stokroć wszystko psnie. Że wielu zuaydować się może na pro- 
wincyi, którzy uie maiąc zręczności korzystania 2 lehcyy pu- 
błicznych w Uniwersyteta:h, nie mogą posiadać prawdziwych 
początków, o tem wątpić także, iak się zdaie, nie wypada, 

Z resztą podaię tylko proste opisanie inoiego sposobu, iakim 

preparat ten u siebie iuŻ od lat $ robię, a który ani się zawsze 

dobrze udaie. 
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glan potażu w 5 częściach wody: 4 bowiem po- 
spolicie brać się zwykło; z przyczyny 12 w Ley ilo- 
ŚCI „wody wszystęk solnik, a mało solanu sie roz- 
puści; stąd mamy taką dogodnosc, iż bez przykre- 
go oddzielania przez krystalizacyą otrzymuiemy od 
razu dosyć czysty solan. Zostawiauie zas przez 
kilka dni rosczynu alkalicznego i powtórne iak Autor 
chce przesączenie, także żadnego nie ma użytku, 
owszem przedłuża tylko bezpotrzebmie robote (c). 
Zwyczayna proporcya ciał używana do wydo- 
bycia solirodu icst trzy częsci soli kuchenney , dwie 
kwasu siarczanego rozlanego i iedpa braunszteynu 
w proszku. Dziwię się z iakiego Autor powodu ią 
odmienia, załecaiąc 4 uncye tego nicdokwasu wię- 
cey ? dodatek teu nie tylko Żadney nie przyniesie 
korzysci, ale bezpowzebwie tylko póydzie na stra- 
te (d) Przydadź ieszcze to muszę, iż niedokwas 
użyty, przez omylke Autora, czy też drukarza, za- 
miast oxydum Manganesii nazwanym został oxy- 
dum iiagnesii; różnica w chemicznym względzie 


(c) Że do rozpusczenia potażn, 5 części wody używam, którą ilość 
w moich AotwiadczenAGh naystosownieyszą znalazłem; nie 
zdaie się bydź rzeczą naganną: Bucholz 6 części wody brać za- 
leca zimą, a 4 części w “Jedi la średnią biorę proporcyą. Od 
razu bez następney krystallizacyi, nie podobna wszystkiego otrzy- 
mać solanu, a zatćm Oczy wisła nastąpić inusi strata. Może się 
recenzentowi i wyraz przesącze nie także nie podoba; zdaie się 
Że iest polski, i dobrze wyraża łacińskie filtrare, kiedy cedze- 
nie tainei colare odpowiada. 

(d) Braunszteynu 4 uucye więcey biorę dla tego; że pewnieyszym 
bydź mogę iż mi nic kwasu wodosolnego nie przeydzie i wszy- 
stek w chlorynę się zamieni. Zbytek iego nawet, bynaymniey 
nie szkodzi, zwłascza że go nie zawsze zupełnie czystymi mieć 1o- 
Żna; gdyż często bywa obcemi zierniaini skażony, iak się w ko- 
palniach niekiedy natrafia. W potratę nic go nie idzie i póysdź 
nie może, bo ten sam manganez posłuży i naraz drugi do teyże 
roboty. Nie w inicyscu zatćm zbyteczna oszczędność Recen- 
zenta. Nieia pierwszy pornnażum ilość braunsztey uu. Prechtl, 
w Chemii stosowaney T. [. str. 255. brać radzi na 27 części 
soli kuchenney, 10 części manganezu i 20 części kwasu siar- 
czanego. 


bardżo wielka! ale przebaczy mi Autor zeten błąd 
wskaznię, gdyż go między uchybieniami dr ukarskie= 
poprawionego nie widzę (e). 

Dla sezelnieyszego opatrzema szpar apparalu, 
Antor daie na wierzch lutum, o którego składzie 
zupełnie nawet zamilcza, 1 bezpotzebnie zawiązkę 
z opia pęcherza. lezeli bowiem pierwszy przes 
dziurawiony m zostanie , pęcherz długo działaniu 
chloryny oprzećsię nie zdoła (f). Daley Autor radzi 
aby po nałania kwasem siarczanym mieszaniny wre 
torcie 1 zathnięciu tey korkiem, obwiązac go ty iko 
mokrym pęcherzem: zawiązanie to nioże bydź uż 
tem, kiedy korek do tubusa sczelnie iest dci 
wany; luaczey na nic się nie przyda. — Chloryna bo- 
wiem znalazlszy naymnieyszy otworek, prędko go 
zepsuie; bo potrzeba dobrego kitu 1 doskonałego nin 
szpar opatr zenia, ażeby uniknąć bezpotrzebney stra- 
ty, 1 wylania się w powietrze tak mocno na organa 
powonienia i oddychania działającego gazu. Co się 
Lycze ukończenia roboty, o tém Autor wcale fałszy= 
wie sądzi, mówiąc: » Ukończenie roboty pozmaie się 
» po żółtym 1 skrzepłym niedok'wasie siarki, która 


(e) Że braunszteyn nazwałem otydum magnesii, Żadney w tém nie 
masz ani drukarskiey nawet pomyłki, ol iest, tak Recenzent 
może zechce przy pomnieć, wyraz icdno znaczący co manganesium, 
Błąd byłby zaiste wielki, żebym w rodzaiu żeńskim oxydum ma- 
gnesiae był położył: TRO t taaie tatwoby kogo w błąd wpro- 
wadzie mogło, gdyż obok tego wyraźuie ¡est powiedziano: 
czarnego niedokasa monzanezn czyli braunszteynu. 

- () Moia w tém w ina, Ze nie położy łani akiego używałem kitu do oklce 
iania spoień apparatu, rozumiejąc Ze każdy koło tego chodzący, 
potrafi sobie dadź radę, lubosię w tem omyliłem ¡dx się. niżey 
(przypis k) okaże. Dopełniam teraz to opusczenie. Brałem 1a kit 
nissę Z bolusu białego lub cegły mi. łko ulluczoney, zarabiając 
ie z pokostem oley ujm; można też użyć, podług Bucholza, kitu 
z ciasta rnącznego i wypalonego gipsu. Zgadzam się i na to, 
Że zawiązka z pęcherza nie iest koniecznie potrzebna, mieysce 
tego moze zastąpić płótno, którcby kit dolirze przy ciskało; wszak- 
Że pier wszy zawsze muie dobrze służył. Zamiast czopka szli— 
fowanego, wystarczyć może korek zwyczayny, w massie z wo- 
sku i oliwy złożoney , zagotowany. 

23 * 
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» się w szy! retorly zbiera« wyraz która , rodzi ma- 
łą wątpliwość, czy Antor chce rozumieć o siarce, 
czy o iey niedokwasie, bo ten iest rodzaiu męzkie- 
go; wypadałoby więc napisać który ; ale sądzę, 12 

o tym ostatnim W pismie naszych uwag iest mowa; 
usunąwszy przeto na stronę tę małą wadę pisowm, 
przyznać się muszę, 12 źródła, z których Autor czer- 
pal tak falszywe wyobrażenia o końcu roboty 1 nie- 
dokwasie siarki nie dobrze poznanym; s pew nością 
poiąć nie mogę. Roilo się dawniey cos niektórym 
Chemikom, mp. Tonsonowi, o niedokwasie siarki; 
ale mniemania te nie wsparte zadném pewném dos 
świadczeniem, upasdZ musiały. Sa wprawdzie i dzisiay 
wnioski z nauki stosunków o kombinac yach siarki 
z kwasorodem niższych od podkwasu, czyli iak Au- 
tor życzy 0 viedokwasie: ale nikt ieszcze dotych- 
czas go nie widział 1 niepotrafit zrobic. S czego się 
wyświeca, że niedokwas siarki iako nieznaromy w c DAME 
mii, przez autora postrzeżonym bydź nie mógł; tém 
pewniey, że przypuściwszy nawet byt tego niedo- 
kwasu, utworzyc go z ciał użytych do wy dobycia 
chloryny (śmiało twierdzę) nie podobna. lest mię- 
dzy niemi siarka połączona z kwasorodem w kwasie 
siarczanym ; lecz ten po nformow anin się 1 nysolu 
solirodu, kombinuiąc się z sodą daie sól Glanbera. 
W końcu gdyby ten przypadek nie miał „mieśca, 
tedy nieznaydzien»y ciała, któreby niu część kwa- 
sorodu odebrało. W yznalę zatem otwarcie, 12 for- 
niowania się niedokwasu siarki nie | Oy mute, gdyż 
nie umiem tfumaczyć rzeczy niepoiętych przez nie- 
zrozumiałe. Gdy icdnak Autorowi zaj: rzeczyć nie 
można postrzezenia osiadłego w szyi retorty ciała, 
w kolorze żółtym; zastanowmy się po krótce nad 
tego początkiem 1 naturą. — W apparacie zaleco= 
nym łatwo nastąpić może w siąk mienie rośczynu ; mo- 
gło się tedy wydarzyć w czasie roboty , ze dla więk- 
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szego ciśnienia w sloin, rosczyn w nim zawarty 
podniosłszy się do pewney wysokości w szyi retorly, 
osadził w niey nieco kryształów, które po opadnie- 
nin rosczynu będąc hc TE potknety cząstkę 
chloryny , 1 nabrały koloru żołtego. Albo (eo ko- 
niecznie było) ieżeli Autor podług swego życzenia 
bardzo sprawiedliwego, robotę odbywał w zimie; 
zapewne trochę samey chloryny przechodzącey skry- 
stalizowało się w oziębioney S2y1, LW bfąd o niedo- 
kwas siarki postrzegacza wprawiła: to zas nie tylko 
przy końcu, ale w każdym peryodzie roboty łatwo 
przy padnie. Możnaż takie przywidzenia podawać 
za znak ukończoney roboty solanu potażu? (g). 
Dla oddzielćnia solanu, Autor naprzód otrzy 
many płyn zostawulje w Bicie zunanóm 1 spokoy- 
ném; potem rosciek od kryształów oddzielony Z2- 


(s) Co do wyrazu która, słuszną Recenzent czyni uwagę, ale to test 
nie postrzeżona omytka druku. Co się tyczce żóbiego osadu, 
który otrzymałem, mianuigc go niedokwasein siarki, zgrzeszy- 
Tem, iżem nie dodał, że tylko było moim domysłem; bo w rze- 
czy sainey tey istoty nie doświadczałem; wniosek teu wszakże, 
uczyniłein zagadzaiąc się na doświadczeniach ZAomsona ; który 
kombinacyą niedokwasu siarki z kwaseim wodosolaym przyy- 
muie, i rachunek nawet iluści w skład iey wchodzących CZĘŚCI 
przytacza. Chętnie iednak odstępuią motego domysłu i zga- 
dzam się na to, Ze ten Żółty osad był chloryną ekrystallizos 
wana, co MJ: dosyć rzadko się przytrafia. Pierwszą czytam 
wiadomość o podobném zdarzeniu w Buchnerze, które się P. 
Schmidłowi w Souderburgu przytrafiło , wypadek ten wszakże 
za rzadki iest poczytany, którego śledzeniein ieszcze się Che- 
micy zayinuią. Lecz nie wypadało, owszem nie godziło się 
Recenzentowi tak łekko wspominać o Thomsonte, Chemiku zna- 
komityin, że, mu się dawniey coś o niedokwaste siarki roito. 
I komuz się czasem w głowie nie roi! Wszakże za lat kitka- 
naście, może i naynowsze teorye nasze, za pomnożeniein sci- 
sleyszych doswiadczeń i wiadomości, w znaczney części ina 
rzeniami się okażą. W tym całym okresie i niżey, Recenzent 
mocno dał uczuć swoie nieukontentowanie : wyrażenia iego 
są za twarde, np. o łem Autor wcale fałszywie sądzi..... z 
zródel z który: h Autor czerpał tak fałszywe wyobrażenia, nie 
poymuiy.... Gdyż nie umiem tłumaczyć rzeczy niepolytych 
przez AAA „... Możnaż takie przywidzenia podawać 
za znak ukoiiczoney roboty irs. Receuzent bez wątpienia bar- 
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gescza na wolnem parniąc cieple; odstawia go zno- 
wu na miesce pierwsze do krystalizacyi; 1 I powtarza 
tym sposobem robotę aż kryształy osiadac przestaną: 
kończąc całą rzecz rozpnsczeniem ich wszystkich po 
zebraniu w małey ilości wody wrzącey, i odstawic- 
niem do krystalizacyi. W tak zawiło wysłowiooym 
okresie Autor nie wyraził wagi otrzymanych kry- 
ształów ; postępując albowiem swoim sposobem (no- 
Wy) Nasal nie malo ich otrzymać. Szkoda tylko, 
že były mieszaniną większcy ilości soluika niż solann; 
ponieważ tak pierwszy, iak 1 drugi równie dóbnze 
się krystalizuie (h). 

Apparat podany dosć iest niebezpieczny, dla 
łatwey absorbcyi; ; Antor bowiem tamuie swoią po- 
krywą i 1 rurką włosową, którey tylko każe wypro- 
wadzac zbyteczną chlory nę, uyście wypędzonemu 
powietrzu almosferycznenu z retorty, 1uwolnionemu 
kwasowi węglowemu; o którym zupełnie zapomina. 
Te gazy zebrane nad rosczynem w słoiu, mogą 
do tego stopnia powiększyć na iego powierzchnią 
cisnienie; że częsć wpadnie do neo Ly ogrzaney 1 ią 
rozsadzi: zwłascza przy końcu, kiedy cisbienie w re- 
torcie ciągle słabieć a w słoiu powiększać się musi. 
Zapobiega się wprawdzie temu złemu, odenknięciem 
tubusa retorty; ale stąd nowe przykrości, odrywa- 


dzo szczęśliwym bydź musi, ze mu się nigdy nie zdarzyło po- 
lić, inaczey byłby więcey pobłażaiącym a przynaymuiey 
ak srogoby nie napominał. Daley powiada; w pona za- 
leconym .. „. postę ¿putqe swoim sposobem nowym it.d. Sąto wy- 
rażenia nie stosniące się do moiego pisma, bo nigdzie nie po- 
wiedziałem iż iest nowym, ani go drugim nie nan nenion lecz 
prosto opisałem postępowanie moie w robieniu tego preparatu. 
(b) lak niepoymuig co Recenzent zdrożnego w moiin sposobie kry- 
stallizowunia tey soli zuayduie ; tak nie rozumiem dla czegoby 
ten okres iemu zdawał się zawiłym? Niżey mówi recenzent 
o kryształach ; szkoda tylko że były mieszaniną, większej ilv- 
ści solnika niż solanu. Któż to Recenzeutowi powiedział ? 
ìa doświudczałenr ie przez mocne ogrzanie nad ogniem i dal- 
sze proby i przekonałem się o ich czystości. 


nie kitu, zamitrężenie roboty, strata chloryny i wy- 
stawienie się naiey szkodliwe skutki, itd. Na tem 
się tedy kończą moie uwagi, które dla ogólnego 
dobra poświęciłem (1). Chcąc iednak razem zado- 


syć uczynic usiłowaniu Autora, opiszemy pokrót- 
ce sposób robienia tey soli; który dla łatwości i 
prostoty powinienby zasłużyć na wzgląd Farma- 
ceutów. 

Umieszcza się w kąpieli piaskowey obszérna re- 
torta s tubulatura, matąca w sobie mieszaninę trzech 
funtów wyprażoney soli kuchenney i iednego braun- 
szteynu w proszku. Do szyi iey lutuie się sczelnie 
za pomocą płótna naprowadzonego mieszaniną nie- 
gaszonego wapna i białka, rurka od cala lub 2 sredni- 
cy, zgięta pod kątem prostym (szyia zbitey retorty) 
koniec tey rurki nurza się na dno rosczynu iednego 
funta wẹglaun potażu we4 funtach wody dystyllo- 
waney, umieszczonego w wązkim siciu; im bo- 
wiem wezszém to naczynie będzie, tém rosczyn 
w nićm wyższy formować będzie słup, który swym 
powiększonym ciśnieniem znacznie ułatwi potykamie 
chloryny. To urządziwszy, nalewa się do retorty 
2 fuuty kwasu siarczanego rozlanego równą ilością 


(i) Żeby ten apparat dosyć był niebezpiecznym , iak mniema Recen- 
zent, nie mogłem się przez tylokrotue doświadczanie iego prze- 
konać. Staram się tylko, aby równy był poddawany ogień i 
robota w iednym dniu była ukończoną. Nigdy tubusu retorty 
przed ukończeniem dystyllacyi nie otwieram, a przez to wszel- 
kiego unikam niebezpieczeństwa, zamitrężenia roboty, straty 
chloryny i wystawienia się na iey szlodliwe skutki. Rurka, 
włosową u innie nazwana, nie była taką w ścistćm wyrazu 
tego znaczeniu; ażeby zaś chloryna w inaley cząstce przez tę 
rurkę uchodząca, na zmysł powonienia i płuca nie działała, za- 
wsze inain przy apparacie ammoniiak ruzlany. Dla krótkości 
nie dodałem, Że rurka we flaszce razem ina służyć dla uyscia 
powietrza atmosferycznego i gazu kwasu węglowego ; ponieważ 
każdy kto zechce, łatwo się tego domyśli, i bynaymnicy nie 
Lazy, wak Recenzent powiada, chłorynę iednę, tey rurce wypro- 
wadzać: a w weszcie rzecz ta praktycznie iest tylko podana. 
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wody ; zatyka się natychmiast iey tubus sczelnie 
korkiem, 1 obwiąznie doskonale, iak spolenie mie- 
dzy szyią retorty, a rurką, mieszaniną białka z wa- 
poóm. Wraz z nalaniem tego kwasu „zaczyna się 
wydobywaci uz chloryna ciepłem przez niego wznie- 
coućm i nasycać rosczyn. Po pewnym. przeciągu 
czasu, gdy lutem ose luie, małym ogniem pod ka- 
pelle poddanym pędzi się ta szybczey “do rosczy- 
nu, tak ieduak aby z nego, nie raptem bulka kwasu 
węglowego A E się, ale regularuie iedna 
po dr ngiey następowały. Tyn: porządkiem raz ustano- 
wiwszy robotę, należy ią prowadzic stabym ogniem, 
aż płyn w słoin nie zacznie się farbować kolorem 
żóliawym 1 wydawac zapachu solirodnego; co iest 
znakiem ukończoney operacyl. 
lezeli się to odby wa w zimie, 1ak zawsze w tey 
porze odbywać się powinna ; wówczas znaczna ilosć 
solanu osiędzie w słoiu w łuszczkach czworobo- 
cznych, a cząsteczka zoslanie się rozpusczona w pły- 
nie: A oddzielenia ich wszystkich zostawia się ca- 
ły rosczyn w sj: okoy ności przez godzin kilkanascie, 
po czóm cedzi się na bibułę lub gęste płótno; kry- 
sziały tak otrzymane maig pospolicie przy sobie 1 
część solnika; che qe tego się pozbydź, nalezy albo 
bardzo małą iloscią wody wrzącey ie obmyc albo 
rozpuscić na nowo w przyzwoitey ilości wody wrzą- 
cey i rosczyn zosławić w spokoynosci do krystali- 
zacyl. Kiedy i ¡uz więcey kryształów nie osiada, od- 
dziclaią się uformowane cedzeniem rosczynn; susza 
między kilku arknszami bibuły, w mieyscu kilku 
stopni ciepła, i chowaig się potém we flaszkach 
szklannym korkiem dobrze zatkniętych; broniąc przy- 
stęju światła. Chodząc skrzętnie koło tey roboty 
Otrzymnie się dość czystego solanu drachm 16—17. 
Reszta potażu idzie va uformowanie solpika potas- 
sowego, który z pozostałego rozczynn paruiąc lub 
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krystalizuiąc oddzielić można 1 użyć do wydoby- 
wania chloryny (k). _D. E. 


VI: 
URZĄDZENIA FARMACEUTYCZNE. 


PosTANOWIENIA NAYWY2SZE I DALSZE PRZE- 
PISY WŁADZY ZWIERZCHNICZEY O EXAMI- 
NACH I STOPNIACH FARMACEUTO! , W po- 
rządku chronologicznym zebrane. 


1. Prawidła o examinie urzędników uptekarsktch. wyżey 
na str. 258. 


2. Przełożenie Ministra oświecenia pod dniem 29 lipca 
1811 roku dane Uniwersytetowi JV'leńsktenu z wy- 
razeniem dokładu naywyzey potwierdzonego o odmtia- 
nie w poprzedzaiących prawidłach. Przekład z ross. 
Ponieważ często się zdarza, 12 pomocnicy apte- 

karscy, chcący zdać ezamen na prowizorów, a pro- 


(k) W sposobie przez Recenzenta podanym robienia solanu potażowego, 
kit złożony z wapna niegaszonego i białka, uważam, 12 z dwóch 
względów nie odpowiada zamiarowi; raz, Że na wapno kwas 
wodosolny i chloryna działaią; powtóre, iż w okitowaniu nie- 
Zmieruie wielkicy potrzeba zręczności, i chwytać iż tak rzekę 
robotę, bo kit taki w momencie twardnieie i w tym stanie luz 
nie iest zdutnyjn, ani može doszkła przylegać. W reszcie, spo- 
sób przez recenzenta zalecony, tém się tylko od sposobu Bu- 
chołza różni, Ze do rozpusczenia przywęglanu potażn, nie 6 
ale + części bierze wody, lecz za to 2 razy więcey wody uży- 
wa do rozlania kwasu siarczanego. Nawet i otrzymana 1luść 
produktu, równa iest tey iaką Bucholz podaie. 

Wady pisowni recenzenta pomiiaia, bo nie warto zastanawiać się 
nad tak drobnemi rzeczami. 

(Redakcya Pamiętnika farmaceutycznego, przyymuie wszelkie re- 
cenzye lub uwagi nad artykułami w tem pisinie pomiesczo- 
nemi, i starzć się będzie z przestrog czyniouych korzystać, 
byleby te były w sposobie przyzwoitym pisane; inaczey bo- 
wiem dają powód do bczużytecznych sporów literackich, które 
czytelników interesować nie mogą, darmo tylko czas, druk, 
1 papier zaymuią. Zyczeniem iest oraz, ażeby nazwiska auto- 
rów przynayrnniey redakcyi były wiadome, ieżeli ie przed pu- 
blicznością utaione mieć Życzą; ta wiadomosé albowiem czę= 
stokroć bywa potrzebną dla zkommunikowania sig ifdla wie- 
lu innych słusznyeb względów). 
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wizorowie ma aptekarzów, dla oddalenia od Me. 
dyko- -chirurgiczney akademii, 1 i od Uniwersytetów, 
iako też dla niemożności opusczenia aptek, utra- 
caią sposobność do otrzymania wyższego w swém 
powołaniu stopnia; przeto za rzecz potrzebną osą- 
dziłem uczynić nastepulgce tu rozporządzenie, któ- 
re na móy dokład, otrzymało (a) naywyższe Jego 
IsnPERATORSKIEY ew potwierdzenie. 

„ W $. 10, Artykułu VI, naywyżey potwierdzo- 
nych prawideł o examinowaniu urzędników medy- 
cznych, dozwolono lekarzom, którzy z obowiązku 
służby znayduią się w mieyscach odległych, da- 
wać stopnie doktorów, za dostawieniem dowodów 
o dobrey służbie, oraz rospraw 1 odpowiedzi pl- 
śmiennych na uczynione im zapytania. Takowe 
rawidło rozciąga się teraz w ogóle do wszystkich 
pog Pepi urzędników, znayduiących się w miey- 
scach odległych od medyko- chirurgiczney Akade- 
mii i od Uniwersytetów, z tym atoli warunkiem, 
że oni mala W uprawach wraczcbnych składać e- 
xamiva wedle pytań zadanych od Akademii lub 
Uniwersytetów, a processa takowych examinów na 
pismie, oraz zrobione przez nich proby farmaceu- 
tycznych preparatów, powinny bydź na rozpatrze- 
nie dostawowane do pomienionych wyższych nau- 
kowych zakfadów,-kióre mogą stopien przyznać 
lub w tem ARÓW: 

O takowey odmianie w prawidłach naywyżey 
potwierdzonych względem examinów medycznych, 
przekładam Uniwersytetowi Wileńskiemu, ażeby 
w kazdem zdarzeniu, kiedy uprawy wraczebne od- 
nosić się będą w rzeczy żądania urzędników apte- 
karskich o zdanie examinn, postępował podług wy- 
razoncgo tu rozporządzenia. 

Podpisano: Alexy Hrabia Razumowski. 


(a) Dnia 23 Czerwca 1811 roku. 


3. Reskrypt naywyższy na imie Ministra oświecenia na- 
rodowego pod dnicm 7 lutego 1816 roku dany, o eva 
minach i stopniach farmaceutów. Przekład z rossyy- 
skiego. 


Ażeby wychodzącym z Medyko- -chirurgiczney 
Akademii farniaccntoni, weyscie do służby skarho> 
wey, przez innych wolnych aptekarskich urzędnie 
ków, maiących iedynie tyłko wprawę, a niedostas 
teczne w tey satuce wiadomości, nie hyto zagra- 
dzane, rozkazuię nadal postrzegać następne prawi» 


dła: 


1e Uprawy wraczebne mogą examinowac urzę: 
dników aptekarskich na stopień pomocuika, wyłą: 
czając te przypadki, ieżeli w iakieykolwiek odle= 
głey od Medyko-chirurgiczney Akademii lub od 
Uniwe rsytetó w aptece, pomocnik żądac będzie zda: 
nia examinu na stopień prowizora, a zwierzcliność 
uzna, że on nie może bydź uwolnionym dla złoż 
żenia lego w powyższych uczonych zakładach, wte- 
dy pozwala się pomocnikowi odbywać examen w Us 
prawie wraczebney, na zasadach potwierdzonego 
przezemnie w dniu 23 Czerwca 1811 roku Wasze 
go dokłada. 


2re Czas dla examinów i podwyższania w stos 
piach farmaceutów, oznaczyć takim porządkiem, 
aby pomocnicy uie qod postępowali na stopnie 
prowizorów, az po upłynieniu Sch lat, a prowi- 
zorowie na aptekarzów po rokn iednym. 

5e Kandydatów farmacyi, przy takowém ich 


znaczeniu, nigdzie nie dopusczać prosto do exami- 
nów na stojiień Aptekarza. 


e Tych, którzy przez publiczny examen na 
E dara stopnia nie zasłużyli, nie wprzód do- 
pusczać do powtórnego examinu, aż po upłynio= 
nym pół roczu. 
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5e Naysurowiey postrzegać aby każdy urzędnik 
aptekarsh1 oprócz ięzyków rossyyskiego 1 łacińskie- 
go, posiadał ieszcze drugi iaki do użycia potrze- 
bnieyszy, iako to: niemiecki, francuzki 1 inne, 

be Naznaczalące się do robienia pomocnikom i 
prowizorom, po odbyciu examinu 1 zasłażenim przez 
nich na podwyższenie stopnia, farmaceatyczue iche- 
miczne preparala, powione bydź przez nich robio- 
ne w Akademicznych lub Uniwersyteckich labora- 
toryach, przy dozorze członków konferencyi lub 
rady, oprócz tych zdarzeń kiedy pomocnicy po- 
dług pierwszego punktu examinowani będą w U- 
prawach wraczebnych; wiedy bowiem powinni 
robic takowe preparata „w laboratoryach skarbo- 
wych, a gdzie ich niemasz w partykularnych A ple- 
kach pod dozorem członka Uprawy. 

ge Każdy urzędnik aptekarski po odbvcin exa- 
minu i zrobieniu preparatów w laboratoryum Aka- 
demicznóm lub Uniwersyteckićm, obowiązany zwro- 
cić tym naukowym zakładom summę użytą na ma- 
teryały do roboty powyższych preparatów użyte. 
Doprowadzenie tych prawideł do należytego sku- 
tku, porucza się Ministrowi narodowego Oswiece- 
nia. 

Na autentyku własną JEGO IMPERATORSKIEY 
Mosci ręką podpisano tak: 
l ALEXANDER. 


£. Przełożenie Ministra oświecenia pod dniem 5. Maia 
1816 roku dane HRzadowi Uniwersytetu wileńskiego 

s 2 k a z . ., e P 
obiaśniaiące powyższy reskrypt. Przekład z rossyy- 


skiego. 


Na raport Rządu z N. g3o. odpowiadam, że 
'g9gi i ci punkt Naywyższego rozkazu, daty 7 ln- 
tego teraznieyszego roku, do examina  zagrani- 
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cznych Aptekarzy stosować się nie mogą: według 
pierwszego zas punktu tegoż WARE nie nozua 
aptekarza Elberha exaninować w kiiowskiey wra- 
czebncy Uprawie, albowiem uprawom poruczono 
tylko examinować na stopień pomocnika, na pros 
wizorski zas stopień tych tylko pomocników, któ- 
rzy znaydnią się w odległych mieyscach od Me- 
dyko-chirargiczney Akademiki; 1 Uniwersytetów, 1e< 
żeli Zwierzchnosci znaydą nie moznosc uwolnienia 
ich dla examiuu. 


Podpisano: Alexy Hrabia Razumowski. 


5. Przełożenie Kuratora pod dniem 17 czerwca 1818 ro. 
ku dane z Krzemieńca Rządowi Uniwersyletu wilen- 
skiego, o stopniach pomocników farmaceutycznych dla 
tych, co są w sluzbie woyskowey z kantonistów. 


Na przedstawienie Glównego Inspektora Medy- 
ków woyskowych i 1 Prezesa ÍuPERATORSKIE Y Medy- 
ko-chirurgiczney Akadenm, po naradzeniu się za- 
stępcy Ministra spraw Duchownych i Narodowego 
Oswiecenia z Ministren) woyny, postanowiono: al) 
uczniów aptekarskich będących w wydziale służby 
woyskowey, a którzy pochodzą z kantonistów, nie 
przypusczac do examinu na stopień „pomocnika, 
(Giezela ), przed wysłużeniem lat sześciu w stopniu 
uczniów aptekarskich. 


W skutek czego, polecam Rządowi Uniwersy- 
tetu, aby w przypadku stawienia się do examinu 
podobnych osób, nie |. rzychylać się do ich żądania 
póty, póki mie EN świadeciw od zwierzchnosci 
woyskowey, o wysłużeniu lat sześciu w stopniu 
aptekarskich uczmów. 


Podpisano: „Adam Xiąże Czartoryski Kurator. 


6. Przełożenie Kuratora pod dniem y Września 1818 ror 
ku dane Rządowi Uniwersytetu Mileńskiego z Mig- 
dzyboża, o zezwoleniu Ministra Oświecenia, ażeby 
pytania do evaminu w Lprawach dawały Uniwersy- 
tety i dla uczniów akademii chirurgiczney. 


Na podanie Medyko-chirurgiczney akademii Mi- 
nister Oświecenia w roku 1814 dnia 11 Listopada 
zezwolił, aby odtąd bliższe Uniwersytety przesyła» 
ty do Dozorów Lekarskich (W raczebne Uprawy) 
kwestye, iakie w przypadku zbytniego oddalenia 
od Uniwersytetów, chcącym otrzymać stopnie a= 
tekarskie zwykły się na pismie zadawać, a kióre do- 
tąd Akademia sama robiła, kiedy examinniący się 
był iey uczniem, albo od niey olrzyznał patent. 

Uwiadamiaigc o tem Rząd Uniwersytetu, wzy- 
wam razem, aby stosownie iuż do tego rozporzą- 
dzenia polecił faknltetiowi Medycznemu przesłać 
podobne kwestye dla kandydata Heidnera, których 
dozor lekarski gubernii podolskiey żądał, a po 
które Rząd Uniwersytetu odesłał go do Akademii 
Medvko-chirurgiczuey. 

Podpisano: _4dam Xiąże Czartoryski Kurator. 


7. Odezwa Ministra Oświecenia do Kuratora pod dniem 
15 stycznia 1819 roku o ograniczeniu examinów w U- 


prawach. Przekład z rossyyskiego. 


Widząc z odebranych wiadomości, że wracze- 
bne Uprawy potrzebną od Uniwersytetów przy- 
słania pytan dla wszystkich ogólmie aptekarskich 
urzędników, chcących zdać examina w tychże U- 
prawach na otrzymanie wyższych farmaceutycznych 
stopni, i że one W takowém zdarzeniu niestosulą 
się ani do bliskości mieysc, w których znaydnią się 
ci urzędnicy od Uniwersytetów, albo od Medyko-chi- 
rurgiczney Akademii, ani z aktualną możnością u- 
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wolnienia ich dla zdania examinu osobistego-w iae 
kimkolwiek Uniwersytecie; skomnunikowałem się 
w tym przedmiocie z urządzającym Ministeryum 
Policyi, który ze swo1ey strony, końcem uj,rząt= 
nienia zalrudmeń dla Uniwersytetów, w podobnych 
okolicznościach chce przyląc za prawidło, ażeby 
wraczebne Uprawy robiły te rozporządzenia swole 
w tém tylko zdarzeniu, kiedy chcący zdac examen 
1 znayduiący się w obowiązku Medycznym albo ap- 
tekarskim urzędnik , mieszka od Uniwersytetu albo 
Akademi Medyko- ,chirurgiczney daley czterechset 
wiorst: o tych zas co życząc złożyć examen, zoe 
staią od wspomnionych nankowych zakładów bli- 
żey niż wyrażona odległość, ale żadnym sposobem 
nie mogą, z przyczyny włożonych na nich obo- 
wiązków, oddalic się z mieysca zmaydowania się 
swoiego, aby każdego razu przedstawiano było Mi- 
nisterium Policy1, dla skommunikowania się z po- 
wierzonym voiemu zawiadywaniu Ministerium ; 
również aby Medyczni i Aptekar scy urzędnicy, nie 
znaydulacy się w obowiązkach, nie byli dojuscza= 
ni do examinn na PARRA wspomnionego u- 
rządzenia w Uprawach wraczebnych, wyłączając 
tylko guberniie  sybirshie, kankazka 1 Gruzya, 
z przyczyny odległości tych mieysc od zakładów 
naukowych Medycznych. 

/gadzaiąc się więc zupełnie z takowćm rozpo- 
rządzeniem zarządzającego Ministerium Policyi, od- 
niostem się do niego o uczynienie należytego w ley 
mierze przepisu Uprawom wraczebnym, 0 którem 
uwiadamiaiąc W aszę Xiqzeca Mość, naypokor niey 
proszę przełożyć o tém Uniw ersyto wi Wileúskicmu 
dla wiadomosci i należytego wypełnienia. 

Podpisano: Minister spraw duchownych i Na- 
rodowego oświecenia Alexander Xigie Golicyn. 
Dyr ce buxy la Popów. 
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O powinnosciach pomocników w Aptekach, czyli 
o tak zuaném kondycyonowaniu, uwagi P. 
[TROMMSDORFFA (a). 


Y R I wzalemne stosunki zachodzące mię- 
dzy farmaceutami różnych stopniów, by ly pOwo- 
dem Panu Trommsdorfjowi do wynurzenia niektó< 
rych mysh, wspartych na własnćm doswiadczeniu, 
które iako powszec nie stosować się mogą, tak spra- 
wiedliwie zdają się zasługiwać aby w naszém pi- 
smie znalazły mieysce.) 

Chociaż niektórym, wchodzącym w kondycya, 
obowiązki tego [ owołania wielkim zdaią się ly dź 
ciężarem, jednakże o iey użyteczności wątpic nie 
nożna; tą bowiem tylko drogą nal. vwatą się wia- 
domosci 1 umysł się wykształca; przez rozmaite sto- 
suuki z ludźmi, bliżey sig ich poznale i nayp rędzey 
nabywa dowi adzewii: Wielka zaiste zacnodzi ró 
żnica, między farmaceutą Ww domu rodzicielskim, 
wyjiclęgnon anyim I Wyuczonym, atym, który SWO- 
jego nie mając fuuduszn, własną tylko pracą I mozo- 
lem ze swiatem abeznać się musiał , ciągłą za y mutac 
się służbą. Pełnienie obowiązków w obcych miey- 
scach, iako i podróżowanie, w cela nabycia wiado- 
mości , niezaprzeczoną jerzy noszą korzyść. Lecz 1ak 
jedno tak i drugie umieć należy użyc; wielu albo- 
wiem farmaceutów dla tego tylko temu poswieca- 
ią się stanowi aby sposób. do życia sobie zabezpie- 
czyc; wydoskonalenie zas naukowe za rzecz nbo- 
czuą i związku nie maiącą z pierwszym celem uwa- 

żaią. Z większą wprawdzie przychodzi łatwością 
temu, który mniey uważsiąc na pensyą wlasoym 
ntrzynac się może kosztem, niżeli który na wszyste 
ko zapracować musi, wszakże 1 ostatulemu droga 


(a) Journal der Pharmacie B. 2. St. 1. $. 19. 
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do nank bynaymniey nie iest zatamowaną, byleby 
tylko chciał z czasu i okoliczności korzystać. 
Ci wszyscy, którzy się uskarzaią na uciazliwosc 
obowiązków od służby meodlącznych, 1 wzdychalą 
do zrzucenia, iak wyrażają, swoicgo larzma x Sal- 
Sley rzecz rozważywszy, sami tego nayczęściey Dy- 
waią przyczyną. Pod tym względem rzeczy uwa: 
Żaiąc, postanowiłem wyłożyć niektóre. prawidła, 
iakich się ma młody człowiek na swiat wychodzący 
trzymac, 1 iako urzędnik aptekarski w obowiązku 
pomocnika zostaiący z każdey korzystać okoliczności, 
I Dlapryncypała zachować wypada należyte u- 
szanowanie, iako dla przełożonego , połączone z grze- 
cznością od; owiadaiącą dobremu wychowania, to- 
iest: zoslawać zawsze w pewnych granicach mię- 
dzy uszanowaniem a poufałością, nawet i wtenczas, 
kiedy żwierzchnik sam powód do spoufalenia się 
daie. Zwierzchnik bowiem i podległy zawsze bydz 
muszą względem siebie w pewnych ograniczonych 
stosuukach, którychzrywać nie wypada; le slosuu- 
ki mogą 1 powinny bydź przyiacielskie, ale poufa- 
łosć zbyt wielka, równie iak' zaniedbanie nalezy- 
tego uszanowania, nie są tu na swoióćm micyscu: 
lnaczey za pierwszem wydarzeniem nieprzyiemne 
wypadki następować zwykły, czego nie mało ma- 
my przykładów. Wszakże, chociażby zwierzchnik 
1 nie zasługiwał na rzetelny szacunek z przekonania 
wynikający, iednakże mu tego ubliżać w obeyściu 
się nie godzi; sama albowiem obyczaynosc i dobre 
wychowanie nie pozwalarą na to, ze strony zosta: 
lącego w obowiązku i z niego swoie utrzymanie się 
biorącego. Lepiey iest w takim razie z mieysca się 
usunąc, a niżeli- na dalsze narażać się nieprzyłeniności, 
ll. Zawsze i w każdey okoliczności stosować się 
należy do porządku domowego. Każdy właściciel 
dóm swóy i aptekę podług własnego urządza upo- 
Pam. Farmaceut. Wu. 'Y.1. N. 3. 20 
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dobania; do którego zawsze stosować sie należy 1 
strzedz się ie naruszać, lub nowe wprowadzać po- 
rządki. Nie można albowiem wymagać, ażeby zwy- 
czaie we wszysikich mieyscach były iednostayne; i 
jakicż mieć może prawo nowo przybyły, inne zapro- 
wadzac urządzenia lub mieszac porządek zwyczajowy? 

Lt. Starac się należy z waywiększą ścisłością 
obowiązki stanu swoiego wypełniać 1 w każdym 
kroku dbać o dobro własciciela. 

Powszechnem prawie iest mniemaniem, Ze się 
1uz obowiązkom zadosyć czyni, kiedy się dopełnia to 
tylko co z porządku powołania wynika; lecz sci- 
sle biorąc, obowiązkiem iest, ile możności, w każ: 
dym kroku przyczyniać się do wszelkich pOZy> 
tków (L) przelożonego, a interes pryncypała za 
własny uważać należy , chociażby i wdzięczność nie 
była na widoku. lak może bowiem człowiek za- 
niedbuiący interes swolego Źwierzchnika, spodzie- 
Wac się, że 1ernu W Czasie następnym podlegli, żv- 
czliwszyni będą? Czyliż go własne sumienie nie 
będzie sztrofowalo o postępowanie iakiego się do- 
puszczał ? 

IV. Polłażaiącyni bydz należy, względem prze- 
sądów mniey szkodliwych; przeciw nadużyciom zas 
1 zwyczalom nagannym, powślawacć można Olwar- 
cie, wszelako 1 w tém z granic obyczayności wy- 
chodzić nie wypada, ale rzecz skromnie przekładać. 
Zdania swoie opierac należy na pewnych dowodach, 
unikając zapędu, owszem zwolna i łagodnie postępo- 
wac w zaprow.dzepiu jpożytet zney odmiany lub po- 
prawy; każda bowiem gwałtowność na wstępie uzy- 
ta, lub porywczo zagajona, naylepsze dzieło niszczy. 
Gtłosne narzekanie przeciw szkodliwym nadużyciom 


(b) Rozumie się tylko o pożytkach godziwych, iakie przynieść mo- 
Ze szczere zaymowanie się obuwiązkami. 


<> 401 > 


bez pewnych dowodów, pozór ma rozkazów, i ni- 
gdy nie poprawia ale raczey roztątrza. 

V. Na pierwszym wstępie weyścia w obowiązki 
starać się należy charakter przełożonego poznac, 1 
do niego stosować się ile możności. Ogólne wzglę- 
dem tego prawidła tu się nie przyłączają, ale zo- 
stawulją każdego rozsądkowi; gdyż charaktery lu- 
dzi za nadto bywaią różne i odmienne. Skromna 
powolnośc, miłośc prawdy 1 szczera OLWAartosc. są 
przymioty, z któremi naylepiey w obcowaniu z ludź- 
mi każdego stanu Henmperamenta, zawsze 1 wszędzie 
zgodzicsię można. Skromności naybardzie y sprzecl- 
wia się wielkie o sobie rozumienie: przywłasczae 
nie bowiem wielu znajomosci, chociażby te były 
rzeczywiste, każdego oburza i rodzi pogardę, bo 
nikt swoim sędzią bydź nie może i nie powinien. 

Te sa głównieysze maxymy których ma się wzy- 
mac urzędnik farmacentyezoy w obowiązku pomo- 
cnika zostaiący, ieżeli chce ażeby iemu w kazdém 
mieyscu dobrze się powodziło. 

Niech mi się godzi ieszcze niektóre przytoczyć 
prawidła, iakich się trzymać wypada, chcąc w czas 
sie kondycyi, naukową odnosić korzyść. 

1. Starac się należy w każdćm mieyscu naprzód 
wszystko przezorném obeyrzeć okiem , skład urzą- 
dzenie apteki, a poznawszy tok rzeczy, cokolwiek 
ważnego się okaże, wrazac nietylko w pamıçc ale i 
osobno zanotować. Wszakże niepodobna przy pn- 
$cic, ażeby się apteka tak nikczemna gdziekolwick 
mogła znaydować, żeby w niey choć cokolwiek 
dobrego nie było. Każdy farmaceuta ma w swych 
urządzeniach lub w samiey aptece zawsze COŚ SZCZE- . 
golnieyszego i odmienny tok odbywania czynności. 

ardzo pożyteczną iest przeto rzeczą , wszelkiego 
rodzaiu porządki, układy i zwyczaie w rozmaitych 
poznawać mieyscach i tych uczynić porównanie. 
26 * 
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2. Ulrzymywac wypada dziennik, a do tego zapis 
sywac wszystko, cokolwiek iest godućm uwagi lub 
naśladowania, również w laboratorynm zdarzone 
roboty 1 wynikające z nich „wypadki. Wzór iak się 
nia ten dziennik utrzymywać, wziąc można z Bind- 
heima fapsodyów, a pilne czytanie xiąg miano- 
wicie peryodycznych, postuży do obiaśuienia szcze- 
gółowego. Ta okoliczność bardzo icst ważna 
i ze wszech mlar zasługuie, aby podobny sposób 
postępowania powszec luic był naśladowany. Ko- 
rzyśc z lego bez porównania iest większa, a niżeli 
się komn zdawac może, o czćm z własnego prze- 
konałem się doswiadczenia. 

5. Siarać się potrzeba nadewszystko z takiemi ob- 
cowac osobami, od których ste mozna czego nan- 
czyć, słowem z A: oświeconymi i nienagannych 
obyczajów. Sniulną zaiste iest rzeczą 12 wieła z mto- 
dych farmaceutów , dni na przechadzkę poświęcone 
i wszystkie wolne pow zda w zgictku towarzystwa 
zle dobranego przepędzaią, w którém nie tylko złych 
nabieraią uałogów, ale serce i obyczaje swe psu- 
ją. Wszakże, bardzo iest rzadkie niieysce, w któż 
rémby się Rb ri ieden lub dwóch godnych nie znays 
dowalo ludzi, coby mieli za ukonmertowanie dla 
młodych z dobremi skłonnościami, bydź użyteczny: 
mi. 

4. W godzinach wolnych od zawudnień czytać 
należy dzieła chemiczne, farmaceuty czne 1 Historył 
naturalhe y poświęcone. Pożyteczną tez iest rzeczą; 
wziąć niekiedy na odmianę xiążki moralne, dla 
odelchnienia, dania spoaczy ye umysłowi od prac? 
dla ukształcenia serca; lecz nadew szystko wystrzegać 
się należy czytania romansów mianowicie płochych; 
które tylko imaginacya łudzą i rozam skrzy walą. 
Wielu z farmaceutów właścicieli aptek, wyborne 
maig biblioteki 1 cieszą się kiedy ich praftenes 
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starają się ztego korzystac. Naostatek, chociaż- 
by się którykolwiek zp ryncypałów a y wyk, 
nie czuł potrzeby doskonalenia się ciągłego i nie 
zaymowal się literaturą stanowi swoiemiu właściwą; 
iedoakże niepodobna, ażeby nie można było znaleźć 
takiey osoby, któraby chętnie młodemu, wiadomości 
swoich nie chciała udzielic. 

5. Nakoniec starać się tezeba bydź oszczędnym, 
dobrym gospodarzem, ograniczać swoie wydatki, 
na nieodby te tylko potrze by obracać pieniądze i 
przykładne prowadzić życie. | 


VII. 
KRONIKA FARMACEUTYCZNA. 
Treść posiedzeń Wydziału farmaceutycznego , 
Dowarzystwa CESARSKIEGO medycznego wi- 
lenskiego, w roku 1820. 


2 Stycznia. Posiedzenie szóste zwyczayne, ną 
EDA 
Po odczytaniu Protokółn posiedzenia paprze- 
peel P. Gryzer czytał opisanie rozbioru na- 
sion 'cytwarowych przez się uezynionego i plerwlast- 
ki z nich wydobyte, oley loiny, żywicę, extrakt wo- 
dny i wodę dystyllow ana okazał. (ob. wyżey sr. 201. 
2. P. Machnauer wyłożył na pismie rozbiór 
swóy korzeni aieru i okazał niektóre pierwiastki 
wydobyte, iako to: oley lotny, ży wicę palsamiczną, 
extrakt, wodę dystyllowaną 1 tynklurę. (ob. wyżey 
str. 197 
- P. Zelk czytał treść materyi dziennika far- 
macentyeencgo paryskiego numeru 6. 1819 roku. 
P. Gutt Dyrektor Wydziału. Po wyłożeniu 
diecie przedmiotu wydziału farmaceutycznego 
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w wydawaniu peryodyeznego pisma, złożył pier- 
wszy numer Pamiętnika, którego exeniplarze ofia- 
rował Prezydentowi Cesarskiegn medycznego to- 
warzystwa, Wiceprezydentowi i Sekretarzowi. 

2 Lutego. Posiedzenie siódme zwyczayne. 

P. Szulc doniósł, że z Rvgi sprowadzono 
do Wilna znaczny pf e: olein, który miał ko- 
lor biały, zapach słaby do rzodkwiowego nieco 
podobny, zupełnie przezroczysty; na zimnie tak oli- 
wa krzepnie, w białą scinaiąc się massg, a ten za 
nay lepszą oliwę przedawano. Różni się atoli od niey; 
iż nie ma własciwego oliwy zapachu, kolor ma 
Dielszy, a z AS Ni kanstycznym, daie my- 
dło daleko rzadsze od zrobionego z oliwą. Oswiad- 
czył przytóm, że będzie czynił doswiadczenia dla 
zadeterminowania tego olelu. 

2. P. Gryzer, okazał masse zsiadłą, twardą 
solnika antymonu, otrzymaną przez dystyllacyą 
mieszaniny nadsolnika żywego srebra, z siarczykiem 
ani y monu. Mowil takoż o fałszywym gatunku 
stroiu bobrowego, który mu się dał postrzedz 
w baudlu. | 

5. P. Machnauer, również doniósł o postrze- 
żeniu zręcznie nasladowanego bobrowego stolu. 

4. P. M agner czytał uwagi nad winem anty- 
zoo czynione. 

P. IF eik czytał tresc materyy Nu 10 pisma 
HEPI W znego, Journal de Pharmacie 1819 r. 

6. P. Gutt czytał opisanie rozbioru balsamu 
peruanskiego, którego części składowe oley lotny, 
kwas benzoesowy i żywicę okazał. 

2. Marca. Posiedzenie ósme zwyczayne. 

1. P. Szulc, czytał opisanie narzędzia zw anego 
kroplomierz, które w hncie kraiowey kazał zrobić 
1 członkom ie okazał. Wyłozżył oraz niedokfadnosc 
wynikac mogącą ze spusczania kropel, prosto z fla- 
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szek (ob. wyżey str. 254). Tenze w celu spraw- 
dzenia, iż oley w handlu za oliwę uchodzący, był 
rzepakowym, porów nywal go z oleiem z gorczy- 
cy, konopi, siemienia lnianego 1 nasion rzepy wy- 
cisnionym, a z tego się ok: zało, 12 mniemana oli- 
wa była rzeczy wise ie oleiem rzejakowym. Ró- 
wnież doniost o posirzeżeniu w handlu fatszy wey 
gumiunzywicy assafetydy. 

2. P. Gryzer, czytał opisanie własnego postrze- 
żenia, iż poprzedzająca dygestya mieszaniny nad- 
solnika Żywego srebra z siarczykiem antymonu, 
bardzo ułatwia tworzenie się 1 dystylłacyą soln:ka 
antymonu, który się w stanie skrzepłym otrzy= 
muie, i wiele daie proszku Algarota. Tenże do- 
Kost” O postrzezoném po raz drugi 'falszowaniu 
stroju bobrowego mieszanmą z gumimożywic zło- 
żoną. 

5. P. JVolfgane czytał o niewłasciwóm używa- 
niu korzeni mlecznicy gorzkiey (ob. wyżey str. 175. 

2 Kwietnia. Posiedzenie dziewiąte zwyczayne: 

1. P. Gutt wynurzył zal nad stratą członka 
wydziału P. Macerwicza, który d. 22 Marca żyć 
przestał. 

2. P. Szulc okazał stróy bobrowy z handlu o- 
trzymany, którego dobroć była wątjliwą i okazy- 
wał ślady fafszowamia. 

5. P. Gryzer, mówił o poswzeżonem fałszowa- 
niu u materyalistów nadwinianu potażu (cremor 
tartari ) siarczanem potążu (arcanum duplicatum), 

4. P. /Pelk czytał o extrakcie kory peruaaskiey 
na zimno p a a przywodząe obok tego uwagi 
1 postrzeżenia P. Neubdera. s 

5. P. JFagner, w skutek polecenia Wydzi4u, 
zdał sprawę z pisma P. Zeckinga A piekarza w SA 
wlach, zawierającego w sobie uwagi nad prejara- 
tem Liquor cupri ammontato muriatici zwanym. 
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2 Maia. Posiedzenie dziesiąte zwyczayne. 

P. Gutt, Dyrektor Wydziału, uwiadomił 
KA o pismie Ministra Oswiecenia, z oświad- 
czeniem podziękowania za przesłany numer Pamię- 
tnika farmaceutycznego, które Rektor. Uniwersy- 
tetn przy dołączeniu własney odezwy Wydziałowi 
kommuniko wal. 

2. Odczytano pismo bezimienne zawieralące u- 
wagi nad artykułem, Latuy sposób robienia so- 
lan potazu. (ob. wyżey str. 87.) Pismo takowe 
postanowiono umieścić w następnym numerze Pa- 
miętnika, z przyłączeniem obiasnicó autora., 

9. Odczytano pismo PA Żadwoynia |rowizorą 
w Głębokiem, zawieraiące uwagi nad siarczykiem 
potazn, saletranem srebra ztopionym, lalo też po- 
strzeżęnia uczynione w czasie robienia solanu po- 
tazu. 

4, Odezytano pismo P. Leynardta, zawieraią- 
ce postrzezenia uczynione w czasie dystyllacy1 wód 
1 olerów lotnych. 

5. Czytano wiadomość o wodach mineralnych 
kaukazkich 1 gruzyiskich, od Pr 'ezy denta Towa- 
rzystwa W vdziałowi udzieloną. (ob. wyżey Str. 366. 

6. P. W agner okazał korzenie mlecznicy po- 
spolitey 1 Rdestu ptasiego, któremi u materyalistów 
zastępowano prawdziwcy mlecznicy gorzkiey. 

7. B. Wolfgang doniosł, że z szesciu funtów 
świeżcy rosliny . Juniperus "vel otzymał [rzez 
dystyllacyą 6 razy powtorzoną 20 drachm oleyku 
lotnego. 

8. P. Machnauer czytał opisanie dystyłlacyi o- 
leyku lolnego z goździków korzennych,-w którey 
Ze 4 e tego; produktu, przez dystyllacyą ó ra- 
zy powtórzoną, otrzymał 8 uncy1, drachm 4 1 gran 
40 oleyku lotnego. 

9. P. Gryzer doniósł o ilości otrzymaney oley- 
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kn lotnego a mięty kędzierzawey, którey: użył fun- 
tów 45 w stanie zupełnie suchym, a z tey przez 
dystyllacyą 5 razy powtórzoną otrzymał uncyi 5, 
drachi 5 ı gran 15 oleyku lotnego. Okazał poz 
tém konserwe z baliów pachnących, mogącą się 
w każdym czasie na syrop użyć. 

Dnia 19 Maia. Posiedzenie iedenaste elekcyy- 
ne, nadzwyczayne, przeznaczone na wybor Dy- 
Os a i Podskarbicgo W ydziału. 

1. P. Gutt Dyrektor Wydziału, 3 zagaił sę zee 
nie zdaniem sprawy z czynności w eea ną roku 
do skutku przy wiedzionych, i wezwał Podskarbie- 
go do okazania rachunków. 

2. Po czem stosownie do prawideł Wydziału 
członkowie przystąpili do wyboru nowego Dyre- 
ktora. Przez wota sekretne iednomyślnie obranym 
został P. Kurol Wagner. 

5. Na Podskarbiego wydziału ohrany został P, 
Szulc sATA Gede ia wotów sekretnych. 

4. Po ukończenia wyborów przeszły Dyrektor 
Wydziału mieysca swolego ustąpił nowo wybrane- 
mu Dyrektorowi, który po krótkiey przemowie, 
obowiązek swóy sprawować począł. 

Prig 2 Czerwca: Posiedzenie 12: zwyczayne. 
Po odczyt: aniu protokołu po ;osiedzenia poprze- 
dl 1 sessy1 elekcyyney P. Wolfgang: do- 
niósł o dystyllacyi oleykn P ne W ktd- 
rey z Ściu funtów goździków korzennych przez 
dystyllacyą 5 razy powtórzoną, otrzymał uncyy 11 
1 drachm 2 oleykn lotnego. 

2. P. Szulc, czytał rzecz o kraiowym produkcie 
Cucurbita Pepo, w którey wyłożywszy ich użytek 
we względzie ekonomicznym, zwrócił uwagę na 
oley stały w nasionach zawarty, iaki się do migda- 
łowego zbliża: a ten członkom ohecnym również 
emulsyą 1 syróp z tych nasion okazał. W dalszym 
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ciagu doniósł o swoićm postrzeżeniu, że skórki po- 
marańcz portugalskich zwanych apelcynami, zna- 
czvą ilość oleyku lotnego przez dystylacyą wydają. 
Cena: ofe swieżych skórek, wydały mu 
przez dystyłlacyą 118 gran oleykn lotnego, który 
miał zapach bardzo przyiemny, pośredni między 
ZW vm a kwiatu pomarańczowego. 

. P. Gryzer czynił uwagę, że możnaby w ce- 
lu oszczędności, robić siarczan nagnezyi, z nżytey 
do rektyfikacy! eterów magnczyi, i z pozostałości 
kwasu siarczanego po dystyllacy. Okazał takoż 
5 gatunki żerrae catechu wcale co do charakte- 
rów zewnętrznych różne. 

4. P. Welk czytał tresc materyy w Nrze drn- 
gim roku 1820 Pisma ¡eryodyveznego Journal de 
Pharmacie zawartych, oraz donióst, że z sześciu 
fnatów goździków Er AR przez dwnkrotną 
dysty llacyą, z przyzwoitą Tih wody, otrzymał 
uncyi 12 drachm 53 oleyku lotnego. 


O STANIE FARMACYI WE FRANCYI. 


W przeszłym numerze położylismy na str. 286 
główne rysy znamionniące ninieyszy stan Farinacyi 
w Anglii, zamierzamy teraz wyobrazić takowyż 
stan tey umielęlności w drugim narodzie, podobnicz 
co do nauk 1 oświecenia znakomitym, LOlest we 
Franevt. Powiemy po większey części to tylko co 
twierdzą sami uczeni franenzcy, a między nimi P. Ca- 
det z którego wzięlisnjy rzecz o Angli, i przydamy 
zdania i przełożenia towarzystw i zgromadzeń uczo- 
nych. Dla lepszego związku napomkniemy naprzód 
po krótce o historycznych stanu tego epokach. 

Wo Erancyi pofaczyh się aptekarze w korpora- 
cyą kupiecką, za panowania Karola VIII, ktory 
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nadał im statut i urządzenia w roku 1484. Lone 
potem dostali w roku 1514 za Ludwika XIE, w ro- 
ku 1516 i 1520 za Franciszka I; w 1571 za Ka- 
rola 1X; w 1583, za Henryka III; w 1594, za 
Henryka IV. Ostatnie ponowione i potwierdzone 
zostały mocą patentów Ludwika XIU w 1611, 1624 
1 1658 d. 28 listopada. Otrucia, które we Francyi 
ostatnią połowę wieku XVII zhańbiły, dały po- 
strzedz że policya farmaceutyczna nie była ieszcze 
na stopnia należytym. Przedąż trucizn żadney nie- 
podlegała odpowiedzialności. Ludwik XIV ogłosił 
edykt w roku 1682, przez który zalecił pod karami 
bardzo surowemi, ażeby magistrowie farmacyt 1 han- 
dluiący materyałami lekarskiemi, nie wydawali ar- 
szeniku, realgaru, sulimy 1 wszelkich korzeni za 
iadowite poczytanych, nikomu, oprócz ludziom 
znanym, zamieszkałym 1 potrzebniącym tych mates 
ryałów do uzycia w swóm powołaniu. Obowiązani 
byli utrzymywać protokół, przez urząd policyyny 
zaswiadczony, do którego rzeczone osoby musiały 
wpisywac swole nazwiska, tytuły, mieszkanie, rok, 
miesiąc, dzień, “oraz ilość kupowaney trucizny 
1 przeznaczenie na jakie miała bydź uzyta. | 

Skutkiem nadnżyc, których początek łączy się 
z pierwiastkowóm nastaniem farmacyi w kraiu 
fraocuzkim, było, iż aptekarze za iedno byli uwa- 
Żani z materyalistami, a tym sposobem przygotowa- 
nie lekarstw, stawało się częstokroć zatrudnieniem 
ludzi równie chciwych, iak pieumieięltnych, którzy 
niczego więcey oprócz swoiego w tóm nicupatrywali 
zysku, Dało się przecież w ostatku wyraźniey po- 
znać, że Farmacya nie była rzemiosłem ale powo- 
faniem uczonóćm, i dla tego w r. 1777 starano się 
oznaczyć między aptekarzami i materyalisiami gra- 
mce, opartą na samey naturze rzeczy. Nie mogli 
iuż odtąd przedawać, pierwsi na wagę handlową, 
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a drudzy na medyczną, Prawodawstwo uczyniło 
ieszcze krok ieden: dla nadania nance farmacenty- 
ezney właściwie iey służącey ważności, podniesiono 
korparacyą farniacentów paryzkich ma“ kolleginm 
farmaceutyczne, 1 pornczono mu nauczanie, ida- 
wanie stopniów uczniom. Kollegium to, samo 
ledno ze wszystkich zgromadzeń uczonych przebyło 
rewolncyą, niedoznawszy zniszczenia ani zniewagi 
żadney: w pośród zamieszań 1 klęsk saródówych 
stało w swoley krzep kosci, i kiedy fakcye rozdzie- 
rały kray na części 1 wywracały pomniki geniuszu, 
farmaceuci paryzcy zgromadzali się spokoynie dla 
ndzielania sobie wzaiemnie swiatła, nadawali nez- 
niom stopnie 1 przechowywali sáb siebie ogień 
poswięcony nauki. Taka pochwała oddana im przez 
usta członka trybunata w mowie o prawie którćm 
ustanowiono szkoły specyalne farmaceutyczne r. 1803 
d. 11. kwietnia (21 ger "minal an XD. To prawo 
nastałe na wniosek 1 wedle proiektu sławnego 
Fourcroy , zniosło kollegium farmaceutyczne. 


Naznaczono zatem na cały kray sześć szkół spe- 
cyalnyche farmacentycznych , z których przednieysze 
wraz założono w Paryżu, Montpellier 1 Sztwazburgu. 
Tm poruczono examinować i przyznawać stopnie 
uczniom poswięcaiącym się powołaniu farmaceu- 
tycznemu; dawac naymniey 3 kursa experymentalne 
coroc znie, iakoto: Botaniki, Eistoryi naturalney 
miano wicie lekarskiey, tudzież Farmacyi 1 Chemii; 
wizytować raz przynaynmiey do rokn; apteki, skła- 
dy lekarstw farmaceutów 1 materyałistów, dla 
doświadczania i sprawdzania dobroci materyałów 
1 lekarstw tak prostych iako 1 złożonych. W tey 
wizycie professorom szkoły farmacentyczney towa- 
rzyszą dway doktorowie i professorawie szkoły 
medyczney i assystuie kommmisarz policyyny. Należy 
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takoż do obowiązków szkoły farmaceutyczney exas 
minowanie 1 dozieranie herborystów (a). 

W szkołach tych specyalnych kursa nauk są 
trzyletnie a uczniowie odbywszy ie, obowiążani są 
drugie trzy lata przykładać się do praktyki w aptece 
przecz władzę rządową ujoważnioney. Za każdy 
kurs płacą corocznie naywięcey po 56 franków. 
Składają 3 ścisłe examina, dwa z nauk teorety- 
ezoych, a trzeci z części praktyczney. Ostatni 
trwa uaymniey dui 4 i exaninuiący się zrobić musi 
przynaymnicy dziewięć działań chemicznych i far- 
maceutycznych. Do otrzymania dyplomatu na far- 
macente, potrzeba mieć wieku lat 25 Daymniey 1 12y- 
skac za soLą 3 części wotów examinatorów. Każda 
szkoła ma dyrektora, podskarbiego13 professorów, 
oraz stosowną do okoliczności liczhe adjavktów. 
W szkole paryzkiey iest czterech professorów i do 
każdego przydany adjunkt, iako i do dyrektora. 
Dyrektor, podskarbi i adjunkt = dyrektora, lub pos 
dług okoliczności ieden z professorów, składaią 
adimiuistracyą szkoły,  WWybieraia się, dyrektor 
na 9 a podskarbi na 3 lata. Dyrektor zwołuie 
zgromadzenie szkoły według uznaney przez się po- 
trzeby, wszelako i ua żądanie professorów obowią- 
zany toż samo czynić. Podskarbi ma w zawiado- 
wanin dochody i rozchody, 1 corocznie powsze- 
chnemu szkoły zgromadzeniu zdaje rachunek. Kursa 
nauk corocznie rozpoczynają się 180 kwietnia a 
kończą się 180 września. W końcu lekcyy słuchacze 
obowiązani uzyskać zaświadczenia (ceruficats), które 
hiewydaią się maczey iak za swiadectwem profes- 
sorów o pilnćm i regularném słuchaniu tych lekcyy. 
Dla dowodu pilności 1 ciągłego bywania na lekcyach, 
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(a) Cadet, duns le Dictionnaire des sciences medicales. article. 
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słuchacze po kazdey wpisnią nazwiska swoié da 
Xięgl przez professora utrzymywaney, a ojirócz 
tego raz przynaymniey na tydzień wywołuią się 
z List y dla udowodnicnia obecności. Z takich tege= 
strów uzuale się pilność i regularność uezniów , ACL 
zpomiędzy nich, którzy więcey iak sześć razy (i te 
6 dla słusznych tylko przyczyn) lekcyą opuscili, 
utracaią prawo do świadectw. Corocznie każda 
szkoła, z każdey w szczególności lekcyi , daie iednę 
nagrodę przez pośrednictwo konkursu (b). 

Taka iest w tresci organizacya szkół specvalnych 
farmaceutycznych trwaiących dotąd we Prancyt 
Fourcroy, z pierwi iastkow ego pow ołania farmacenta, 
przez głośną naukę i ważne w oyczyznie zasługi 
przyniósiszy mu zaszczyt, w dziele tey organiza yt 
udowodnił oświeconą O KEK ego gorliwość. Dzis 
eszcze uczeni uieodimawiaią pochwał temu urzą- 
dzeniu: ale w samém iego nastaniu wkradły się 
nadużycia, które naylepsze niszczą owoce, a do 
szarlataństwa, podstępów, zawodu usługi publiczacy, 
oraz do skażenia nauki 1 znieważenia stanu farma- 
ceutów, utorowana otwieraią drogę. 

FEO y ekonomicznych skarbu publicznego, 
koszta na szkoły sj. .ecyalne farmacentyczne ogra- 
niczono tóm tylko, co było nieodbicie potrzeb ném 
na pierwiastkowe e zakłady, trzymanie zas ich oparto 
na Oj facie uczniów 1 na dochodach opłaty wstępu, 
a tak interes szkoł postawiono w sj:rzeczności 2 In- 
teresem publicznym 1 sparaliżowano w dalszych 
shutkach naylepiey wymierzone cele ustanowienia. 

Ponieważ szukającym nauki drogą szkół spe- 
cyalnych, potrzeba znacznych kosztów, na utrzy- 
manie się i na opłatę od lekcyy, a dla wielu nawet 
na zaiechabie do szkoły, uważano zatćm drogę tę 
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za dostępną dla matey tylko liczby.. Inny więc obs 
mysłouo srodek trafienia do tegoż celu dla ludzi 
nietmaiących funduszu.  Uwolniono ich od uczenia 
się w szkołach, a zostawuiąc gorliwości prywatney 
nabycie nauki iakiemi kto może sposobami, obo- 
wiązano ich tylko do zdania examinu, w urzędach 
mianowanych Jury medicaux, które my tu dla 
łatwości w powtarzaniu przysięgłymi medycznymi 
ZWacĆ Lędziemy (©). 

Urzędy le j:rzysięgłych medycznych, do exami- 
nowania farmaceutów, wedle prawa na d. 10 mar- 
ca 1805 r.zapadlego przeznaczone, składaią się w każ- 
dym departamencie z dwóch doktorów medycyny i ze 
czterech farmaceutów zamieszkałych, a czynne są wle- 
dy tylko kiedy przyiedzie komnisarz wyznaczony od 
rządu i wzięty zczłonków szkoły medyezney, co bywa 
raz tylko do roku. Minister naznacza terminy exami- 
nów w każdym departamencie i wysyłakomnisarzów, 
którzy prezyduiąc w urzędach przysięgłych medy- 
cznych, razem z uimi sfuchaia publicznie examinów 
kandydatów, a cl miesiącem przy nay moley w jrzódy, 
ostrzezeno tém przez prefekta za pośrednictwem ga- 
zet, gotuią się na główne zapylania, iakie spodziewaia 
się mieć sobie zadanemi , lub częstokroć i zakommuni- 
kowane mają; a nadstawialąc naukę pamięcią i wsparci 
pobłażeniem iakie sobie ziednać potrafili, Osięgaią 
stopnie farmaceutów, chociaż w istocie niczego nie 
uuieią z karimacyi. Obecność dwóch doktorów 
1 czterech farmaceutów na examinie, niemoże wiele 
przeszkadzać do nadużycia; bo członkowie zamie- 
szkali w departamencie znayduią się częstokroć 
w niesposobności oparcia się instancyom I względom 


(c) Juri albo Jury, wyrazy 2 angielskiego do francuzkiego ięzyka 
wprowadzone, na oznaczenie kommissyt czyli ogólniey iakie- 
gokolwiek zgromadzenia osób przy sięgłych, do załatwienia ia- 
kieykolwiek sprawy docześnię Wwysadzonych. 


mieyscowym, a co się tycze kommisarza, rzeczą ies 
prawie niepodobną, ażeby sam ieden w całey roz- 
ciągłości, spełni swe polecenie.  Takożkolwiek 
wolnym uważać można kommisarza od naganney dla 
exaninuiących się skłonności; zawsze on ma wielką 
do obiechania koley; czyni ef obiazd pocztą , musi 
pospieszać tak, że poświęciwszy czas potrzebny na 
podróż i chwile przyzwoite na dopełnienie obo wią- 
zków grzeczności względem osób od których cze st 
odhiera, niełesl w stanie z natężoną uwagą, poswie- 
To się na te examina praktyczne, ktore muszą hydz 
koniecznie nieco za długie, a iednak one wlkó 
same iedne, okazac mogą dokładną mire prawdzi- 
wey kańdyddtów zdolności. Ziąd wynika, mówi 
AJ omadzenie Farimacentów miasta Bor deaux, W mie- 
moryale do izby deputowanych królestwa , poda- 
nym, (d) zródło złego z exaniinów składanych 
w urzędach |.rzysięgtych medycznych, ziąd pocho- 
dzi prawdziwa przyczyna upadku, w iakim od lat 
kilku zuayduie się Farmacya we Francyi. Droga 
przechodzenia przez szkoły specyalue jest dluga, 
trudna i kosztowna, przez examina zas składane 
u przysięgłych medycznych w departamentach nie- 
równie krótsza, fatwieysza i malo kos sztułąca : na- 
turalnie zatem nierównie więccy puszcza się tą osla- 
tnią a niżeli pierwszą: a niemasz różnicy położoney 
między tymi, co tak odmicnnenu do icdnegoż celu 
dążą drogami. Z tey iedney przyczyny, gorsze 
daleko wynikają skutki dla farinacentów , a niżeli 
dia medyków, chociaż 1 ci ostatni maia dozwolone 
examina w urzędach pr zysięgłych departaniento- 
wych. _Medycy examinowani w tych urzędach od- 
znaczen są osobliwóm nazwaniem urzędników zdro% 
wia (officiers de santé) i maig ograniczoną praktykę, 


(d) Journ. de Pharmacie T. III. p. 122= 127: 
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tak iż nikogo leczyć niepowinni, bez dozoru i prze- 
wodnietwa doktorów, (e e) które to ostalnie stoj:nie 
otrzymuia się tylko w szkołach medycznych. Urzę- 
dnicy zdrowia we Francyi, z całym swoim pom- 
paty czuy m tytułem, na co 1 uczeni francuzey po- 
wstalą , wychodzą w znaczeniu prawnóm, na nade 
szych prawie podlekarzów: a chociaż w praktyce 
Lalwo mogąc przechodzić zakresione sobie granice, 
niemało przyczynialą się do rozszerzenia szarlata- 
nizmu na który we Francyi mocno narzekają; 1e= 
dnakże nieczynią trudnosci przy naymniey dla oswic- 
conych ludzi, w rozróżnienin ich od medyków 
uczonych iakimi są doktorowte. W przeciwnych 
temu zupełnie okolicznościach, zostawione powo- 
łanie farmaceutyczne, maiąc otwarte dwie drogi, 
iednę trudnieyszą przez szkoły, a drugą łatwieyszą 
przez przysięgłych, naturalnie tą ostalnią więc ey 
przybywalacych mieć must; i oni to sprawili że 
we Erancyi, widac teraz po lala mieyscach, apteka 
zamienione W magazyny rozmaitych towarów; gdzie 
aptekarze, razem materyalisci i handlarze wielo- 
rakiego rodzaiu (marchands amphibies) ważą na 
jednych szalkach mannę i swiece, korę peruańską 
i my dło, pr zedaią razem pieprz i emetyl (tartarns eme- 
ucus) syrop 1 do lamp oliwę, a na centuar y ważą mate- 
ryaly do napoiów wolnosc żołądka sprawniąc ych (F. 
rzędy przysięgtych medycznych zalały wid- 
ski 1 miasteczka młodymi ludźmi którzy 2 woysk 
powrócili, gdzie nie mogli nabydź bynaymniey 
początków nauk, kanietznie powzebnych dla far- 
maceutów ; ludźmi bez edukacyi, którzy nie umicią 
am swoiego języka ani łaciny, potrzebucy wreszcie 
do rozumienia samych nawet dawnych formularzów; 
uczniami nakoniec co nieprzechodzili żadnych kur- 


(e) Dictionnaire des sciences medicales. Article M: pzczagy, 
(£) Journ. de Pharmacie L. c. 
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sów, a których cała umieiętność zasadza się na kilku 
ręcznych działaniach, do których się nazwyczaili 
przez samę tylko wprawę. Gdy sprawowanie ich 
sztuki, niedaie dostatecznego sposobu do życia, chwy- 
tatą się zatym, innych odnóg przemystu, zupełnie 
ich powołaniu obcego i częstokroć wcale niezgodne- 
go z Farmacyą. Brak karności i dozoru, otworzył 
wrota do wielu rodzaiów nadużycia. Materyalisci 
przygotownią 1 przedaią lekarstwa złożone. Her- 
borysci przepisują i robią lekarstwa. Farmaceuci 
szpitalów cywilnych 1 szarytki prowadzą zakazany 
handel lekarstwami. Urzędnicy zdrowia roznoszą 
lekarstwa, które sami sporządzaią kryiomo,. Do- 
staia nadto materyałów i przygotowułą ie w skle- 
pach korzennych i w magazynac lr materyalistów, 
którzy pracuią nadich zmianą i fałszowaniem w ce- 
lu występney oszczędności. Cukiernicy, dystyllato- 
rowie, parfumerowie, czokoładnicy, przedaią pre- 

arata farmacentyczne. Na przepełnienie uiepo- 
rządku, clnuura szarlatanów, medykastrów, i z ró- 
żnemi tytułami 1 bez tytułów praktyków, wiemaią- 
cych żadnego uczonego stopnia, ludzi bez nauki, 
bez wstydu, obsiadła miasta, miasteczka 1 wioski 
nawet. Liczą takiego wa osób więcey pięciu- 
dziesiąt w samym Dosia Mury okryte są ich 
ogłoszeniami: ich adressa rozdzią po ulicach, na 
mostach, rynkach 1 po ogrodach publicznych. i; 
dzie ci nie są ani Medycy, ani Chirurgowie, ani 
Farmaceuci; a iednak leczą, zaymuią się Chirurgiią 
1 Farmacyą. Prawo zakaznie lekarstw taiemnych; 
a wszelako ich proszki, pigcłki, elixiery, poniady, 
są arkanami. Utrzymułą tego wszy stkiego składy u 
tandetników, inonadyerów, Wibiarzy, po sklepach 
korzennych, w biórach pocztowych; zalewają nie- 
mi departamenta; a dzienniki dobrze opłacone, u- 
stawnie pod niebiosa wynoszą, mniemane ich spe- 
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cyfika. Zewsząd wznoszą się skargi przeciw tym 
iawoym roznosicielom trucizoy; ale wszystkie te 
skargi tłumione bywalg w samém nastaniu, lub ie- 
sli przychodzą na rozpoznanie do wybunałów, lek- 
ką tylko odnoszą karę, a naybardziey bezczelci i 
nayniebezpiecznieysi szarlatani, silnych znayduią o- 
broúców, którzy im zabezpieczają bezkarność. Tak 
wielkie zgorszenia, tak oburzaiące nadużycia, tak 
lawne niebezpieczeństwo, dla wszystkich klass spo- 
łeczności, powinny były zastanowic uwagę zwierz- 
chney władzy. Szkoły medyczne 1 farnacentyczne, 
prefekci i ministrowie spraw wewnętrznych Otrzy- 
mali przedstawienia, odezwy i proiekta. W kwie- 
tniu roku 1810, farmaceuci paryzcy ogłosili pi- 
smo w zamiarze ziedoania prawa, któreby liczbę 
aptek zmnieyszyło, a ustawę z roku 1803 odmie- 
niło lub uzupełniło. To pismo powodowało far- 
maceutów innych przednieyszych 1uiast szesnastu 
Francy1, do podania bądź do dzienników farma- 
ceutycznych, bądź do towarzystw uczonych, uwag 
i postrzeżen O potrzebie nowey organizacyi dla ich 
stanu: wszyscy zas zgadzalg się na to, 12 należy: 
1. urzędy przysięgłych medycznych znieść; 2. 
wszystkich farmaceutów Francyi obowiązać, aby 
brali stopnie w szkołach; 3. professorom naznas 
czyć utrzymanie inne niż są dochody od lekcyy i 
od examinów; 4. wyraznieysze położyć granice 
między aptekarzami 1 materyalistami; 5. policyą 
farmaceutyczną polecić izbie złożoney z farmacen- 
tów czynnych w swóm powołaniu; 6. liczbę aptek 
ograniczyc 1 umiarkować stosownie do ludności. 
Te są własne wyrazy towarzystwa farmaccutyczne- 


go paryzkiego, umieszczone w uwagach iego, po- 


danych izbie deputowanych (g). Prezydent towa- 


(5) Journ. de Pharm. T. IV. Buchner Repert, f.d. Pharm. N° 18 
orz K 
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rzystwa otrzymał w marcu, roku 1818, od mini- 
stra spraw wewnętrznych uwiadonieuie, że uwagi 
rzeczone z izby deputowanych odesłane do niego, 
że inż od kilku miesięcy nowy proiekt orgawizacyi 
dla wszystkich części medycyny iest w roztrząsaniu 
rady stanu, i że on, to iest minister, niczego nie- 
zaniedba, co iest potrzebućm do przyspieszenia tey 
rzeczy. (h) Wszystko to iaki miało skutek, okazu- 
ią nieustaiące narzekania, któremi napeluione są 
pisma peryodyczne, poświęcone medycyme i far- 
macyi. Między innymi P. Cadet, ogłosiwszy w dzien- 
niku farmaceutycznym tresci dawnieyszych rządo- 
wych postanowień, w temże samóm pismie peryo- 
dycznóćm, na miesiąc wraz nastęjuiący kwiecień 
roku idącego 1820, umieścił następujący tu arly- 
kuł, pod tytułem: 

O stanie teraźnieyszym Farmacyi. 

Źdaie się mówi on, że im więcey farmaceuci 
usiłują zwrócić uwagę władzy zwierzcliniczcy na 
nadużycia, iakie weszły w ich powołanie, tym wię- 
cey ich gorliwesc napotyka trudności. W numerze 
przeszłego miesiąca, dalisiny po części pozuuc pra- 
wodawstwo tyczące się farmacyi. Widno tam, z ia- 
ką surowością dawniey wymagała zwierzchność, 
ażeby medycy 1 farmaceuci przysięgli dozierali pro- 
duktów nie złożonych, bądź w sklepach korzen- 
nych, bądź w aptekach utrzymywanych. Wizycie 
prawney podlegały zawsze sklepy korzenne, ró- 
wnie iak apteki. W roku teraznieyszym nieprzyięli 
iey handlarze korzenni, daiąc za przyczynę, że pra- 
wo wizyty nie stosuie się do nich, iako przedaią- 
cych cukier, kawę, pieprz i mydło, ale do tych 
tylko, co utrzymują maunę, senes, kakao, wanilią, 
rabarbar, korę pernańską i r d. Dobre byłoby 
zaisie to rozróżnienie, gdyby się istotnie zachowy- 


(hb) Journal de Pharm. T. IV. p. 190. 
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wało w praktyce handlu towarów korzennych; ale 
niemasz żadnego kupca przedaiącego cukier, oli- 
wę, wosk i sćry, któryby nie utrzymywał razem 
materyałów lekarskich 1 nieprzedawał ich na wagę 
nawet medyczną, aci tém większego potrzebuią do- 
zoru, 12 między temi materyalami wiele znaydnie 
się takich, których oni nie znałą, ani przyrodzenia 
ani własności: takim jest czerwony Żywego sre- 
bra niedokwas, który wszystkim przedaią peruka- 
rzom; takim iest naprzykład proszek na muchy, 
który pospolicie miannią kobaliem, a który iest 
niedokwasem arszeniku. Ten proszek niebezpie- 
czny, bywa często przyczyną do otrucia, a niedo- 
zorowani handlarze korzenni, wydaia go pierwsze= 
mu co się nawinie, bez żadney w tém ostrożności. 

Ten stan smntny w iakim zostaie pogrążona 
furmacya, nie tylko szkodzi postiępom wanki, ale 
nawet nadweręża bezpieczeństwo publiczne, a to 
w sposobie okropnym. Co rok tysiące pada ofiar 
szarlatanizmu, a zwierzchność ieszcze się nad tém 
nie zastanawia. Listy, przedstawienia, proźly, 
proiekta urządzeń 1 ustaw, wszystko spoczy- 
wa w tekach prefektur i ministeryow. Chciwość 
korzystając z tego lekce ważenia, robi spekulacye 
per fas et nefas z łatwowierności publiczney. 
Korrespondencya nasza, same tylko przynosi na- 
rzekania na nieład panuiący w handln materyalów, 
w aptekarstwie, w przedazy ziół, które pomiesza- 
ne są 1 połączone częstokroć z professyami zupel- 
nie od siebie różnemi. Tn bandluiący sztokfiszem 
przedaie stróy bobrowy i rabarbar; tam ze świe- 
cami utrzymują chinę i sarsaparyllę. Donoszą uam 
z miasta Rivesaltos, że farmacenci w tameczncy d- 
kolicy przez podrad, dostarczaią lekarstwa, zawie- 
raiąc O tém na pismie kontrakta, a za kilka serów 
1 tyleż tuzinów iaiek, obowiązują się dawać na roz- 
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wolnienie żołądka i opatrywać lekarstwami, ile ra- 
zy tego ich konwahenci zazadaia. Wstydno praw- 
d:iwie przytaczać takie kawałki; ale nie masz pe- 
wuieyszego sposobu ukrócenia nadużyć, iak tylko 
wyswiecaiąc wszystkie. Nie trzeba nawet i teraz 
daleko szukać haniebnych zdrowiem ludzkićm fry- 
marków. -Tak iest wiele tego w samym Paryżu, 
iż niepodobna ich wszystkich wyliczyć.  Nayzna- 
Konmtszy 1 zastanawiaigcy tego rodzaiu przykład, 
czytać można w pismie peryodycznóm, Journal 
de Pharmacie T. ZI. 

Obok: wystawionego tu smutnego obrazu stanu 
farmacentycznego nadużyć bezkarnie popelvianych, 
pocieszającą test rzeczą, że farmacenci departamen- 
tu Sekwany, złączyli się w towarzystwo, aby pra- 
cowac wspólnie, nad sposobami utrzymania powa- 
gi swoiego stanu i uważcnia publicznego na iakie 
zasluguie, Towarzystwo to, ogłosiło inż tymcza= 
sowe ustawy swole, wsparte na wybornych zasa- 
dach, które spodziewać się każą rychłego skutku 
i pomyślnych wypadków (i). 

Na tém kończy artykul swóy P. Cadet, wspo- 
nmiobne przez niego ustawy towarzystwa Farmacen- 
tycznego, umiescimy w przyszłym numerze nasze- 
go pamiętnika. Głównym ich zamiarem iest, roz- 
rożnienie w oczach publiczności. godnie i uczenie 
obowiązki swoie pełniących, od tych, którzy ba- 
wią się szarlataneryą i osznkańsiwem. Służyć to 
poniekąd może, i na stwierdzenie tey prawdy, że 
Judziom nczciwym zawsze starać się należy, nie 
tylko o powodzenie własne, ale i o dobro całego 
powołania. Zadnych zas nie masz takich okoli- 
ernosei, w ktorychly godziło się w bezczynności 
zostawać, bo zawsze można znaleźć sposoby pra 
cowania na chwałę 1 ogolny kraiu pożytek. 


Karol Wagner. 


(1) Journ. d. Pharm. T. VI. 


NE K RO LO G. 

Michał Macewicz urodził się d. 28. września 
r. 177% w Muosławcach w powiecie słonimskim, 
z mało dostatnich ale zacnych rodziców stanu szla- 
checkiego. Do szkół chodził w Żyrowicach i po- 
święciwszy się farmacyi, w témże mieście byt u- 
czniem, a potém przeniosł się do Wilna i w stopniu 
subiekta czyli pomocnika w aptece zwaney Zieloną 
zostając, chodził na lekeye Uniwersytetu. W roku 
1908 uznany studentem, wr. 1809 dnia 5 września 
zaszczycony stopniem kandydata filozofii, ar. 1811 
dnia 3 czerwca zdał examen na prowizora. W rok 
potém nabył. własnością pomienioną aptekę, 1 sanı 
nią bezpośrednie zarządzał, Przez oszczędność i pra- 
ce prayszediszy do funduszu, rad udzielał wsparcia 
powzebnieyszym 1 familii. Był oprócz tego człon- 
kiem Towarzystwa dobroczynności. Wydział far- 
maceutyczny utracił w nim gorliwego członka, przez 
Smierć nastałą w dniu 22 marca r. teraźnieyszego. 


VII. 
WIADOMOSCI ROZMAITE. 


Odkrycie nowych i szczególnych Kwasów przez 
P. SERTURNERA. 


P. Sertiirner ważne uczynił postrzeżenie, że 
kwasy mineralne w pewnych okolicznościach, z Wv- 
skokiem w związek wchodząc, szczególne tworzą 
kwasy.  Postrzeżenie takowe, jak niemaley iest 
wagi, tak w chemii znaczną sprawić może odiuianę. 

Mieszaiąc po równey części k was siarczany z Wy- 
skokiem, ogrzewaiąc takową mieszaninę i wraz po 
krótkiém podparowaniu, węglanem wapna z obo- 
iẹtniaiąc, powstaie cokolwiek gipsu, który naty ch- 
zuiast oddzielić należy. Płyn otrzymany paruie się 
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nad ogniem i leszcze cokolwiek wapna dodaie, a 
jak tylko na powierzchni krystallizować się pocznie, 
wrzący płyn przefilwować należy. Po oziębieniu 
. tego rozczynu, osadza się szczególny gatunek soli, 
którą Serturner pierwszym siarczano-winianem wa- 
pna nazywa (Calcium protoenothionicum). Sól ta- 
kowa w delikatne listki się układa: smak nia ostry, 
palący , wilgoć z powietrza przyciąga, w płomie- 
piu się zapala, a w zwyczayney temperaturze żadney 
mepodlega odniianie; mocno ogrzana czarnicie i nie- 
Źmiernie kwasnego nabiera smaku. Rozkład Ley soli, 
który się przez iey czarnienie okaznie, łatwo zwykł 
nasiępować 1 wsamém inż parowanin, kiedy się co» 
kolwiek soli w górney części naczynia osadzi. Jeżeli 
się na początku, rozkładowi tey soli, przez doda- 
nie małey ilości kredy, .nie zapobieży , wtedy się 
eałkiem roztoży, a rozczyn solny w którym pier- 
wey ani sladu kwasu siarczanego dostrzedz nie mo- 
zna było, znaczną ilość ¡ego okaże. 

Zoboiętniaiąc kredą pozostałość od dystyllacyi 
eteru siarczanego , kilkakrotnie w tym celu używa- 
ną, nie malącą ieszcze koloru czarnego, i postę- 
putac iak pierwszym razem, podobnież się OLrzy- 
mue sól szczególna, którą Sertirner drugim siar- 
czano-winianem wapna (Calcium deutoenolhioni- 
cum nazywa. Sol takowa smak ma słodki, i tę posia- 
da szczególną własność, żę za przystępem powie- 
trza atmosferycznego, przyciągając z niego kwaso- 
ród , rozkłada się i powstaie z niey siarczan wapna, 
znaczna ilosć mocnego kwasu siarczanego 1 trzeci 
kwas siarczano-wiony. Den trzeci kwas otrzymać 
się może 1 drugim sposobem, biorąc pozostałość 
luż wycieńczoną od dystyllacyi etern siarczanego, i 
wystawuląc 13 przez czas długi na działanie powic- 
trza atmosferycznego, póki się zupełnie kwasoro- 
dem nie nasyci, potém zoboiętuiaiąć płyn kredą 


<2 429% sw” 


iparniąc nad ogniem. Takowy trzeci siarezanos 
winan wapna, Lrwały iest w powietrzu, 1 tak za- 
palny, iak wszystkie sole siarczano-winne. 

Wszystkie pomienione trzy różne sole, daią 
w dystyllacyi, każda w szczególności, osobne pro- 
dukta, to iest: trzy różne krystallizniące się sole, 
maiące niciakieś podobieństwo do kwasu Lurszty- 
nowego i kwasu tak nazwanego Acidum Rhoicum? 
płynny kwas 1 podkwas siarczany, slagezan wapna 
i gaz eterowy bardzo przytemnie pachnący. Gilberts, 
Annalen d. Physik. B. 60. S. 83. 

To Pana Sertirnera odkrycie, nie „tylko jest 
ważne we względzie chemiczuym, ale i na szcze- 
golnieyszą baczność medy ków zasługuie; bo ten 
bardzoby się mylił, ktoby sądził że iednostay ne mwa- 
ją skutki, i tak nazwane nneszaniny kwasu siarcza- 
nego z Wyskoliem Zdixirium acidum Halleri, 1 
kwas siarczany rozlany wodą, Acidum sułphuricum 
dilutum, dla tego tylko, że do obu, kwas wcho- 
dzi siarczany; gdyż pomienione doświadczenia aż 
nadto nas przekonywaią, i 12 nieźmiernie wielka mię- 
dzy obu preparatami zachodzi różnica, a zatćni isku- 
tek ich zupelnie odmienny bydá musi. 

Także i Pan Davy , świeżo odkrył szczególny 
kwas w rozkładzie eteru powstaiący , przepusczałąc 
go w stanie pary przez rurę szklanną, w którey drót 
platynowy lub cienkie tego metalln blaszki są utwier- 


Boti Bucholtz , AA 1819. S. 226. 
Kimas SALETROSOLNY (acidum nitromuriaticum), 


Tuż i kwas saletrosolny wchodzić zaczyna w uży” 
cie lekarskie. Karol Bell zaleca ten kwas w pe 
wnych zdarzeniach, nie dobrze wyiaśnioney cho- 
roby syfilityezney 4 kąpiele do moczenia nóg 1 do 

nacierania ciała. Do z wyczayney wody tyle się fo 
saletrosolnego dodaie, ażeby smak miala tylko sła- 


by octu. Salz. Med. Chir. Zeit. N. 43. S.260. r. 
1819. Pan H. Scott podobnież, bardzo zaleca tak 
zewnątrz iako 1 wewnętrzne użycie kwasu salelro- 
solnego, a to we wszystkich chorobach gdzie są 
wskazane preparata żywego srebra, mianowicie 
w chorobach wątroby 1 zółot. 

K was saletrosolny do użycia lekarskiego robi 
się, mieszatąc po równey częsci kwasu saletrowego 


z wodosolnyn. Salz. Med. Chir. Zeit. S. 254. 1819. 


CHLORYNA, czyli iak dawnięy (acidum muriati- 
cum oxygenalum), zadkwas solny nazywana. 


Podług doniesień z Pawii pod dniem 30 kwie- 
tnia odkrył sławny Brugnatelli dzielne lekarstwo 
przeciw straszney w ścieklizny chorobie: a tem bydź 
ma tak nazwany nadkwas solny wodą rozlany czyli 
chloryna, (acido muriatico ossigenato aquoso): 
Lekarstwa tego tak zewnątz do obmywania rany 
jako i wewnętrznie używać radzi. Zdzie się nawet 
że i w dni kilka po ukąszeoia skutkuie. W wielu 
szpitalach nie mało inż czy niono w tey mierze do- 
świadczeń, które się z tém “prostém udały lekar- 
stwem, MO że dzielność iego zdaie się bydź nie 

wątpliwą. Stats u. Gelehrte Zeit. d. Hamburg. 
Unpart. Corresp. N.82 1 23 mai 1817. 


Postrzeżenia P. ŁapwoyNia Prowizora w Głębo 
kiem, do Wydziatu powtórnie nadesłane. 


I. Pan Żadwoyń donosi, że siarczyk potazu 
dobrze nin się udaie robic bez wielkiego zachodu 
1 mały m uakładem, topiąc siarkę z przywęglanem 
potażu oczysczonym w garnku zwyczaynym me po- 
Jewanuym, usta wiaige gol na tróynogn żelaznym za 
pomocą oguia drewkami podniecanego. Tym spo- 
sobem micszanina z łatwością daie się ztopić 1 nie 
łatwo się zapala, garnek nie pęka i wygodnie w nim 
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mieszać można masse roztopioną , która póty w ta- 
kim utrzymałe się stanie, półka 1 iey cząstka do wody 
Wrzucona, całkiem się nie scs i; potóm ta do moż- 
dzierza żelaznego wylewa, oziębia, tłncze na pro- 
szek i chowa sia flaszek pas mogących się za- 
tknąc (a). | 
IL Kamień piekielny Zapis infernalis , rohi teu- 
że topiąc uncyą iednę salewanu srebra zkrystallizo- 
wanego w słoiczku szklannym, którego szy yka nie 
powiuna bydź bardzo ścisnioną. W tém- mieyscu 
opasa go należy drótem, którego końce praedta- 
Zoue za rękoiesc posłużyć mog ą. Niepotrzeba zatćm, 
mów! daley, używac niewygodney porcellany, koszto- 
wnego srebra lub ieszcze droższey pl: atyny, a z któ- 
rych po wylaniu nawet, zawsze na ścianach naczyń 
mniey więcey saletrauu srebra pozostale; ze słoiczka 
zas aż do ostalniey kropli, wszystko się wylać date. 
W iednym słoiczku wiele chcąc stopić. mozna sa- 
letrann srebra, byleby po wylaniu roztopioney massy 
nie nakładać nowey ilości tey soli, póki ieszcze go- 
rący, bo szkło rozgrzane 1 nagle oziębione w net 
pęka; przeto, po kazdém wypwóżniemu lego ostu- 
dac należy, albo dwa miec słoiczki na przemianę. 
Tojienie odbywa się z wolna na miernym ogniu 
węgli rozpalouych. Pakim sposobem w przeciągu 
lat pięciu 234 uncyt saletranu srebra ztopił (b). 


(a) Sposób ten może się przydadź w niedostatku węgli: inaczey zaś 
lepicy użyć ua to faierki dlautrzymania równieyszego ognia. (R.) 
(d) Zgodzić się im Żna, Że ten prepar-t z biedy dasię robić i w słoi- 
ku szklunnyrn, lecz trndno przystać na to, Żeby porcellana 
była uiewygodną, a srehro za nadto kosztowne; niemówie 
o tyglu płatynowyin, którego nie łatwo wszędzie dostać. Por 
cellana ze wszech iniar wygodnieysza iest od słviczka szklane 
nego, i każdy kubek od filiżanki użytym bydź może, a w tém 
daleko bez picezniey się topi a niżeli w naczyniu szklannóm, 
które od naymnieyszego powiewn wiatru, dotknienia do zi- 
moezo ciała lub przypadkowey wilgoci i, poko. Co do koszto- 
Wuusci srebra, tygiel z tego metallu nigdy wartości swey nie 
traci i Żadnemu nie podpąda „zepsuciu, bylehy saletran srebra 
był zoboiętniony, a przeto nie miał w zbytku kwasu saleiro- 


= 496 se” 


MI. Pan Zadwoyń następny opisnie sposób ia- 
kim robi solan potażu ch/oras potassae. Bierze się 
na to kolba dwngarcowa z szyją na 18 cali długą 
(w niedostatku kolby wziąc można dużą flasze cuy 
butel kształtu walcowatego stosowney wielkości), 
otwor powinien bydź równy, gładki 1 nie większy 
nad ieden lub 14 cala. Koniec takowey kolby mo- 
cno się obwiia szpagatem aby nie pękł w czasie 

zatykania. W korka maiącym się do zatknięcia 
użyć, przewierca się otwor za pomocą drolu roz- 
palonego, takiey wielkości, ażeby rnrka szklanna 
barometrowa mocą siły tylko dała się wcisnąć ! tak 
sig wprawia do korka. Rurkę pomieniona zgiąć 
należy pod kątem prostym. Kolba po wsypaniu 
do niey soli kuchenney 1 manganezu umieszcza się 
w douiey pieca do dystyllacyi służącego w kierunku 
pionowym, osypuiąc w koło piaskiem. Po nalaniu 
kwaseur siarczanym rozlanym wodą za pomocą leyka 
szklannego, natyc -hmiast mocno się zatyka, Usta- 
wiona kolba z pionu na bok się schyla, tak , ażeby dłuż- 
szy koniec rurki, pionowy miał Pre: Po czem 
podstawia się flaszka wązka i wysoka, zawierająca 
w sobie około $ rozczynu przywęglanu potazowego. 
Koniec rurki de roztworu zanurzony, ma bydź od 
dna flaszki na 2 cale oddalony, otwór zas flaszki 
z lekka się przykrywa, aby do niey pył nienapadał, 
1 tak się zostawia aż chloryna przec :hodzić ustanie 
bez poddawania ognia. Brzegi korka osadzonego 
w otworze kolby, hide roztopionym oblać można. 
Daley postępnie się wedlug potrzeby 1 ogien zwol- 
na się poddaie iak opisano w Pamiętnika farmaccu- 
tycznym (wyżey str. 87). 


wego. Co do przylegania około ścian tych naczyń, rzeczonego 
preparatu, tanże zgo:lzió się nie možna, iżby to szło w potratę, 
bo się spłókać muże wodą, a solucyą wyparowauą do dalszey 
schować potrzeby. (R.) 
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Ze 45 uncyy soli kuchenney, 15 uncyy niedo- 
kwasu manganeza, 30 uncyy kwasu siurezancgo 
rozlanego 15 uncyami wody, 1 z 12 uncyy oczy- 
sczonego przywęglanu potażu rozjusczonego w 72 
uncyach wody, olizy mal P. Zadwoyń chloryny 
skrystallizowaney w szyi kolby pod korkiem, uu- 
cyą 1 drachn: 6 igran do. Clicial on massę tę kry- 
stalliczną, którą chloryną bydź mieni doświadczać, 
w czćm się od gazu chlorynowego różni, ale, gdy 
wątpił o zupelućm nasyceniu chloryną potażn, 
massę takową częściami do solucyi solney po ma- 
łym kawałku dodawał; ta za każdćm wrzuceniem, 
nagle 1 z wiclkim ECO w niey się rozjsływała, 
ìi va to wszystkg obrócił. Z pierwszey kv UE 
zacył do ostatka, otrzymał solanu polażowego 
drachm 18, a po rozpusczeniu ley w Wodzie dy- 
styllowaney wrzącey 1 skrystallizowaniu na nowo 
2 drachmy stracil. 


Wiadomość o użyciu lekarskiém LIŚCI KO- 
NOPNYCH. 


Pau „Ackermann donosi że w Indyach wschod- 
nich i w Madagaskar, wlasciwey oyczyznie konopi, 
nie 1cst znajome użycie ich na włokno do przędzy, 
ale sig tylko sama roślina ususzona bierze zamiast 
tytuniu do palenia. W czasie kurzenia doswiadezaia 
uneszkancy, rozweselenia serca iak od opium, dy- 
mem tym odurzaią się i usypiaią, stalą się Dieczu- 
łymi na wszelkie boleści, a przyiembe marzenia 
we śnie, rzezwość i wesoły humor sprawiony po 
ocknieniu, są ich rzetelną korzyścią. Na takowe 
podróżopisarzów doniesienia, poczęli Anglicy do- 
swiadczać skutków lekarskich tey rosliny z których 
okazać się miało; że extrakt z konopi robiony wy- 
bornćm iest lekarstwem 1 że ma wszystkie własności 
opium naylepszego , nie osłabiaiąc czynności trzew 
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*kiszkowych. Rzecz ta zdaie się na dalsze zasługiwać 
sledzenia. „łusziige a. d. Briefwechsel d. Gesellsch. 
Corresp. Pharmaceuten. Jahrg. 1810. S. 176. 


Extrakt ze świeżych liści konopnych , Extractum 
e SUCCO S. SUCCUS inspissatus Cannabis salivae. 


Dokt. Molwitz w Sztutgardzie zaleca extrakt, 
ze Swieżžo wycisnionego slot „konopuych, kd. 
remu podobne do opium przy pisuie skutki. 

Extrakt ten robi się podług niego, nasteputacym 
sposobem. Swieże liscie konopne wybrane i dobrze 
obmyte, tłuką się w mozdzierzn na miazgę: sok 
otrzymany po osadzeniu częsci grubszych w mier- 
nem paruie Się cieple, nie dochodzącóm stopnia 
wody wrzącey, 1 w Olwartém suszy się powietrzu. 
Dobrowolne wyschnięcie tego extraktu do tego do- 
prowadzic sig powinno stopuia, ażeby się na kawałki 
popekal. W tym stanie zapach ma bardzo mocny 
1 nawet przy kry, a w wodzie miezupelute się roz- 
puseza. Chowac go należy w naczyniach dobrze 

zatkniętych. Pierwiastek narkotyczny czyli odu- 

rzaiący tego extraktn, w T iest związku 
z częściami gummowemi i żywicznemi, a niżeli 
w opium. 

Podlug tegoż P. Moliwitz, ma się robić prepa- 
rat w skaet do opium zupelnie podobny, biorąc 
po rówuey części, np. po iedney uncyi liści kono- 
pnych ı szafranu, nalew waląc to dwiema uncyamı 
bialego wina. Po Wytrawientu 1 doskonałem wy- 
mieszaniu, wyciska się, a rozciek ztąd otrzymany 

nad robin zagęszczony ogniem, due żądany pre- 
parat. offólecnióh, Journal. 9. St. S. 78. 1810. 


Powstanie polipów tartargwych (polipów w larlarze 
zębow. ) 


lle razy Pan Magellan przypatrywał się przez szkło 
powiększające inaleryi bialey, znayduiącey się między 
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zęhami ludzkiemi, tyle razy postrzegał, że się ta z dro- 
buy ch skiadała robaczków. Ksztalt ich nieforemny się 
okazywali, i w różuych były postaciach. Chcąc sig a- 
toli dokładniey o tem przekonać, w puścił pomienio= 
ną maleryg do wody cokolwiek odleconcy, w którey 
po ley rozplyuieuin sig, za pomocą szkła powiększa- 
iącego, wyraznie widzieć się dawaly robaczki w roz- 
mailych 1 szczególnych formach. Jedne z nich były 
podłużne, czworoboczne, inne okrągie, tróyboczne i 
t.d. A tego wnosić począl, że tartar osudzaiący się 
na zębach ludzkich, początek swóy winieu poinienio- 
nym robaczkowatym tworom, czyli, że tartar do ro- 
dzaiu zwierzokrzewów należy. lakoż ten domysł kil- 
koletme P. Magellana na sobie czynione doświudcze- 
uia, zupelnie potwierdziły, i okazuly, że się tak rzecz 
ma niezawodnie. Nayważnieyszym do tego mniema- 
nia byfo powodem, że gdy ząb ieden z przodu utra- 
cif, po nieiakim czasie postrzegł, Ze zebodól w kió- 
rym on był osadzony, wyżey pomieniong malerya 
nieznacznie się wypełni i twardą zalegl massą, cho- 
ciaż codzień imieysce to wycieraiąc szczoteczką starał 
się zawsze w ochędóstwie utrzymywać. Po kilku mie- 
siącach, substancya ta przez nieostrózne rzeczy iwar- 
dych kąsanie, wzruszong została i wypadfa; lecz po 
upłynieniu trzech miesięcy zębodół zuowu podobnym 
sposobem napełniony zostal maleryą ztwardniałą, kló- 
ra przez szkło powiększaiące ukazywała powierzchnią 
chropawą, i zdawała się bydz z warst drobnych ro- 
baków zlożoną, a te do koralów, madreporów i in- 
nych tego rodzaiu zwierzokrzewów miały podobień- 
slwo. 

Lubo rzecz pomieniona zdaie sie bydź bardzo oso- 
bliwą i nadzwyczayua, zwłaszcza dla poigcia mniey 
świadomych; iednakże filozof nie zechce tego z po- 
gardą odrzucać, ieżeli tylko uwagę swą na tyle innych 
zadziwialacych cudów natury zwróci, których ani 
przyczyny wyśledzić, ani zamiaru dla czego tak a nie 
inaczey się dziele, pomimo naywiększe usiłowania, 
doysé niepodobna. £lorke, Repertorium des Neue- 
sien und FVissenswurdięsten B. 6. S. 384. 1843. 


PRENUMERATOROWIE. 


(Ciąg t rzech). 


Belau Prowizor aptcki Dzieciątka lezus w Warszawie. 

Bvikowski właściciel apteki w Warszawie. 

Celinski Protessor Favmacyi w Uniwersy tecie Królew- 
skim warszawskim, 

Degner Jakob, aptekarz w Kiiowie. 

Degórski Prowizor w Warszawie. 

Eichler Aptekarz w Międzyrzeczu, 

Elsner właściciel apteki w Warszawie. 

Gałęzowski Maciey, Med. Dokt. 

Garskí Krystyan, Apftkarz w Kowlu. 

Gastel Aplekarz w Łomży. 

Gruell właściciel apteki w Warszawie. 

Heinrich Doklor. 

Jelinski Prowizor w Warszawie. 

Kosman właściciel apteki w Warszawie. 

Kraiewskt właścicicl apteki w WVarszawie. 

Lesinski właściciel apteki w Warszawie. 

Liebchen właściciel apteki w Warszawie, 

Marewicz Urzędnik Stanu Cywilnego. 

Oszelewstz właściciel apteki w Warszawie. 

Flewczynński właściciel apleki w Warszawie. 

Pruzki & Gretz właściciele aptek w Warszawie. 

Szlegel J. Henryk Aptekarz i Asessor w Białymstokn. 

Schultz Fr. aptek. w Mińsku. 

Sulecki Prowizor w Zasławiu. 

Spies właściciel apteki w Warszawie. 

Tetzner Jan, Aptekarz w Kiiowie. 

Tubenthal Ferdynand, Farmaceuta. 

Towarzystwo Farmaceutyczne warszawskie (dotąd pry- 
walne). 

Ulbrycht właściciel apteki w Warszawie. 

JI olf] właściciel apteki w Warszawie. 

Żelazowski Adi. apteki woyskowey kaw. zb zlo- 
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VII. WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


Strona. 
lo dkrycie nowych i szczególnych kwasów - - - - +21 
Kwas saletrosolny = - = a = = — - 433 
|Chloryna - E - = - -= — - - = 424 
Postrzczenia P. Zadwoynia - - - s- - - = 42+ 
PWiadomość o użyciu liści konopnych = - , - = 427 
VExtralt z liści konopnych - - - - 4 = z 428 
Powstanie polipów tartarowych — — - - = = 428 
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. 203 wiersz 2% brać 22% doday węglanu sody, 250 
30+ w przypisku Smuel czytay Samuel 

117 wiersz 16 ztego otrzymali skasuy 

20 użyli, doduy a z tego otrzymali 


302 — 10 krystallizowany  czytay skrystallizowany 

538 — 3) wprzyp. wszakże dowieśdźby czyżay co wszakże 

350 — ostatni która czytay którą 

351 — pierwszy wodą, dotakiegoż — wodą do takiegoż 

376 — 23 Duurici —  daurici 

337 — 35 mieysca —  przeyścia 

379 — 5 woreczka — woreczek 

381 — 2 samice — samica 

333 — 2 drukarskie- — _ drakarskiemi 

387 — . 20 że tylko — że to tylko 

411 — “19 adiunkt-dyrektora  —  adiunkt-dyvektor 
ta 
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